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Troje Polaków
w III etapie Konkursu 

Chopinowskiego
Jury IX Międzynarodowego 

Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina w War­
szawie ogłosiło wyniki II eta­
pu. Do kolejnego III etapu zo 
stali zakwalifikowani: Dan 
Atanasiu (Rumunia), Tatiana 
Fiedkina (ZSRR), Paweł Gili- 
łow (ZSRR), John Hendrick- 
son (Kanada), Dina Joffie 
(ZSRR), Diana Kacso (Brazy­
lia), Dean Kramer (USA), 
Neal Larrabee (USA), Katarzy 
na Popowa-Zydron (Polska), 
Elżbieta Tarnawska (Polska), 
Aleksander Urwałow (ZSRR) 
Wiktor Wasiliew (ZSRR), Wil 
liam Wolfram (USA), Krystian 
Zimerman (Polska). (PAP)

Przedzjazdowe konferencje PZPR

Dorobek i perspektywy 
przemysłowego Ostrowa

Trwa cykl przcdzjazdowych konferencji PZPR, które sta­
nowią żywe i szerokie forum dyskusji nad programem za­
rysowanym w Wytycznych KC PZPR na VII Zjazd. Wybie­
rani są także delegaci na konferencje wojewódzkie. Wczo­
raj obradowały m. in. miejskie, gminne i miejsko-gminne 
konferencje w województwach kaliskim, pilskim i poznań­
skim. Poniżej zamieszczamy sprawozdanie z miejskiej kon­
ferencji w Ostrowie, woj. kaliskie.
W twórczej atmosferze prze 

biegały obrady miejskiej kon 
ferencji PZPR w Ostrowie. 
Miasto to liczące już ponad 
54.000 mieszkańców jest dru­
gim po Kaliszu ośrodkiem w 
województwie pod względem 
potencjału gospodarczego. Po 
myślnie realizują zadania pla 
nowe tutejsze zakłady pracy, 
instytucje i placówki usługo­
we. Dobrym przykładem służą 
załogi 18 zakładów pracy, 
które pracują już na poczet 
przyszłej pięciolatki. Do koń­
ca br. wyprodukują one ponad 
planowo wyroby na ogólną su 
mę ok. 2 mld złotych.

Plany perspektywiczne za­
kładają stworzenie aglomera­
cji! kalisko-ostrowskiej. W dzie 
dżinie inwestycyjnej godny 
podkreślenia jest obopólny 
udział w budowie Fabryki Do­
mów w Noskowie. Rozważa­
ne są również koncepcje dal­
szych wspólnych rozwiązań, 
zwłaszcza w zakresie gospo- 
dar ki komunalnej, a także 
usług i budownictwa jednoro 
dzinnego.

W dziedzinie inwestycyjnej 
mijająca pięciolatka była bar­
dzo pomyślna dla Ostrowa. 
Dla porównania w roku 1971 
ogólna kwota nakładów inwe­
stycyjnych w gospodarce uspo 
łecznionej wynosiła 207,3 min

Włoskie odznaczenia 
dia polskich uczonych

Za zasługi dla kultury wło­
skiej i upowszechnianie jej 
wartości w Polsce, prezydent 
Republiki Włoskiej przyznał 
wysokie odznaczenia państwo­
we swego kraju trzem polskim 
uczonym. Krzyż Komandorski 
Orderu „Al merito della Repu 
blica Italiana” otrzymali: 
prof. dr Aleksander Gieysztor 
— historyk z Uniwersytetu 
Warszawskiego i prof. dr Wi­
told Hensel — archeolog, dyrek 
tor Instytutu Historii Kultury 
Materialnej PAN. Krzyż Ofi­
cerski tego orderu został przy 
znany prof. dr Józefowi Hein- 
steinowi — filologowi z Uni­
wersytetu Wrocławskiego.

23 bm. w ambasadzie wło­
skiej w Warszawie odbyła się 
uroczystość, w czasie której 
ambasador Mario Mondello 
okonał dekoracji polskich nau 
''wców. (PAP)

OŚWIADCZENIE PREMIERA O ZNACZENIU KBWE © UCHWALENIE 
USTAW: O PAŃSTWOWYM ARBITRAŻU GOSPODARCZYM, PRAWIE AU-
TORSKIM ORAZ ZMIANACH W DOTYCHCZASOWEJ USTAWIE O ŚWIAD­
CZENIACH PIENIĘŻNYCH W PRZYPADKU CHOROBY I MACIERZYŃSTWA

Posiedzenie Sejmu PRL
W czwartek o godz. 10.00 rozpoczęło się — pierwsze po let­

nich wakacjach parlamentarnych — plenarne posiedzenie 
Sejmu PRL. Otworzył je marszałek Sejmu — Stanisław 
Gucwa.

Wśród posłów — Edward Gierek. Obecni byli członkowie 
Rady Państwa oraz członkowie gabinetu z premierem Piot­
rem Jaroszewiczem. Galeria szczelnie wypełniona publicz­
nością. Obradom przysłuchiwała się delegacja Izby Ludowej 
NRD, która przebywa w naszym kraju. Minutą milczenia 
uczcił Sejm pamięć zmarłego niedawno posła Zygmunta 
Moskwy.
Porządek posiedzenia prze­

widuje oświadczenie prezesa 
Rady Ministrów w sprawie wy 
ników Konferencji Bezpieczeń 

złotych, a w roku 1974 już 374 
min złotych. Rok bieżący 
zamknie się kwotą 555 min 
złotych. Z ogólnej kwoty na­
kładów inwestycyjnych wyno 
szących 1845 min złotych — 
66 proc, przeznaczono na roz­
wój przemysłu. Dzięki temu 
nowe miejsca pracy uzyskało 
ok. 5000 absolwentów szkół 
zawodowych i średnich. Wy­
raźny postęp widoczny jest 
też w budownictwie mieszka­
niowym. W ciągu ostatnich 
pięciu lat oddano 2307 miesz­
kań.

Są także problemy, czekają 
ce na rozwiązanie w najbliż­
szym czasie. Najważniejsze z 
nich to sprawa wody oraz prze 
myślowych zanieczyszczeń. Za 
gadnienia te znalazły się w 
planie społeczno - gospodar­
czym rozwoju województwa 
kaliskiego na przyszłą pięcio­
latkę.

W dyskusji podsumowano 
dorobek Ostrowa w ostatnich 
latach, wskazując również na 
niedostatki i sprawy wyma­
gające pilnego załatwienia.

Na zakończenie dyskusji głos 
zabrał uczestniczący w obra­
dach I sekretarz KW PZPR 
w Kaliszu — Jerzy Kusiak. 
Podkreślił on istotny wkład 
Ostrowa w dotychczasowy do 
robek nowego województwa. 
Rozwijający się dynamicznie 
przemysł, potencjał kadr kwa 
lifikowanych oraz wzorowo 
prowadzona gospodarka wpły 
nie w dużym stopniu na dal­
szy rozwój województwa ka­
liskiego — stwierdził m. in. 
mówca.

Delegaci wybrali Komitet 
Miejski PZPR oraz delegatów 
na Konferencję Wojewódzką 
w Kaliszu. I sekretarzem KM 
PZPR w Ostrowie został po­
nownie Jacek Ratajczak, (par)

K. Waidheim
interweniuje 

w sprawie F. Claustre
Sekretarz generalny ONZ, 

Kurt Waidheim, wyznaczył spe 
cjalnego wysłannika, który 
odwiedzi Czad i podejmie wy­
siłki uwolnienia francuskiego 
archeologa, pani Francoise 
Claustre, od 18 miesięcy wię­
zionej przez rebeliantów w 
Północnym Czadzie. (PAP)

stwa i Współpracy w Europie. 
Do debaty na ten temat zapi­
sało się 10 posłów.

Sejm rozpatrzył także spra- 
- wy związane z państwowym ar

bitrażem gospodarczym, pra­
wem autorskim, świadczenia­
mi pieniężnymi z ubezpieczenia 
społecznego, w razie choroby 
i macierzyństwa, dalszym 
zwiększeniem świadczeń dla 
kombatantów i więźniów hi­
tlerowskich obozów koncentra 
cyjnych, a także z udzielaniem 
poręczeń państwowych.

Na posiedzeniu Sejmu głos 
zabrał prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, który w 
swym oświadczeniu przedsta­
wił Izbie przebieg i wyniki hi 
storycznego spotkania szefów 
państw i rządów europejskich 
oraz USA i Kanady, które za­
kończyło prace Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie.

(Omówienie wystąpienia pre 
miera zamieszczamy na str. 2).

Jako pierwszy w poselskiej 
debacie nad oświadczeniem 
premiera w sprawie wyników 
konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie — głos 
zabrał pos. Ryszard Frelek, 
przemawiając w imieniu Klu­
bu Poselskiego PZPR. Pokój 
— powiedział — jest także ka 
tegorią ideologiczną i moralną. 
Idea socjalizmu jest z samej 
swej istoty, od początku i nie 
zmiennie, związana z walką o 
pokój.

Poselska debata nad oświad 
czeniem premiera Piotra Jaro­
szewicza w sprawie wyników 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, w któ­
rej zabrało głos 10 mówców, 
reprezentujących wszystkie 

tygodnia
ota kobiet świata

W Berlinie dobiegają końca obrady 
światowego kongresu odbywające­
go się z okazji Międzynarodowego 

Roku Kobiet. Jest to największe z dotych­
czasowych zgromadzenie kobiet różnych 
narodowości i orientacji politycznych. Blis­
ko 2000 delegatek ze 135 krajów reprezen­
tujących ruch kobiecy, ruch obrońców po­
koju, organizacje i stowarzyszenia zawo­
dowe, młodzieżowe i wyznaniowe zasiadło 
do obrad pod hasłem „Równouprawnienie, 
postęp, pokój". Razem z nimi w berlińskiej 
Wrener-Seelenbinder Halle zasiedli przed­
stawiciele wielu organizacji międzynarodo­
wych i ONZ.

To, że kongres odbywa się zaledwie trzy 
miesiące po konferencji w Helsinkach, ma 
nie tylko symboliczne znaczenie. Kobietom 
świata wspólna jest walka o równoupraw­
nienie, postęp społeczny, bezpieczeństwo 
i pokojową współpracę między narodami. 
Lecz tylko w państwach socjalistycznych 
mogą rozwiązywać swoje problemy drogą 
współpracy z rządami.

W Polsce, w początku bieżącego raku, 
przygotowano ogólnokrajowy program po­
prawy sytuacji kobiet — ich życia i pracy. 
Partia i rząd podjęły wiele doniosłych de­

kluby i koła poselskie naszego 
parlamentu, a także posłów 
bezpartyjnych, zaakcentowała 
rn. in.

— Konferencja w Helsin­
kach, jej pomyślne zakończe­
nie jest faktem politycznym o 
historycznym znaczeniu dla 
kontynentu europejskiego. To­
ruje ona drogę procesowi od­
prężenia międzynarodowego, 
pokojowej współpracy państw 
o różnych systemach politycz­
nych i społecznych;

— pomyślne zakończenie kon 
ferencji w Helsinkach było 
możliwe przede wszystkim 
dzięki pokojowym inicjaty­
wom ZSRR i wszystkich kra­
jów wspólnoty socjalistycznej, 
które zainicjowały jej zwoła­
nie i konsekwentnie działały 
na rzecz jej pełnego powodze 
ma;

— ważki wkład w pomyślne 
zakończenie konferencji wnio­
sła Polska;

— uchwały konferencji są 
zgodne z życiowymi interesa­
mi naszego państwa i narodu.

W podjętej uchwale Sejm 
PRL wysoko ocenił i w pełni 
zaaprobował działalność pol­
skiej delegacji w czasie trze­
ciej fazy Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie.

W kolejnych punktach po- 
Dokończenie na str. 2

Delegacja
Izby Liliowej NRD 

w FSO
Delegacja Izby Ludowej 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, której przewodni­
czy członek prezydium Izby 
Ludowej, członek Biura Poli­
tycznego KC SED — Erich 
Mueckenberger zwiedziła Fa­
brykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Delegacja 
spotkała się również z przed­
stawicielami dyrekcji i akty­
wem społeczno-gospodarczym 
zakładu. (PAP)

cyzji, 'które zapewniają kobiecie i jej ro­
dzinie warunki godzenia obowiązków za­
wodowych z rolą matki i żony.

Decyzje o pomocy pracującym kobietom 
mają wielką wagę, gdyż zawodowo pracu­
je ponad osiem milionów kobiet. Ich akty­
wizacja zawodowa jest wynikiem społecz­
no-gospodarczych przeobrażeń kraju. Nie 
możemy sobie pozwolić na rezygnację z 
kobiecych rąk, ani kobiety nie mają zamia­
ru zaprzestać pracy, która oprócz korzyści 
finansowych daje im satysfakcję osobistą. 
Polki masowo zdobywają kwalifikacje za­
wodowe. Pośród ogółu zatrudnionych z 
wykształceniem wyższym kobiety stanowią 
ponad 38 procent.

Zdobywają wykształcenie zawodowe nie­
jednokrotnie z uporem, pracując i ucząc się 
zarazem. Są ambitne i pracowite. W dysku­
sjach przed VII Zjazdem PZPR, w konferen­
cjach partyjnych w swoich zakładach pracy 
z satysfakcją podkreślają efekty polityki so­
cjalnej państwa i konkretne decyzje, które 
przyniosły wymierne uprawnienia ułatwiają­
ce życie. Bo też ostatnie lata obfitowały w 
postanowienia ułatwiające godzenie wielo­
rakie h o bo wi ązk ów.

Nowy Kodeks Pracy rozszerzył uprawnie-

Miasto Burgas znane jest nie tylko jako ośrodek administracyjny 
bułgarskiego wybrzeża czarnomorskiego, ale również jako cen­
trum przemysłu petrochemicznego i maszynowego oraz drugi co 
do wielkości port morski. W ostatnich latach powstało tu kilka 

nowych osiedli mieszkaniowych.
Na zdjęciu: blok mieszkalny w osiedlu Tołbuchin.

Fot. — CAF

H. Jabłoński zakończył 
oficjalną wizytę w Iraku
Czwartek 23 bm. był ostatnim dniem oficjalnej przyja­

cielskiej wizyty w Republice Irackiej przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego. W tym dniu ogłoszony zo­
stał wspólny komunikat polsko-iracki.
W czwartek przewodniczący 

Rady Państwa Henryk Jabłoń 
ski przyjął w swej bagdadzkiej 
rezydencji zastępcę sekretarza 
generalnego kierownictwa re­
gionalnego Partii Socjalistycz­
nego Odrodzenia Arabskiego 
Baas, zastępcę przewodniczą­
cego Rady Dowództwa Rewo­
lucji Sadama Husajna. W cza­
sie rozmowy, w której uczestni 
czyli sekretarz KC PZPR Jó­
zef Pinkowski i wiceprezes 
Rady Ministrów Kazimierz Ol­
szewski, dokonano wymiany 
poglądów na temat stosunków 
gospodarczych i współpracy 
naukowo-technicznej między 
Polską a Irakiem. Sadamowi 
Husajnowi zostało przekazane 
zaproszenie prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza do 
złożenia wizyty w Polsce. Za­
proszenie zostało przyjęte z za 
dowoleniem.

W tym samym dniu prze­
wodniczący Rady Państwa Hen 
ryk Jabłoński przyjął w swej 
rezydencji sekretarza general­
nego KC Irackiej Partii Komu 
nistycznej Aziza Muhammada.

Henryk Jabłoński odbył też 
konferencję prasową. Wyraził 

zadowolenie z przybycia do 
Iraku i zgotowanego mu przy 
jęcia oraz wyraził przekona­
nie, iż rozmowy i spotkania, 
które odbył w Iraku, przyczy­
nią się do zacieśnienia stosun­
ków przyjaźni i współpracy 
między Polską a Irakiem.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się na lotnisku 
w Bagdadzie uroczystość po­
żegnania Henryka Jabłońskie­
go, który wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami, udał się sa­
molotem w drogę powrotną do 
Polski. (PAP)

Depesza z Polski

Święto narodowe 
Austrii

Z okazji święta narodowe­
go Republiki Austrii, przypa­
dającego w dniu 26 bm., prze 
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta federalnego republiki 
Rudolfa Kirchschlaegera.

PAP

nia przyszłych matek. Jeżeli w okresie ciąży 
zajdzie konieczność przeniesienia pracow­
nicy do lżejszej pracy, ma zagwarantowane 
pełne wynagrodzenie. Wszystkim zapewnio­
no zasiłek macierzyński równy zarobkom, 
przedłużono urlopy macierzyńskie, stworzo­
no możliwość uzyskania 3-letniego bezpłat­
nego urlopu na opiekę nad dzieckiem, za­
gwarantowano i przedłużono prawo do 
płatnej opieki matek nad chorym dziec­
kiem. Prawo do urlopu macierzyńskiego zy 
skały też kobiety adoptujące dziecko. Pod­
niesiono zasiłki na dzieci kalekie. Dla sa­
motnych mbłek utworzono Fundusz Alimen 
tacyjny. Przybywa żłobków i przedszkoli. 
Już postanowiono, że każdy 6-!atek zosta­
nie objęty opieką przedszkolną.

Umocniła się rola rodziny i funkcja wy­
chowawcza matki. Polki pracę zawodową 
zawsze łączyły i łączą z działalnością spo­
łeczną i partyjną. Nie rezygnują z aktyw­
nego uczestnictwa w życiu społeczno-poli­
tycznym. Są obecne we wszystkich orga­
nach władzy. Mają wciąż rosnące możli­
wości aktywnego uczestnictwa w różnych 
dziedzinach życia społecznego.

Kobiety stanowią połowę ludzkości świa­
ta, mają praiwo do współdecydowania o 
najważniejszych sprawach. Międzynarodo­
wy Rok Kobiet spowodował szerokie do­
tarcie problemów kobiet do opinii publicz­
nej. Berliński kongres jest ważnym etapem 
jednoczącym kobiety świata w walce o ce­
le, które są wspólne dla całej ludzkości - 
wolność, niepodległość, postęp społeczny 
i równość wszystkich lodzi.

BARBARA GRZEGORZEWSKA



kronika

LESZCZYŃSKA MŁODZIEŻ 
POMOGŁA W WYKOPKACH

Na polach Leszczyńskiego pozo­
stało już tylko 12 proc, buraków 
cukrowych. Wykopki ziemniaków 
też są już na ukończeniu. Rolnicy 
bardzo pochlebnie wyrażają się o 
pomocy młodzieży szkolnej, która 
— w ramach 4-dniowej przerwy w
nauce gremialnie pomagała
przy zbieraniu ziemniaków. Sława 
uznania należą się także nauczy­
cielom — organizatorom tej akcji, 
w której uczestniczyło 22 000 ucz­
niów. (tt)

W
niki

WYSTAWA FILATELISTYCZNA

W sali Kominkowej Pałacu Kul­
tury w Poznaniu otwarta zostanie 
w sobotę października piąta 
Wielkopolska Młodzieżowa Wysta­
wa Filatelistyczna. W niedzielę 
czynne tam będzie również w go­
dzinach 10-14 pocztowe stoisko 
sprzedające znaczki z okolicznościo 
wym kasownikiem. Na wystawie 
oprócz zbiorów młodzieży wielko­
polskiej obejrzeć będze można 
znaczki przywiezione na wystawę 
przez filatelistów z Cottbus. (len)

Zabójstwo tureckiego 
ambasadora w Wiedniu

W środę w południe zabity 
został w Wiedniu ambasador 
Republiki Tureckiej w Austrii, 
Denis Tunaligil. Zabójstwa do 
konało trzech nieznanych męż 
czyzn, którzy wtargnęli do 
gmachu ambasady. Policja wie 
deńska prowadzi poszukiwa­
nia sprawców zabójstwa, któ­
rzy zbiegli.

W środę nieznane były mo­
tywy zamachu. Policja zątrzy 
mała 13 osób dla zidentyfiko­
wania ich przez pracowników 
ambasady tureckiej.

Denis Tunaligil objął swój 
urząd w Wiedniu w listopa­
dzie 1973 r. (PAP)

Polska nie szczędzi wysiłków
w umacnianiu pokoju

Omówienie oświadczenia P. Jaroszewicza

swym oświadczeniu pre­
mier Piotr Jaroszewicz 
przedstawił Sejmowi wy 

spotkania szefów państw
i rządów europejskich oraz 
USA i Kanady, które w stoli­
cy Finlandii na przełomie lip- 
ca i sierpnia br. zakończyło 
prace Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.

Wyniki konferencji mają do 
niosłe znaczenie dla Europy i 
świata. Powstała dziejowa 
szansa wcielenia w życie sy­
stemu stosunków pokojowego 
współistnienia i owocnej współ 
pracy państw i narodów. Po­
myślne zakończenie KBWE jest 
wielkim osiągnięciem pokojo­
wej polityki wspólnoty socja­
listycznej, jest wspólnym 
osiągnięciem wszystkich państw 
uczestniczących w konferencji.

Ten wspólny sukces narodów 
europejskich wskazuje jedno­
cześnie na słuszność polityki 
zagranicznej krajów socjali­
stycznych, na jej zgodność z in 
teresami wszystkich narodów; 
dowodzi znaczenia tej polityki 
jako głównego czynnika poko­
ju we współczesnych stosun­
kach międzynarodowych.

Razem z naszymi sojusznika 
mi wystąpiliśmy z ideą zwoła 
nia KBWE we wspólnych de-
klaracjach oświadczeniach
naszych partii i rządów, w do 
kumentach kolejnych posie­
dzeń Doradczego Komitetu Po­
litycznego Państw — Stron 
Układu Warszawskiego. Zna­
lazło to wyraz w rezolucji VI 
Zjazdu PZPR, W „Programie 
pokoju” uchwalonym przez 
XXIV Zjazd KPZR oraz w do

Posiedzenie Sejmu PRL
Dokończenie ze str. 1 

rządku obrad Sejm uchwalił 
trzy ustawy.

Pierwsza z nich — o pań­
stwowym arbitrażu gospodar-
czym ma m. in. na celu
szybsze zlikwidowanie źródeł 
konfliktu pomiędzy jednostka­
mi gospodarczymi.

Druga — jest nowelizacją 
„Prawa autorskiego” — i prze 
dłużą m. in. okres ochrony au 
torskich praw majątkowych z 
20 do 25 lat.

Ustawa trzecia wprowadza 
zmiany do dotychczasowej
ustawy o świadczeniach 
niężnych z ubezpieczenia 
łecznego w razie choroby 
cierzyństwa. Modyfikuje

pie- 
spo- 
i ma

ona
zasady obliczania i finansowa­
nia zasiłków chorobowych. 
Tak jak dotąd wypłacane bę­
dą zasiłki macierzyńskie. 100- 
procentowy zasiłek chorobo­
wy przysługuje pracownikom 
o ponad 8-letnim stażu pracy 
rraz tym, którzy ulegli wypad 
kom przy pracy, chorobom za

ną Polskę ponieśli najwyższe 
ofiary. Projekt przewiduje m. 
in. utworzenie państwowego 
funduszu kombatantów i wię­
źniów obozów koncentracyj­
nych, dodatkowy 10-dniowy 
urlop wypoczynkowy, możli­
wość wcześniejszego o 5 lat 
przejścia na emeryturę oraz za 
liczenie okresu działalności 
kombatanckiej i czasu pobytu 
w obozach koncentracyjnych 
do wysługi emerytalnej w wy 
miarze podwójnym.

Sejm uchwalił ustawę o dal 
szym zwiększeniu świadczeń 
dia kombatantów i więźniów 
obozów koncentracyjnych. Rzą 
dowy projekt tej ustawy w 
pełni poparło 7 posłów wystę­
pujących w dyskusji na ten 
temat.

Sejm uchwalił ustawę o 
udzielaniu poręczeń państwo­
wych. Ustawa upoważnia Radę 
Ministrów i ministra finansów 
do udzielania koniecznych po­
ręczeń i gwarancji za zobowią 
zania wobec zagranicy zacią-

kumentach innych bratnich par 
tii. Urzeczywistnienie idei kon 
ferencji stało się możliwe dzi-ę 
ki zasadniczym zmianom, ja­
kie dokonały się w stosunkach 
między Wschodem i Zachodem.

Zasadniczą rolę w tym pro­
cesie odgrywa postęp w sto­
sunkach między ZSRR i USA. 
Doniosłe znaczenie miało pod­
pisanie przez ZSRR, PRL i in­
ne kraje socjalistyczne ukła­
dów z RFN, czterostronnego po 
rozumienia w sprawie Berlina 
Zachodniego; przełamana zo­
stała polityka izólacji NRD. Pro 
ces odprężenia staje się domi­
nującą tendencją współczes­
nych stosunków międzynarodo 
wych; w interesie wszystkich 
państw leży, aby uczynić go nie 
odwracałbym.

Polska konsekwentni^ doma 
gała się oparcia współżycia 
państw na uznaniu rzeczywi­
stości terytorialnej i politycz­
nej. Wnosiliśmy ważki wkład 
do normalizacji stosunków w 
Europie, rozwijania stosunków 
dwustronnych. Szczególne zna 
czenie miała wymiana wizyt na 
najwyższym szczeblu z wielo­
ma krajami zachodnimi, a 
przede wszystkim wizyty Ed­
warda Gierka we Francji, 
USA, Belgii, Finlandii i Szwe­
cji. Polska przyczyniała się w 
ten sposób do stworzenia po­
zytywnego wzorca współpracy 
między państwami o różnych 
systemach społecznych, tworzy 
liśmy rozwiązania, które toro 
wały drogę do wielostronnych 
ustaleń KBWE.

Opowiadaliśmy się zawsze za 
oparciem bezpieczeństwa i 
współpracy na podstawach 
ogólnoeuropejskich. Możemy z 
satysfakcją stwierdzić, że zada 
nia nakreślone w uchwałach 
VI Zjazdu PZPR, a zwłaszcza 
w rezolucji w sprawie bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie, zostały zrealizowane w 
sposób konsekwentny i z do­
brymi wynikami.

W helsińskiej deklaracji 
zasad — Wielkiej Karcie Po­
koju w Europie — potwierdzo 
ne i skonkretyzowane zostały 
zasady współżycia państw eu­
ropejskich oraz pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych systemach społecznych. 
Deklaracja ta odpowiada 
żywotnym interesom wszy­
stkich państw, opiera się 
na prawie międzynarodowym, 
wynika z litery i ducha Karty 
Narodów Zjednoczonych. Po-

w Helsinkach, a podpisane 9
bm. w Warszawie — oparte na 
układzie z grudnia 1970 r. 
mają zasadnicze znaczenie dla 
przezwyciężania przeszkód 
wynikających z obciążeń prze 
szłości, dla konstruktywnego 
kształtowania przyszłości. Si­
ły postępu na świecie ocenił* 
te porozumienia jako przejaw 
realizmu politycznego. Rząd 
polski jest gotowy do pogłę­
biania procesu, normalizacyjne 
go i deklaruje wolę pełnej re­
alizacji porozumień'? RFN.

Rząd PRL wyraża zdecydo­
waną wolę przestrzegania usta 
leń aktu końcowego KBWE i 
konsekwentnego działania dla 
wprowadzania ich w życie. 
Rząd podjął prace nad pro­
gramem wykonania przez 
Polskę ustaleń KBWE.

W dążeniu do umacniania 
pokoju i. bezpieczeństwa w Eu 
ropie, Polska wspólnie z so­
jusznikami z Układu Warszaw 
skiego kontynuować będzie 
wysiłki dla odprężenia mili­
tarnego. Doniosłe znaczenie 
maią tu osiągnięte już przez 
ZSRR i USA poruzumienia w 
sprawie ograniczeń zbrojeń 
strategicznych. Nasz kraj przy 
czyniąc się będzie nadal d'o 
realizacji celów i zasad ukła­
du o nierozprzestrzenianiu bro 
ni jądrowej oraz-dążyć do jego 
uniwersalizacji.

Ograniczeniu wyścigu zbro­
jeń oraz rozbrojeniu służyłaby 
realizacja znanych propozycji 
radzieckich w sprawie całko­
witego i powszechnego zakazu 
doświadczeń z bronią jądro­
wą oraz w sprawie zakazu 
opracowywania projektów i 
produkcji nowych rodzajów 
broni masowej zagłady. Szcze 
gólne znaczenie mają rokowa­
nia wiedeńskie w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej.

W deklaracji Sejmu PRL 
przyjętej z okazji 30-Iecia zwy 
cięstwa nad faszyzmem po­
twierdzona została wola na­
rodu polskiego nieszczędze- 
ńia wysiłków dla dalszego u- 
trwalenia pokoju i przekształ 
cenią odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych w proces 
nieodwracalny. Prowadzona 
wspólnie z naszymi sojuszni­
kami i przyjaciółmi międzyna 
rodowa działalność rządu PRL 
jest tej woli praktycznym 
Urzeczywistnieniem. (PAP)

twierdza niepodważalność

wcdowym, kobietom w okresie, gane przez banki, przedsiębior
ciąży, a także wszystkim pra­
cownikom w sytuacji, gdy 
zwolnienie lekarskie przekra­
cza 30 dni.

Pracownicy o stażu od 3 do 
8 lat otrzymują zasiłki choro­
bowe w wysokości 80 proc, za
robków, a zatrudnieni 
niż 3 lata — 75 proc, 
ków.

Pos. Marian Górski 
przedstawił Izbie

krócej 
zarob-

(bezp.) 
projekt

ustawy o dalszym zwiększe­
niu świadczeń dla kombatan- 

. tów i więźniów obozów kon­
centracyjnych. Projekt ten — 
stanowiący prawny wyraz przy 
jętego przez Biuro Polityczne 
KC PZPR programu dalszego 
zwiększenia świadczeń dla tego
środowiska jest wyrazem
troski partii i władzy ludowej 
o ludzi, którzy w walce o wol

OG5DOA
Zachmurzenie małe lub umiarko 

wane, miejscami przejściowo duże. 
Lokalne mgły, temp. min. od 2 
stopni do ok. 7 stopni. Temp maks, 
od 9 do 13 stopni.

stwa państwowe i inne jed­
nostki gospodarki uspołecznio­
nej.

Na wniosek prezesa Rady Mi 
nistrów Sejm zwolnił Mieczy­
sława Jagielskiego z obowiąz­
ków przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów — z zachowaniem dotych 
czas zajmowanego stanowiska 
wicepremiera.

Premier Piotr Jaroszewicz 
wyraził podziękowanie wice­
premierowi M. Jagielskiemu za 
wieloletnią pracę w Komisji 
Planowania.

Sęjm powołał na stanowisko 
wiceprezesa Rady Ministrów i 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Ministrów 
Tadeusza Wrzaszczyka.

Na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów powołany zo­
stał Tadeusz Pyka.

Stanowisko ministra przemy 
słu maszynowego Sejm powie 
rzył Aleksandrowi Kopciowi.

O godz. 16.35 zakończyło się 
plenarne posiedzenie Sejmu.

istniejącego układu terytorial 
no-politycznego. Uchwały kon 
ferencji tworzą korzystne ra­
my dla podniesienia na wyż­
szy poziom współpracy gospo 
darczej i naukowo-technicznej, 
rozwoju kontaktów kultural­
nych, zawierają doniosły po­
stulat wychowywania mło­
dych pokoleń w duchu poko­
ju i przyjaźni między naro­
dami.

Rezultaty spotkań delegacji 
polskiej w Helsinkach z przy­
wódcami państw europejskich 
należą również do ważnego do 
robku konferencji. Dotyczy to 
w szczególności stosunków 
PRL z RFN. Porozumienia 
osiągnięte w czasie spotkania

23 ofiary śmiertelne 
katastrofy 

w meksykańskim metrze
23 osoby zabite a 55 rannych — 

taki jest ostateczny bilans tragicz 
nej katastrofy jaka Wydarzyła się 
w poniedziałek na jednej z głów­
nych stacji kolei podziemnej mia­
sta Meksyk. Przyczyny wypadku 
nie są jeszcze znane i prezydent 
kraju Luis Echeverria polecił po­
wołanie specjalnej komisji.
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W Konińskiem z okazji VI! Zjazdu

Dodatkowe tony węgla • Remonty
maszyn • Usługi eksportowe

Załogi konińskich zakładów przemysłowych realizują pod 
jęte z okazji VII Zjazdu zobowiązania o dodatkowej pro­
dukcji. Wykonują też zadeklarowane czyny społeczne.
Ogólna wartość zobowiązań 

produkcyjnych podjętych przez 
załogę Konińskich Zakładów 
Naprawczych Przemysłu Wę­
gla Brunatnego wzrosła w 
ostatnich dniach do 8 milionów 
680 000 zł. Na zakładowej kon­
ferencji PZPR zadeklarowano 
dodatkową pmoukcję wartości 
500 000 zł i remont jeszcze jed 
nej spycharki typu DET-250 
wartości 1 100 000 złotych. Po­
przednio załoga zobowiązała 
się wykonać ponad plan re­
mont unikalnego sprzętu po­
mocniczego (w tym 5 spycha­
rek DET-250) wartości 4 milio­
nów 868 tys. zł., zregenerować 
bardzo potrzebne części do ma 
szyn na sumę 890 000 zł, dać do 
datkowo 10 ton odlewów staliw

,Do-Ro 76

Przoduje Kaliskie
Według listy zgłoszeń jaką 

„dysponują organizatorzy ogól 
nopolskiego konkursu „Do-Ro” 
liczba zakładów, które dotych 
czas zgłosiły w nim swój 
udział osiągnęła 360. Na razie 
najwięcej uczestników „do­
starczyło” województwo ka­
liskie — ponad 50. Na dal­
szych miejscach znajdują się 
województwa łódzkie i war­
szawskie. W układzie resorto­
wym natomiast, prym wie­
dzie rolnictwo (państwowe 
ośrodki maszynowe) oraz za­
kłady przemysłu maszynowe­
go i lekkiego.

Uczestnictwo w konkursie 
— to szansa dla tych zakła­
dów, które pragną lepiej i 
efektywniej gospodarować. 
Jest ono bowiem równoznacz­
ne z obowiązkiem opracowa­
nia i realizowania w 1976 r. 
kompleksowych programów 
poprawy jakości produkcji i 
uzyskiwania dzięki temu więk 
szych korzyści ekonomicznych. 
Ale i nagrody są nie do pogar 
dzenia — przeznaczono na nie 
ogółem 50 min zł, przy czym 
zdobywcom pierwszych miejsc 
może przypaść w udziale po 
„okrągłym milionie”. (PAP)

nych wartości 160 000 zł. Wy­
remontuje się .również 15 silni 
ków elektrycznych oraz zmon 
tuje urządzenia prototypowe.

W ciągu trzech kwartałów 
wykonano 87 procent zobowią- ’ 
zań wartości 6 milionów 
149 000 zł.

Załoga KZN postanowiła rów 
nież przepracować w czynie 
społecznym na rzecz miasta i 
zakładu ponad 12 000 godzin, 
wykonując prace wartości 
212 000 zł. Do końca września 
zrealizowano czyny na sumę 
378 000 zł.

Wartość zobowiązań podję­
tych przez załogę Kopalni Wę 
gła Brunatnego „Konin” wyno 
si 50 min 700 000 zł. Zadekla­
rowany z początkiem roku 
czyn produkcyjny wartości po 
nad 13 min zł został już wyko 
nany. 2 lipca na konferencji 
Samorządu Robotniczego podję 
to dodatkowe zobowiązania war 
tości 36 min zł. Składa się na to 
wydobycie dodatkowych iloś­
ci węgla, zwiększona produk­
cja brykietów, zwiększenie 
wartości usług eksportowych 
wykonywanych przez pracow­
ników kopalni w NRD. W cią 
gu pierwszych trzech kwarta­
łów bieżącego roku wykonano 
już zobowiązanie wartości pra 
wie 32 min zł. (wpw)

Kiermasz
w Czerniejewie
Dyrekcja kombinatu PGR 

Żydowo, posiadająca w jed­
nym ze swoich zakładów w 
Czerniejewie olbrzymie sady, 
organizuje wespół z redakcją 
„Expressu Poznańskiego” wiel 
ki jesienny kiermasz owoco­
wy. Impreza połączona ze 
sprzedażą jabłek odbędzie się 
w sobotę od godz. 9 do 18 i w 
niedzielę od 9 do 16 przed sty 
lowym pałacem w Czernieje­
wie. Najdogodniejszy dojazd 
trasą E-8 do Nekli i stamtąd 
7 km dobrą drogą przez uro­
cze lasy. W pierwszym dniu w 
godzinach południowych odby 
wać się będą na kiermaszu wy 
stępy artystyczne, w drugim 
przygrywać ludowa kapela 
Dominika. (na)

Seminarium w Moskwie
W czwartek w Moskwie zakoń­

czyło się 8-dniowe seminarium, w 
którym uczestniczyło 170 aktywi­
stów Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej z największych za 
kładów przemysłowych PRL. 
Uczestnicy seminarium wysłuchali 
licznych wykładów o Związku Ra­
dzieckim oraz odbyli podróż po 
kraju.

I. Gandhi o przyjaźni z ZSRR
W wywiadzie prasowym opubli­

kowanym we czwartek premier In 
dił pani I. Gandhi oświadczyła, że 
Indie nie odstąpią od polityki przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim. Pa 
ni Gandhi stwierdziła, że stosunki 
jej kraju z ZSRR różnią się zasad­
niczo od stosunków z USA czy Chi 
nami. Opierają się bowiem na wy 
próbowanej już, trwałej przyjaźni 
i solidarności. Pani Gandhi oświad 
czyła też, że Indie powitały z za­
dowoleniem deklarację konferencji 
w Helsinkach, podkreślając równo 
cześnie potrzebę rozciągnięcia pro­
cesu odprężenia na resztę świata.

Spotkanie pisarzy
W czwartek rozpoczęło się w 

Moskwie międzynarodowe spotka­
nie pisarzy, poświęcone tematowi: 
„Historyczne doświadczenie II Woj 
ny Światowej oraz odpowiedzial­
ność pisarza za los swego narodu i 
ludzkości w warunkach odprężenia 
międzynarodowego”.

W spotkaniu uczestniczy 40 litera 
tów z 28 państw Ameryki, Europy, 
Azji i Afryki. Omówią oni zagad­
nienia twórczości, roli pisarza we

współczesnym społeczeństwie oraz 
znaczenie literatury na temat ostat 
niej wojny światowej.

H. Kissinger w Tokio
Sekretarz stanu USA, H. Kissiu- 

ger przybył w czwartek do stolicy 
Japonii, p« zakończeniu 4-dniowej 
wizyty w Chinach. W czasie swo­
jego pobytu w Tokio, Kissinger 
/przeprowadzi rozmowy z premie­
rem Japonii T. Mikim, wicepremie 
rem T. Fukudą, ministrem spraw 
zagranicznych, K. Miyazawą oraz 
ministrem finansów M. Ohirą. W

stanupiątek wieczorem sekretarz 
odleci do Waszyngtonu.

Plenum KC WSPR

i został przyjęty przez papieża Paw 
ła VI.

Prowokacje Izraela
Izrael nasila prowokacje zbrojne 

wobec Libanu. Artyleria izraelska 
ostrzelała ponownie rejony wiosek 
Ramija, an-Nakura i Aita asz- 
Szaab, w południowej części kra­
ju. Nieprzyjacielskie samoloty 
dokonały przelotów na małej wyso 
kości nad terytorium libańskim. 
Prasa bejrucka zwraca uwagę, że 
w ostatnich dniach zanotowano ru 
chy wojsk izraelskich wzdłuż gra­
nicy z Libanem.

Powódź w Wietnamie Płd.

W czwartek odbyło się w 
peszcie Plenum KC WSPR. 
towano nad referatem o :

r Buda-
Dysku 

aktual-
nych kwestiach międzynarodowych, 
a także rozpatrzono projekt w 
sprawie przeprowadzenia wymiany 
legitymacji członkowskich w 
WSPR.

F. Gomes w Belgradzie
Prezydent Portugalii F. da Costa 

Gomes zakończył w czwartek rano 
wizytę oficjalną we Włoszech i 
udał się do Belgradu, w czasie pa 
bytu w Rzymie przeprowadził on 
rozmowy z przywódcami włoskimi

Jak poda je agencja AFP 
czwartkowa prasa sajgońska donio 
sła o wielkości powodzi w Wietna­
mie Południowym, będącej następ 
stwem długotrwałych i obfitych 
deszczów. Powódź dotknęła rów­
nież najbliższe okolice Sajgonu. W 
wielu miejscowościach przystąpio­
no do akcji ratunkowej.

Ofiary zatrucia atmosfery
Przedstawiciel rady miejskiej Ma 

goi nazywanej japońską „stolicą 
smogu” powiadomił, że przyczyną 
śmierci 4-letniej dziewczynki N. 
Suzuki było zanieczyszczenie atmo 
sfery miasta wyziewami przemy­
słowymi. Dziewczynka ta zmarła 
niedawno na dychawicę oskrzelo­
wą i jest pierwszą wśród dzieci 
Nagoi ofiarą zanieczyszczenia śro­
dowiska naturalnego. Według da­
nych rady miejskiej w wynika za 
nieczyszczenia atmosfery Nagoi 
zachorowało tam 2.321 osób z czess 
43 zmarły.

GŁOS 
Adres

WIELKOPOLSKI” - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE 
redakcji. Poznań, ul. Grun-

waldzka 19. Adres pocztowy: skrytka nr 1074 
60-959 Poznań. Redaguje kole­
gium: Wiesław Ponycki (red. naczelny), 
Marian Flejsierowicz । Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy red. naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Żbilut Sęk, Zbigniew 
Szumowski, Jerzy Walasek.

Wy dawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 
657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępco red, 
naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział poznański 
659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść 
i termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk PZG im. 
M. Kasprzaka - Poznań.

J „PRASA KSIĄŻKA RUCH"
Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł), 

kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zł) 
przyjmują doręczyciele i urzędy pocztowe. 
Prenumeratę zbiorową zamawia się w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy I Książ­
ki RSW „Prasa - Książka - Ruch": ul. Zwie­
rzyniecka 9, teł. 60-813, Poznań, konto PKO 
nr 5-6—151. Indeks nr 35029. R-5GŁOS- 24/25/26 X 1975



NASZE POLSKIE SPRAWY

Humanistyczny 
sens rozwoju

W Wietnamie Południowym

Jesteśmy poko 
leniem wielkiej 
szansy i pokole 
niem wielkich 
przemian. Ma­
my wszelkie 
przesłanki po 
temu.' żeby wcie 

lić w życie program zbudowa­
nia w naszym kraju — jak po 
wiedział Edward Gierek na I 
Krajowej Konferencji PZPR 
— rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Dzięki moto- 
rycznej sile partii, która swoi­
mi mądrymi i przewidującymi 
decyzjami pociągnęła za sobą 
całe społeczeństwo polskie, po 
siadamy program mogący nie 
tylko pobudzić wyobraźnię, ale 
także zachęcić do działania, na 
kłonić do lepszej, wydajniej­
szej pracy. I jeszcze jedno: 
program ten przemawia żarów 
no do ludzi na stanowiskach 
kierowniczych, jak i do szere­
gowych pracowników różnych 
zawodów. Zarówno do ludzi z 
dyplomami, jak do ludzi mają 
cych wykształcenie podstawo­
we.

W krótkim czasie stać się 
mamy społeczeństwem socjali­
stycznych stosunków produkcji 
w mieście i na wsi, żyjącym do 
statnio i kulturalnie, korzysta 
jącym ze wszyskich walorów7 
ustroju socjalistycznego, dy­
sponującym nowoczesną nau­
ką, przodującą techniką wyt­
warzania i coraz bagatszymi 
środkami i sposobami zaspoka 
jania potrzeb ludzkich, ma­
terialnych i duchowych. Bę­
dzie to społeczeństwo wysokiej 
wydajności pracy, wielkiej 
świadomej dyscypliny, rozwi­
nięte kulturalnie, światłe i 
wykształcone.

Każdemd rzucić się musi w 
oczy nie tylko ekonomiczno- 
materialny aspekt zamierzo­
nych dokonań naszego społe­
czeństwa, lecz także ideowo- 
kulturalna, duchowa strona 
tego, co stawia przed nami par 

■ tia w swym programie. Wysu 
nięta przez PZPR strategia bu 
dowy socjalizmu ,jdla ludzi i 
przez ludzi” jest prosta, ja­
sna i zrozumiała dla każdego. 
Zawiera przy tym treści mogą 
ce w naszych warunkach stać 
się siłą napędową, elementem 
dynamizującym społeczeństwo 
do wykonania zadań wynikają 
cych z tej strategii. Wystarczy 
wziąć pod uwagę niektóre tyl­
ko zamierzenia na lata 1971— 
1980. W ciągu tego dziesięcio­
lecia nastąpić ma wzrost płac 

To brzmi dumnie” — 
mówił o człowieku 
znanymi słowami zna 

ny pisarz-humanista. Po­
wiedział prosto. Cóż to zna 
czy być człowiekiem? Przy 
miotniki wyjaśniają inten­
cję, ale wiele nie mówią. 
„Pełny”, „kulturalny”, „czy­
sty”. „świadomy”. i tak da­
lej.

Pięć lat temu mówiłem z 
człowiekiem przegranym. 
Młody, wykształcony, rzut­
ki. Siedzieliśmy w gabine­
cie pewnego dyrektora, któ 
ry bez matury kierował bu 
dawanymi właśnie kosztem 
dwóch miliardów złotych 
wielkimi zakładami. Dyrek 
tor był siwy, wiele już w 
życiu przeszedł, był więc 
kiedy trzeba ojcowski i kie 
dy trzeba — surowy. Mój 
bohater, sekretarz w po­
wiecie, wiedział już, że mu 
si odejść. Nie dlatego, by się 
nie nadawał. Nie dlatego, 
że przegrał jakąś batalię 
polityczną. Ot, po prostu 
przyszedł za wcześnie do 
kolektywu rutynowanych 
działaczy, którzy nie chcie- 
li mu podać ręki; nie chcie- 
li i nie mogli, we własnym 
zresztą, egoistycznym inte­
resie. Młody sekretarz był 
zapowiedzią zmian, które 
miały przekształcić okolicę. 
Inwestycje miały przeobra­
zić dosłownie krajobraz, 
przywiodły tu nowych lu­
dzi, nowe sprawy. A ludzie 
tu byli zasiedziali, zasłuże­
ni w geesie, twórczości 
amatorskiej i na innych 
marginesach, lecz bojący się 
każdej zmiany. Wykorzysta 
U wszystkie zalety sekreta­
rza: rzutkość, bezpośred­

realnych o około 62—65 pro­
cent. Jest to bez precedensu w 
naszym dotychczasowym roz­
woju! Dochód narodowy w 
roku 1980 ma być 2,3 raza 
większy niż w roku 1970, na co 
się złoży 2,5-krotny -wzrost 
produkcji przemysłowej i 1,5- 
krotne zwiększenie produkcji 
rolnej. W dziesięcioleciu zain­
westujemy prawie 4,6 biliona 
złotych, a więc 2,7 raza więcej 
niż w poprzednim. Szczególne 
znaczenie mieć będzie wybudo 
wanie 2,6 miliona mieszkań o 
coraz większej powierzchni i 
stale rosnącym standardzie.

Wymowne * to zamierzenia. 
Szybki rozwój gospodarki we 
wszystkich dziedzinach podpo 
rządkowany jest celowi nad­
rzędnemu: podnoszeniu ma­
terialnego bytu społeczeń­
stwa i nieustannego rozwoju 
duchowego człowieka. Jest to 
główny cel strategiczny ustro­
ju socjalistycznego. Osiągnię­
cie tego celu zależy w dużym 
stopniu od wysiłku wszystkich 
ludzi pracy — robotników, roi 
ników, inteligencji. Przy­
słowie „jak sobie pościelesz, 
tak się wyśpisz” zachowuje w 
tym przypadku szczególną 
aktualność. Partia postawiła 

bowiem przed narodem spra­
wę w sposób otwarty: swoją 
aktywnością możemy do tego 
programu dopisać własne kar­
ty; to znaczy: nie tylko go 
wykonać, ale nawet przekro­
czyć. Doświadczenie przecież 
uczy, że nawet najśmielsze pro 
gramy można wykonywać z 
nadwyżką. Pod warunkiem, że 
wszyscy — w każdym zawo­
dzie i na każdym stanowisku 
— ppczujemy się odpowiedział 
ni za to, co robimy i wszyscy 
będziemy się starali pracować 
jak najlepiej. Wewnętrznym 
impulsem do takiego właśni^ 
postępowania powinna być 
obywatelska świadomość, że 
im więcej wyprodukujemy do 
brych towarów, im lepiej bę­
dziemy pracować, tym więk­
szego przysporzymy majątku 
krajowi i tym lepiej nam się 
będzie żyło.

Jeżeli mówii się. że jesteśmy 
pokoleniem wielkiej szansy, 
to nie są t0 tylko piękne sło­
wa soecjalistów 'od propagan­
dy. Tak jest naprawdę. Po­
twierdziły to dokonania mi­
nionych pięciu lat, w ciągu 
których wyraźnie poszliśmy 
naprzód — i1 w sensie dochodu 
społecznego i w zarobkach 
każdego z nas. Jest zdecydo­
wanie lepiej niż było przed

niość, szybkość działania i 
upowszechniali opinię, że 
sekretarz nie może znaleźć 
wspólnego języka z zasłużo 
nym kolektywem.

Mówiłem i z nimi. Chwa­
lili, a jakże, ale w połowie. 
Nie mieli pretensji, mieli 
tylko zastrzeżenia. Zasłania 
li się interesem politycz­
nym i społecznym, broń 
Boże własnym.

Mówiliśmy o sekretarzu. 
Była to gorzka rekapituła- 
cją dwóch lat życia.

Nie zawsze na linii

Moralista bez
— Musicie pozostać czło­

wiekiem — mówił dyrek­
tor. — Odejść z godnością, 
bez poczucia osobistej klę­
ski. Prawy człowiek walczy 
do końca, nawet w sytuacji 
beznadziejnej. Walczy w 
imieniu wszystkich uczci­
wych ludzi.

Temat pozostał bez puen­
ty. Mój bohater odszedł, 
zresztą na wyższe stanowi­
sko, jego ądwersarze za­
grzali tam miejsca jeszcze 
rok, przemiany same wy­
rzuciły ich za burtę.

Sześć lat temu spotkałem 
człowieka, który czuł stę 
osaczony. W całym kraju, 
w prasie, w obfitej kores­
pondencji obrzucano go bło­
tem.

Ten człowiek trafił z imię 
niem, nazwiskiem i adre- 

pięcioma laty, choć nie zna­
czy to, że nie mogłoby być 
jeszcze lepiej. Jeszcze wystę­
pują niestety braki w zaopa­
trzeniu, jeszcze spotkać się 
można z przykładami niegos­
podarności!, bałaganiarstwa, 
marnotrawstwa. Jeszcze trafić 
można przypadki zjawisk wy­
wołujących sprzeciw. Oczywiś­
cie, wśród braków i niedostat­
ków rozróżnić trzeba te, któ­
re wywołane są przyczynami 
obiektywnymi, od tych, które 
spowodowała czyjaś nieudol­
ność, czy nawet nieróbstwo. 
Jestem optymistą: nawet w 
istnienitu tych mankamentów 
widzę rezerwy, których wyko­
rzystanie może przyśpieszyć 
nasz rozwój. Rezerwy te pole­
gać będą na usunięciu • bra­
ków.

Rozejrzyjmy się wokół sie­
bie — nie zapominając też o 
sobie. Na pewno dostrzeżemy 
rozmaite zjawiska. Na pewno 
znajdziemy coś, co można na­
prawić — bez żadnych nakła­
dów, bez specjalnych reorga- 
niizacji bez zbędnej gadaniny. 
Trzeba jednak uczciwie — 
krytycznie i samokrytycznie 
spojrzeć na otoczenie i na sie­
bie. Czy każdego aa to stać? 
Zapewne nie. Jedni sami po­
trafią dać z siebie więcej, in- 
rtymi1 trzeba lepiej pokierować, 
by zaczęli efektowniej oraco- 
wać. Im bowiem wcześniej so­
lidna i konkretna praca stanie 
się absolutnie powszechna, tym 
prędzej osiągniemy cele, któ­
re przed narodem nakreśliła 
partia.

Stawka jest wielka, tak 
wielka, że niekiedy trudno 
zdać sobie sprawę z jej roz­
miarów. Tym większa, że idzie 
tu nie tylko o zamożność i bo­
gactwo kraju, o jego znacze­
nie i pozycję w świecie,' ale 
w tej samej mierze o dostatek 
i zamożność obywateli I o coś 
jeszcze — o pełny rozwój oso­
bowości ludzi, o możliwie jak 
najlepsze zaspokoi en i'e potrzeb 
duchowych obywatela, o stwo 
rżenie mu coraz większych 
możliwości kształcenia, o ?aspn 
kalanie jego rosnących potrzeb 
kulturalnych, o humani­
styczne treści życia 
człowieka. I w tym sen­
sie należy rozumieć znane 
twierdzenie, iż mamy przed soi 
bą wielką, historyczną szansę. 8 
Trzeba jednak także rozumiećJ 
bą wielką, historyczną szansę.! 
spoczywa w naszych rękach | 
— zależy od naszej aktywności k 
i inicjatywy, od jakości i rze-I 
telności naszej pracy.

MARIAN FŁEJSIEROWICZ 6 

Gdy myślimy, gdy pisać 
chcemy o nauczycielach, 
jawi się nam ktoś na 

miarę siłaczki Żeromskiego. 
Żarliwy bojownik, nieustra­
szony bohater, społecznik-al- 
truista... Tak idealnie dobra­
ne grono działa zwykle na 
czytelnika onieśmielająco. 
Dlatego pojechałem do Zofii 
Woźniak, nauczycielki w szko 
le podstawowej w Luboszu 
koło Pniew. Wolę bowiem 
ideały powszedniejsze — na 
bardziej ludzką miarę, ale 
skutecznie zdążające do celu. 
Dla nauczycielki z Lubosza 
celem takim jest rzetelna pra 
ca. Zarówno ta, którą wyko­
nuje ona sama, jak i ta, której 
uczy swoich wychowanków.

Ód wielu lat słyszy się py­
tanie: nauczycielstwo — za­
wód czy powołanie? Może 
fragmenty życiorysu pani Zo­
fii chociaż w części narn to 
wyjaśnią.

— Życiorys? — pyta. — 
Chyba typowy dla mojego po 
kolenia. Tuż po wyzwoleniu 
w 1945 r. szkoła powszechna 
w rodzinnym Przemęcie pod 
Wolsztynem, • potem dwa lata 
liceum ogólnokształcącego i 
tam już pierwsza myśl o zawo 
dzie nauczycielskim. Decyzja 
przyszła zresztą szybko. Ostąt 
nie lata przed maturą spędzi­
łam w leszczyńskim liceum 
pedagogicznym im. Jana Arno 
sa Komeńskiego. Zostałam 
nauczycielką zajęć praktycz­
no-technicznych i wychowa 
nia plastycznego. Przed przyj­
ściem do pracy w Lubuszu, 
uczyłam w bliskiej szkole w 
Łężycach. Były ostatnie mie­
siące roku 1956.

Rozwiązano wówczas orga­
nizację, do której należałam 
ponad cztery lata — Związek 
Młodzieży Polskiej. Z trudem 
akceptowałam tę decyzję. Prze 
cięż jeszcze tak niedawno zda 
wałam maturę w ZMP- 
owskiej koszuli z czerwonym 
krawatem.- Zresztą byłam

sem na usta tak zwanej 
opinii publicznej za to, że 
zabił dzieciom psa. To oczy 
wiste czyn karygodny. Ale 
okazał się... niesprawdzo­
ny, wersja ogólnopolska po 
wstała pod piórem miejsca 
wego hobbisty.

Ten człowiek siedział w 
swoim ciasnym mieszkaniu, 
wychodził rzadko. Siedział 
podczas rozmowy pochylo­
ny, przedwcześnie posta­
rzały. Prokuratura nie mo­
gła się dopatrzeć jego oczy

wistej winy, sprawą była 
złożona.

— Gdy bym był takim, ja 
kim mnie opisują, załatwił­
bym porachunki { dał so­
bie w łeb. Byłem tego bar­
dzo bliski — mówił gorzko. 
Nikt go jednak nie chciał 
słuchać. Byłem jedynym 
dziennikarzem, który roz­
mawiał z nim bez uprze­
dzeń drugim, który chciał 
z nim rozmawiać w ogóle. 
Widziałem na własne oczy 
jego śmierć cywilną. I chy­
ba znalazłem przykład, jak 
nieludzkim, pochopnym wy 
rokowaniem można znisz­
czyć człowieka.

Reporter miewa wiele 
okazji, by dostrzec anoma­
lie, które uchodzą uwadze 
innych; może widzi więcej, 
a może wyraziściej.

Pamiętam tę dziewczynę

w Łodzi, która ciężko za­
płaciła za obojętność ludz­
ką, gdy napadnięta wzywa­
ła pomocy i nie otworzyły 
się żadne drzwi sporego 
domu; ludzie nie słyszeli 
drugiego człowieka, nie 
chcieli słuchać. Pamiętam 
znieczulenie fachowców, 
gdy na korytarzu pewnego 
szpitala umierał bez opieki 
stary człowiek, którego po­
traktowano jako „niegroź­
ny przypadek”; fachowcy 
tłumaczyli się błędem w

recepty
sztuce. Pamiętam do dzisiaj 
bardzo prozaiczny upadek 
młodego inżyniera, obiecu­
jącego i zdolnego, którego 
prosta, niewymyślna zawiść 
ludzka doprowadziła do 
skrajnej depresji psychicz­
nej; „był za słaby, aby u- 
mieć żyć” — określił ten 
przypadek krótko stary bu­
chalter, świadek nagonki.

Nie było łatwo tym moim 
bohaterom. Byli ludźmi, po 
trzebującymi zrozumienia, 
życzliwości, pomocy. Zapła­
cili wysoką cenę za brak 
tych ludzkich cech u innych 
ludzi.

Są to przypadki skrajne. 
Ileż jednak obojętności, ileż 
znieczulicy, ileż zawiści spo 
tykamy jeszcze dokoła. W 
ilu środowiskach, skądinąd 
wykształconych i uchodzą­
cych za inteligentne, panu­

Kolumna samochodów na szosie nr 1 w pobliżu Da Nang. Ar teria ta znów Jgczy Sajgon z Ha- 
noi. Tędy jadq samochody z materiałami potrzebami do odbudowy Wietnamu Południowego.

CAF — JPS

Życiorysy współczesne

Tym impulsem 

natchnąć od małego
jedną z nielicznych. Większość 
koleżanek trzymała się na 
uboczu od jakiejkolwiek dzia 
łalności społeczno-politycznej. 
Gdy czytały deklarację ideową 
ZMP, pytały z przekąsem: 
„dlaczego miałybyśmy trosz­
czyć się o zapewnienie szczęś 
cia innym ludziom, zamiast 
dbać o własne sprawy?” I dzi 
siaj słyszę czasem podobne 
zdanie u pewnej części mło­
dych.

— Nie miałam wówczas 
gdzie mieszkać. Wreszcie otrzy 
małam pokoik u gospodarza, 
potem pomieszczenie będące 
kiedyś klasą szkolną z tak 
wielgachnym piecem, że aby 
tę izbę klasową chociaż tro­
chę ogrzać, musiałabym na 
zimę kupić kilka ton węgla.

Zofta Woźnaab

ją wilcze prawa, w których 
podskórnie ukrywa się rze­
czywiste, nieludzkie inten­
cje i postępki. I robi to się 
nie tylko wbrew socjalisty 
cznym regułom współżycia, 
lecz wbrew elementarnym 
zasadom człowieczeństwa.

Niełatwo z tym walczyć. 
Prawość nie zawsze jest w 
stanie oprzeć sie kombina- 
torstwu, rzetelność przegry 
wą często z nierzetelnością, 
życzliwość rozbija się o po­
nury mur nieżyczliwości. 
Może życie jest wówczas 
barwniejsze, ale ileż bar­
dziej uciążliwe. I mniej ele 
ganckie, jeśli za elegancję 
życia uznamy wzajemną 
spolegliwość, jak to pięknie 
określił profesor Kotarbiń­
ski.

Myślę jednak, że nie w 
sentencjach trzeba szukać 
odpowiedzi, jak żyć? Jak 
żyć godnie i z wzajemną 
sympatią, uczciwie i po 
ludzku. Jest to pytanie od­
wieczne, lecz ciągle trafne. 
Trafna musi być i odpo­
wiedź.

Niedawno zapytałem o to 
znanego moralistę.

— Trzeba żyć tak, jak się 
chce, by żyli inni wokół 
nas, bliźnich traktować tak, 
jak się chce, by nas trak­
towano — odpowiedział.

Ale i on nie miał goto­
wej recepty.

Bo każdy musi mieć re­
ceptę własną. Tak myślę. 
Bo człowiek przede wszy­
stkim musi odpowiadać za 
siebie. Ale i czuć się odpo­
wiedzialnym za człowie­
czeństwo u innego człowie­
ka.

JULIUSZ FOSS

Obecnie — wraz z sześcioma 
innymi rodzinami nauczyciel­
skimi — mieszkam w domu 
nauczyciela. Został on oddany 
do użytku rok temu. Powstał 
przy dużym udziale pracy spo 
łecznej, częściowo naszej, nau­
czycieli, ale w większości 
innych mieszkańców Lubo­
sza. Bez ich działania nie 
miałabym takiego mieszka­
nia... Podobnie było i z no­
wym budynkiem szkoły. Czy 
warto się angażować w dzia­
łanie społeczne, które mnie 
osobiście może nie przynieść 
nic prócz trudu? Czy sprawę 
ogółu warto przedkładać nad 
interes osobisty? Mówię: war 
to. Mówiłam tak w ZMP i 
potem w ZMW, do którego 
należałam już po podjęciu 
pracy zawodowej.

☆
Od chwili, gdy w latach 

sześćdziesiątych Zofia Woż­
niak została przyjęta do par­
tii, pełniła i nadal pełni w niej 
odpowiedzialne funkcje, była 
wykładowcą szkolenia partyj­
nego i członkiem egzekutywy 
POP w Łężycach, a obecnie 
jest II sekretarzem szkolnej 
organizacji oraz członkiem Ko 
mitetu Gminnego PZPR w 
Kwilczu. Wraz z innymi towa 
rzyszkami ze swej organizacji 
sprawuje stały patronat nad 
organizacjami wiejskimi. Przez 
dwie kadencje jest radną ra­
dy narodowej — członkiem ko 
misji oświaty, kultury i spraw 
socjalnych. Problemów do roz 
wiązania jest wiele. Ot, cho­
ciażby teraz, kluby GS i „Ru­
chu” mogłyby stać się praw­
dziwymi ośrodkami kultury i 
oświaty na wsi, ale jakże czę­
sto ich gospodarze poprżestają 
na sprzedaży „sportów” i ser­
wowaniu filiżanek kawy! A 
może oni po prostu nie są przy 
gotowani do pełnienia zadań 
kulturalnych? Może tego nie 
umieją? Więc radna Woźniak 
występuje z wnioskiem, aby 
przy pomocy komisji przygo­
tować gospodarzy klubów do 
prowadzenia takiej działalno­
ści.

Zna ona ludzi w Łężycach 
oraz w Luboszu. I ją znają 
mieszkańcy tych wsi. Wiedzą, 
że jako radna potrafi podsu­
nąć władzy trafną myśl i sa­
ma ją realizować, a jako czło­
nek partii — uczyni to z od­
powiedzialnością.

Czym byłoby jednak dzia­
łanie jednostkowe, jak nie 
przysłowiową denkiszoterią? 
Ona znajduje oparcie w miej­
scowym środowisku, podobnie 
jak i inni nauczyciele. Dyrek­
tor szkoły, Zbigniew Kaszko- 
wiak, opowiada o wspólnym 
przystąpieniu do zorganizowa 
nia kąpieliska w Luboszu. W 
dniu czynu partyjnego wyszli 
do pracy mieszkańcy wsi, po­
tem pomogli harcerze, w na­
stępnych dniach uczniowie 
starszych klas i oto już miej­
sce do kąpieli dla małych dzie 
ci jest gotowe.

Oboje rozmówcy wspomina 
ją nie tak przecież dawnych 
uczniów, którzy opuścili mu- 
ry szkolne i już ccś w życiu 
osiągnęli. Mówią o braciach

Dokończenie na str. 7
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Moskiewska księgarnia Ratusz Jak mieszkać?

i
Przy ul. Gorkiego w Moskwie znajduje się księgarnia „Drużba”. Można w niej nabywać książ­
ki, albumy, przewodniki i płyty z: Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, KRL-D, Kuby, Mongolii, 
Poiski, Rumunii i Węgier. Większość stałych klientów stanowi młodzież akademicka. Na zdję­

ciu: witryny księgarni „Drużba”.
CAF — APN

placówką kulturalną
Kołobrzeg, w którym w se­

zonie wypoczynkowym przeby 
wa około pół miliona osób, 
otrzymał na cele kulturalno- 
oświatowe były ratusz miej­
ski

W ratuszu urządzono ogni- 
skc muzyczne, wydział kultu­
ry Urzędu Miejskiego, dom 
kultury i inne placówki. W 
jednej ze stylowych sal odby­
wają się koncerty kameralne, 
organizowane przez filharmo­
nie w Koszalinie. Natomiast 
inne duże pomieszczenia żarnie 
niono na salon wystaw pla­
stycznych.

Zlokalizowane w byłym neo 
gotyckim' ratuszu placówki 
kulturalne tworzą razem ze 
znajdującą się w zabytkowych 
podziemiach kawiarnią i klu­
bem technika jeden z ważniej­
szych w Kołobrzegu zespołćAw 
kulturalnych j oświatowvch.

PAP

Co ósmy mieszkaniec na­
szego kraju — jak wyli­
czyli statystycy — jest 

emerytem, a społeczeństwo, 
najmłodsze w Europie w pierw 
szych powojennych latach, po 
woli się zestarzało. Proces ten 
postępuje, więc nie sposób nie 
uwzględnić go przy organizo­
waniu nowego modelu służb 
społecznych (eliminuje się, słu 
sznie chyba, nazwę opieki spo 
łecznej, kojarzonej jeszcze czę 
sto z filantropią). Uwzględnić 
też w nim trzeba koniecznie 
zmiany w układzie stosunków 
społecznych.

Rozbudowa miast i uprzemy 
słowienie spowodowały wę­
drówkę młodzieży do miast i 
pozostawianie na wsi starszego 
pokolenia. Rozpadł się też tra­
dycyjny kształt rodziny, zmie­
niła się jej funkcja. Dawniej 
im człowiek był starszy, tym 
ważniejsze miejsce zajmował 
w rodzinie. Dzisiaj tak nie jest. 
Ludzie starsi, wyłączeni poza 
obręb dwupokoleniowych ro­
dzin, często właśnie od insty­
tucji społecznych potrzebują 
pomocy w trudnościach byto­
wych. I często ta pomoc pole­
gać ma nie tyle na dawaniu, 
ile na organizowaniu i ułatwia 
niu życia w ich własnym śro­
dowisku.

I chociaż wiele robi się dla 
wszystkich ludzi, w podeszłym 
wieku, jednak najważniejszym 
i najgłębiej uzasadnionym nur 
tem pracy działów służb spo­
łecznych, które znajdują się 
przy zespołach opieki zdrowot 
nej — jest niesienie pomocy 
ludziom samotnym, niedołę­
żnym, chorym.

Ci zaś nie zawsze sami zgła­
szają się ze swoimi kłopotami. 
Opuszczeni, często nieporadni, 
mieszkają w czterech ścianach 
swojego pokoju, przyzwycza­
jeni do życia na uboczu. Ich 
przede wszystkim trzeba włą­
czyć w krąg podopiecznych. 
Drogi do tego prowadzące są 
różne. Po pierwsze — lekarze 
rejonowi. Jeśli pracują kilka­
naście lat w tej samej poradni, 
obserwują, jak z biegiem 
czasu ich pacjenci się starzeją. 
Zauważają momenty, kiedy już 
wymagają oni stałej pomocy. 
Wiedzą o tym również pielęg­
niarki środowiskowe.

Ważnymi informatorami są 
także opiekunowie społeczni. 
Żyją przecież na co dzień 
wśród ludzi — najbliższych są 
siadów, znajomych. Wiedzą po 
prostu, gdzie i kto potrzebuje 
pomocy.

Do działów służb społecznych 
trafiają przeróżne sprawy. Co­
dziennie, co tygodnia, miesiąca. 
Tu trzeba komuś przesłać bo­
ny żywnościowe, bilety do łaź­
ni, tam zająć się załatwieniem 
alimentów od dzieci, które za­
pomniały o rodzicach, remon­
tem mieszkania, nierzadko, 
spiesznie załatwiać miejsce w 
domu pomocy społecznej.

Zapiski w kartotekach i no­
tatkach pracowników socjal­
nych są lakoniczne, a przy tym 
szczegółowe. Gdy zadać sobie 
trud i ze słów chaotycznych 
zbudować konkretną sytuację 
— losy starszych, samotnych 
ludzi rysują się wyraziście.

Żyli obok siebie prawie trzy 
dzieści lat. Stefania S. zajmo­
wała ostatni pokój, a w przej­
ściowym mieszkało samotne — 
od czasu kiedy dorosłe dzieci 
powędrowały w samodzielne 
życie — małżeństwo. Stefania 
S. żyła właściwie poza domem.

Problemy służb społecznych

wracała wieczorami, coś tam 
robiła do jedzenia, a rano 
znów wychodziła. Mówiono, że 
najpierw pracowała, potem 
otrzymywała rentę, a w ogóle 
to dziwaczka. Wszyscy jednak 
przyzwyczaili się do tej jej nie 
obecności i życia na uboczu.

Aż tu nagle po raz pierwszy 
w życiu zachorowała. Przestała 
wychodzić z domu, a że u są­
siadów za ścianą też właśnie 
panowała choroba więc nie 
mieli czasu na to, by zainte­
resować się stanem 83-letniej 
sąsiadki. Dopiero gdy robac­
two zaczęło coraz to nachalniej 
przełazić do pokoju małżeń­
stwa... Kiedyś, podczas jednej 
z nieczęstych wizyt u rodziców, 
zauważył to syn. Dał jak nig­
dy dotąd wyraz swemu obu­
rzeniu. Chciał nawet zawiado­
mić telewizję, aby pokazali, 
jak to ludzie mieszkają. Zre­
zygnował jednak, bo i jego ro 
dziców obciążała obojętność.

Rzeczywiście, pomieszczenie, 
w którym mieszkała Stefania 
S. trudno było nazwać poko­
jem. Przez wiele zim nie opa­
lane, było właściwie magazy­
nem starych, niepotrzebnych 
nikomu, a już zupełnie właści­
cielce, rupieci. Jednym z gra­
tów, wśród stosów kartonów, 
szmat, pęczków suszonych zió 
łek było łóżko. W nim właśnie,
kiedy 
działu 
tulona 
rzeczy 
raziła 
grupy

zjawili się pracownicy 
służb społecznych, opa- 
we wszystkie możliwe 
leżała Stefania S. Prze 
się na widok tak dużej 
ludzi. Potem zjawił się

lekarz, pielęgniarka, przesłano 
bony obiadowe, kołdrę i odzież. 
Jednak mieszkanie w tym lo­
kalu było bez gruntownego re 
montu niemożliwe. Zaczęto 
więc staruszkę przekonywać, 
ze najlepiej będzie jeżeli zde­
cyduje się na mieszkanie w 
domu pomocy społecznej. Nie 
chciała opuszczać kąta „ciasne­

go, ale własnego”. Jednak co­
dzienne wizyty i rozmowy spra 
wiły, że wreszcie jednak decy 
zja mogła zostać podjęta. Teraz 
Stefania S. mieszka w domu 
pomocy społecznej, otrzymuje 
regularne posiłki, przebywa w 
czystym i jasnym pokoju.

Nawet nie litość, ale obrzy­
dzenie, spowodowały, że do 
działu służb społecznych zasyg 
nalizowano, iż małżeństwo B. 
potrzebuje pomocy. Nie mają 
tu w mieście nikogo bliskiego. 
Są sami, starzy; żona chora i 
niedołężna leży stale w łóżku.

Wszędzie brud, zaniedbanie i 
zaduch wychodzący daleko po­
za drzwi mieszkania. To za­
częło razić sąsiadów. Zjawili 
się więc wezwani pracownicy 
z opieki społecznej. Sytuacja w 
mieszkaniu faktycznie była kry 
tyczna. Zaproponowano mał­
żeństwu przeniesienie się do 
dwuosobowego pokoju w do­
mu pomocy społecznej. Naj­
pierw taką możliwość przyjęli 
z ulgą. Jednak kiedy trzeba 
było spakować się, (a dodać 
trzeba, że taka wyprowadzka 
nie musi wiązać się z natych­
miastowym zlikwidowaniem 
mieszkania, bowiem zostawia 
się jeszcze trzy miesiące czasu) 
nie chcieli — zwyciężyła chęć 
„umierania na własnych śmie­
ciach”.

Nie można nikogo uszczęśli­
wiać na siłę. Co jednak zrobić, 
skoro zapewnienie 24-godzin­
nej opieki — w tym przypadku 
koniecznej — jest w tych wa­
runkach niemożliwe — bo ani 
nie ma dostatecznej liczby opie 
kunek PCK, ani nikt z sąsia­
dów nie chciał nawet za wy­
nagrodzeniem tej pracy podjąć. 
A przecież stworzono taką mo­
żliwość, bo przyznaje się, gdy 
trzeba, dodatkowe dotacje na 
opłacenie pomocy sąsiedzkiej.

Sytuacja trudna, a nie moż

na przecież pozostawić jej bez 
rozwiązania.

Z siostrami B. była całkiem 
inna sprawa, ale i takie się 
zdarzają. Mieszkały najpierw 
z rodzicami, a po ich śmierci 
same. Starsza pracowała, młod 
sza i bardziej chorowita pro­
wadziła dom. Czas biegł szyb­
ko i wnet jedynym źródłem 
utrzymania sióstr stała się ren 
ta starszej. Niewiele tego było, 
zwróciły się więc o pomoc. I 
pewnie by dostały, ale podczas 
wizyty pracownik socjalny ze 
zdziwieniem zauważył, że dom, 
jak na te dochody prowadzony 
jest wręcz wystawnie. Wyposa 
żenie, dywany, telefon. Nawet 
przy największej gospodarno­
ści i oszczędności jest to nie- 
moźliwe. Wnet wyszło na jaw, 
że siostry otrzymują wartościo 
we paczki zagraniczne i pie­
niężne przesyłki od rodziny. 
Toteż ich żądania pomocy mu- 
siały zostać odsunięte. Przy­
znanie dodatkowych złotówek, 
lub innych form pomocy, było 
by w tym przypadku niespra­
wiedliwe społecznie. Byłoby 
popieraniem wyłudzania tego, 
na co czekają naprawdę po­
trzebujący.

Pracownicy służby zdrowia, 
którzy na co dzień zajmują się 
niesieniem pomocy starszym lu 
dziom muszą dokładnie znać 
swoich podopiecznych. Są u 
nich częstymi gośćmi i wiedzą 
o ich życiu wiele. Taki kontakt 
jest konieczny, bo jeśli już ktoś 
raz zostanie otoczony opieką, 
to pamięta się już o nim stale. 
Nie musi ponawiać wniosków 
o węgiel, o opiekunkę, o pomoc 
w robieniu zakupów, sprząta­
niu, o bony itp... We właści­
wym czasie i tak to otrzyma. 
Pomocną rękę podaje się bo­
wiem starszemu człowiekowi 
nie tylko na chwilę — lecz na 
stałe.

JOLANTA LENARTOWICZ

Gusty i guściki
Są różne modele, różne wzorce urządzenia własnego 

mieszkalnego wnętrza, by czuć się w nim dobrze, być 
zadowolonym. Indywidualne gusty bywają krańcowo 

różne. I tak np pierwsze pokolenia tych co ze wsi przyszli 
do miast lubią na ogół meble na wysoki połysk, dywany we 
wzory naśladujące kobierce Wschodu i śnieżnobiałe firanki. 
A znów ludzie o bardziej wyrafinowanym smaku, jak ar­
tyści, niektórzy intelektualiści — jeśli nie sięgają Po antyki 
— to lubują się w „zgrzebnym” wyposażeniu swych miesz­
kań. Na podłodze futrzaki, bieżniki, meble wvciosane z jed­
nego kloca drzewa, robione „pod prymityw” (po 5 000 zł 
sztuka) lub zestawy zakopiańskie, dekoracyjne tkaniny ze 
lnu, sizalu, juty Jedni hołdują kredensom i w nim zamknię­
tym. odświętnym, wyjmowanym „od wielkiego dzwonu” ser­
wisom, inni uznają tylko wyroby z Pruszkowa, Włocławska 
czy Bolesławca i używają ich na co dzień.

Nawyki estetyczne są sprawą lat. nikt nie rodzi się od 
razu z dobrym gustem. Przychodzi on w miarę, jak mamy 
okazję oglądać piękne rzeczy, podpatrywać, lak należy ie 
ze sobą zestawiać, by tworzyły harmonijną całość, miłą dla 
oka, przyjemną do mieszkania.

Nie zawrze jest zresztą łatwe w naszych warunkach — 
mimo najlepszych chęci — uzyskać odoowiedni efekt. Wy­
stępująca uniformizacja w otoczeniu człowieka oraz norma­
tywy powierzchni użytkowej narzucają pewien stereotyp roz­
wiązania wnętrz, ich jakże często ogromne do siebie podo­
bieństwo. Przyczynia się do tego i ograniczony asortyment 
oferowanych w handlu przedmiotów. Dowcipom na. temat 
mylenia Pieter i wchodzenia do sąsiadów bez pukania zdą­
żyły wyrosnąć długie białe brody...

Technizacja życia wywołuje uczucie, niezadowolenia, za­
gubienia i osamotnienia nie tylkn wśród tvch, co mieszkają 
w wielopiętrowych blokach z betonu. Do Pracowni. Konser­
wacji Zabytków niejednokrotnie zwracają się zamożny Ame­
rykanie polskiego pochodzenia bądź ożenieni z Polkami, 
chcąc zamówić... kopie dawnych witraży, wyrobów kutych 
w żelazie (kratv, świeczniki, latarnie) czy , rzeźbionych w 
drzewie. Chcielibv mieszkać wśród przedmiotów wykonanych 
ręką ludzką, artystycznie niejako „sprawdzonych” przez 
wieki.

Tęsknota do zabytkowych wnętrz staje się zresztą nie tyl­
ko udziałem mieszkańców Nowego Świata. Coraz częściej 
wśród zwiedzających odrestaurowane pałace, zabytkowe sta­
re wnętrza słychać westchnienia najzupełniej rodzimych oby­
wateli: ach, tak mieszkać!

Lokatorzy wielkich bloków, mieszkańcy nowych dzielnic 
tęsknią nie tylko do przedmiotów secesyjnych, ale wręcz za­
bytkowych, które — podobnie jak bogaci Amerykanie — ra- 
dziby mieć w swych mieszkaniach. Na przykład Główny Ra­
tusz w Gdańsku jest ostatnio przedmiotem dużego zaintere­
sowania.

Meble, kominki, schody, obicia, podłogi — wszystko przy­
ciąga uwagę zwiedzających. I padają stereotypowe, pytania, 
podobnie jak na Poznańskich Targach i na każdej innej or­
ganizowanej w Polsce wystawie: Gdzie to można kupić? Do 
kogo zwrócić się, by zrobił coś podobnego?

I jak w każdej podobnej sytuacji odpowiedź brzmi: obec­
nie jeszcze nigdzie. Pracownie Konserwacji Zabytków, nie 
są w stanie podołać pracom związanym z konserwacją obiek­
tów stanowiących historyczny dorobek naszej narodowej kul­
tury. Nie ma mowy o indywidualnych klientach..

Produkcja wzorów muzealnych na rynek dla mieszkańców 
różnych „mrówkowców”, „latawców” i innych budowli z be­
tonowych płyt? Może dojdzie i do tego...

KRYSTYNA BOERGEROWA

Budownictwo z XVII wieku

Na zdjęciu: fragment skansenu w Rożnovie (północne Morawy), 
w którym zgromadzono obiekty budownictwa XVH-wiecznego.

CAF — CTK

STRONA

Niemal każdemu nazwa 
Cambridge automatycz­
nie kojarzy się z nazwą 

Oxford. Dotyczy to nie tylko 
cudzoziemców. Podobieństwa 
dwóch sławnych uniwersyte­
tów były dostateczne dla sa­
mych Anglików, by wymyślić 
słowo Oxbridge, stosowane 
wówczas, gdy trzeba opisać 
jakiś zwyczaj odnoszący się 
do obu. Wprawdzie angielscy 
znawcy zagadnienia uważają, 
że Oxford jest bardziej elitar 
ny, a Cambridge niemal lu­
dowy, że Oxford celuje w 
naukach humanistycznych, a 
Cambridge w ścisłych, ale dla 
osób postronnych są to raczej 
niuanse.

Dla przybysza z zewnątrz, 
najczęściej niezbyt zaintereso 
wanego detalami podobieństw 
i różnic w historii, tradycji i 
obyczajach, Oxford i Cambrid 
ge są całkowicie odmienne z 
bardzo nieakademickiej przy­
czyny. Oxford jest sporym i 
ruchliwym miastem, którego 
centrum przerastają budynki 
uniwersytetu, Cambridge jest 
miasteczkiem stykającym się 
z drugim — uniwersyteckim. 
Oxford ogląda się jak każde 
inne miasto obfitujące w cie­
kawe budynki. Cambridge jest 

I unikalne. Można godzinami 
chodzić po uniwersytecie, z 

I jednego college’u do drugiego,

Korespondencja z Londynu
po dziedzińcach, ogródkach, 
skwerach i ani razu nie przejść 
ulicy, ani razu nie widzieć 
samochodów i ruchu uliczne­
go. Dlatego, choć Oxford jest 
starszy, dostojnieszy, to właś­
nie do Cambridge ciągną tłu­
my turystów.

Ideałem jest ciepły wiosen­
ny dzień, kiedy łąki i trawni­
ki nad rzeką Cam pokryte są 
białymi narcyzami i żółtymi 
żonkilami, a college’e — pełne 
studentów. W lecie jest rów­
nie pięknie, jednak brak mło­
dzieży i tłum turystów nie da 
je prawdziwego obrazu tego 
miejsca. Ale i wtedy można 
natknąć się na wyjeżdżające­
go na rowerze z college’u, w 
pełnym rynsztunku, todze i 
okrągłym birecie profesora. A 
propos roweru. Jest on w tym 
mieście, a zasadniczo w jego 
części uniwersyteckiej pojaz­
dem nr 1. Jeżdżą nim studen­
ci, profesorowie i personel ob-

by nigdy nie były smarowa­
ne, i to jest charakterystycz­
na muzyka uniwersyteckiego 
miasteczka.

Gdy zejdzie się ku Cam, nie 
sposób nie zauważyć drugie­
go charakterystycznego pojaz 
du Cambridge — płaskoden­
nych łodzi, którymi pływa się 
po rzece. Są to miejscowe gon 
dole i z gondolami mają zre­
sztą liczne podobieństwa. Po 
pierwsze, tak jak na gondoli 
od tyłu zawsze stoi młody 
człowiek i długim grubym drą 
giem odpycha łódź od dna. 
Po drugie, również jak w gon 
doli z przodu na poduszkach 
siedzi (lub leży) młoda kobie­
ta, różnica jest w śpiewie, któ. 
rego na Cam nie słychać (ale 
kto słyszał w Wenecji), oraz 
w tym, że gondolierzy są za­

sługi wszyscy. Rowerów

wodowcami, a łódkę 
prowadzą amatorzy, 
ich amatorstwo jest 
ne, bo i tu trzeba nie

w Cam 
Jednak 

względ- 
lada u-

jest mnóstwo, większość wręcz 
antycznych. Skrzypią tak, jak

miejętności. Może właśnie to 
zespolenie uniwersytetu i stu­
dentów z rzeką, nad którą

stoi większość college’ów, 
sprawia, że w corocznych re­
gatach na Tamizie zazwyczaj 
Cambridge zwyciężał Oxford?

To splecenie rzeki i uniwer 
sytetu decyduje w jakimś stop 
niu o unikalnym nastroju 
Cambridge. Kiedy idąc od stro 
ny miasta miniemy budynki 
z czerwonej cegły i szarego 
piaskowca — jeden z najstar­
szych college’ów, Peter Hou- 
se, założony w 1280 r. — doj­
dziemy do rzeki, a potem z 
jej biegiem skierujemy się ku 
północy, to znajdziemy się w 
jednym z najpiękniejszych za 
kątków Europy. Na przestrze 
ni około kilometra panuje nie 
zwykła harmonia budynków i 
wody, czerwieni, bieli i ziele­
ni, stylów architektonicznych 
od gotyku do współczesności 
— a wszystko to nie tylko 
piękne, ale i funkcjonalne, sta 
re czy nowe spełnia swoją ro­
lę. Rozdzielone ogrodami, traw 
nikami i murami z imponują­
cymi bramami stoją college‘a. 
Każdy inny, dumny jakby swo

ją odrębnością, tradycją, dziw 
ny zakon uczonych mężów i 
ich wychowanków.

Nowoczesność wcisnęła tu i 
kobiety, ale nie wpuszczono 
ich do tego sacrosanctum tra­
dycji męskich, ich college’a są 
daleko, ledwie widoczne zza 
drzew, na zesłaniu po drugiej 
stronie rzeki. Tu nadal jak 
przed wiekami, przy posiłkach 
ze swych twardych krzeseł 
przy „wysokim stole”, ubrani 
w togi kierownicy i członko­
wie college’u patrzą na mło­
dzież siedzącą na ławkach. Tu 
nadal jeden nauczyciel — tu- 
ror — przez cały czas studiów 
prowadzi kilku młodych ludzi, 
wtajemniczając ich w arkana 
wiedzy. Tu wreszcie potrafio­
no w atmosferze tradycji, na­
kładających się od XIII wie­
ku, owocnie pracować nad poz 
naniem wnętrza atomu lub ży 
wej komórki.

Opisać te college’a nie spo­
sób. Zbyt ich wiele, zbyt są 
duże, bogate. Wybierzmy się 
więc tylko na krótki spacer 
po nich. Pierwszy, licząc zgod 
nie z biegiem rzeki, to Queen’s 
College. Na jego fundację żło­
żyły się 
wieku, 
weńska, 
ryka VI

dwie królowe z XV 
Małgorzata Andega-
żona Lancastera 
spod znaku róży

wonej, oraz Elżbieta żona

Hen 
czer 
Yor
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O ochronie zabytków — ich 
rekonstrukcji i konser­
wacji mówi się i pisze 

bardzo dużo. Niemało też robi 
się w tej dziedzinie — a mi­
mo to co roku utraconych zo- 
staje sporo dóbr kultury naro­
dowej. Poszukiwane są rozwią 
zania, które stworzyłyby for­
my możliwie najszerszej opie­
ki nad zabytkami. Stąd próby 
zainteresowania zakładów pra­
cy obiektami dawnej architek 
tury, stąd próby znalezienia so 
jjszników w pracy nad zabez­
pieczeniem kulturalnego dorob 
ku minionych wieków. Jednym 
z nich może być młodzież i jej 
organizacje.

W kraju istnieje obecnie 76 
młodzieżowych zespołów opie­
kunów zabytków działających 
z inicjatywy i pod patronatem 
PTTK. Ponad połowa z nich 
to grupy harcerskie — szczepy 
drużyny, kluby zainteresowań 
Harcerskiej Służby Polsce So­
cjalistycznej.

ZABYTKI
POD OCHRONĄ 

MŁODZIEŻY
W Katowicach przy Szkole 

Podstawowej nr 11 stworzone 
przez harcerzy muzeum groma 
dzj zbiory etnograficzne z Be­
skidu Śląskiego, Pienin, Sądec­
czyzny, Pisza i Orawy. Ze 
względu na dużą wartość ekspo 
natów harcerskie muzeum uzy­
ska prawdopodobnie status pla 
cówki państwowej. Niemniej 
cenne są przedmioty zebrane 
przez Klub Etnograficzny dzia 
łający przy II Liceum Ogólno­
kształcącym w Opolu. Harce­
rze z tej szkoły opracowali rów 
nież bogatą dokumentację fo­
tograficzną i filmową zabyt­
ków Opolszczyzny. W Tyko­
cinie w woj. białostockim 1.300 
harcerzy pomagało w tym ro­
ku przy pracach konserwator­
skich prowadzonych w zabytko 
wym zespole pałacowym.

Społeczna działalność mło­
dzieży w tej dziedzinie mimo 
że trwa już ok. 10 lat jest nie­
zbyt uporządkowana. Praktycz 
nie nie istniało do tej pory żad 
ne wydawnictwo, które zawie­
rałoby użyteczne dla amato­
rów wiadomości z zakresu kon 
serwacji zabytków. Pierwszy 
projekt takiej publikacji pt. 
„Vademecum Młodego Opieku­
na Zabytków” przygotowano w 
czasie niedawnego Zlotu Mło­
dzieżowych Zespołów Opieki 
nad Zabytkami.

Młodzież zainteresowana o- 
chroną zabytków nie może, nie 
stety, liczyć na wielu sojusz­
ników. Jak wynika z ankiety 
np. tylko w 3 przypadkach na 
110 pracą młodych konserwatc 
rów zainteresowały się władze 
administracyjne. Obojętni są 
także wojewódzcy konserwa­
torzy zabytków. Pod ich nad­
zorem harcerze i uczniowie mo 
gliby podjąć się ciekawszych i 
bardziej kształcących prac niż 
tylko sprzątanie obiektów za­
bytkowych, zniknęłoby również 
niebezpieczeństwo, że w zapale 
i braku doświadczenia młodzie 
ży zniszczone mogą zostać przy 
padkowo wartościowe przed­
mioty. (PAP) 

ka Edwarda IV spod znaku ró 
ży białej. Jakby w zgodzie z 
wyrokiem historii, tak jak 
wojna dwóch róż zakończyła 
się erą Tudorów, tak też i ten 
college z fundacji dwóch wro­
gich królowych jest w naj­
wspanialszym styku tudorow- 
skim. Biały mur rezydencji 
przełożonego, poprzecinany 
ciemnym brązem drewnianych 
bel, stoi tak lat trzysta, a 
drewniana brama na dziedzi­
niec jest oryginałem sprzed 
lat pięciuset. Mieszkał tam 
kiedyś i uczył Erazm z Rotter 
damu. Obok college’u królo­
wych, college króla. King’s 
College — założony przez Hen 
ryka VI. Jego chlubą, tak jak 
i chlubą Cambridge i całej 
Anglii, jest kaplica — najpięk 
niejszy na wyspie zabytek póź 
nego gotyku. Z szarego pias­
kowca, i dzięki ogromnym i 
licznym witrażom bardzo wiel 
ka, pozwala od zewnątrz cie­
szyć się swoim położeniem z 
otwarciem ku rzece, a od śród 
ka swoim sklepieniem, będą­
cym plątaniną misternych i de 
likatnych kamiennych łuków, 
które jak gałązki wyrastają z 
pni pilastrów na ścianach. Pod 
ścianami drewniane stalle z 
poczerniałego od starości trzy 
stuletniego dębu. Idąc dalej 
obok kilku mniejszych, choć 
równie sławnych i godnych

Wędrując po Poznaniu

Ulicy blask
f\t ajbardziej lubię Gło-

" gowską. Ona jest dla 
' mnie — jak płomień. 
Jasnym blaskiem wybucha, po 
tern stopniowo wygasa, tli się 
zaledwie".

Ulica niczym ogień? Za­
chmurzone putta na budynku 
dyrekcji Targów zasłuchały 
sie w awizdy orze jeżdżą jacy ch 
wąwozem w dole pociągów. 
Ptaki natomiast zbiegły się — 
wszak to już przedzimie — 
na swoje dwa drzewa naprze­
ciw Dworca Zachodniego Prze 
krzykuja sie swarliwie.

... Przedziwne domy z prze­
łomu wieku. Z ta swoja wo­
bec domów szeregowych py­
cha niemal bogactwem kamień 
nych form. Jakże owa pycha 
w^ruszn gdy wwnia w cia.au 
ulicy, gdzie kiedyś taki dom 
stał wskazuje, że te bogactwa 
zupełnie sa bezbronne wobec 
wudarzeń.

Całe zwarte szeregi tych do 
mów. Przy Śniadeckich. Kana­
łowej. Enola. I sklepy, skleny. 
Z wirstawami różnorodnością 
przedmiotów równie migocą­
cymi. jak te tam w górze ka­
mienne ozdoby.

Przed Berwińskieoo Głoaow 
ska nabiera oddechu. Jakby 
postanowiła wbić sie mocno w 
parkową zieleń, by sie oczy­
ścić od pyłu ulicznego. Kwia­
ciarki, choć deszcz siąpi, sto­
ją przy swoich różnokoloro­
wych astrach i chryzantemach. 
Ulica wbiega swym tchnieniem 
aż pod pomnik Marcina Ka­
sprzaka. Na postumencie za 
ws^e nełno tu dzieci.

Drugie otwarcie Głogow­
skiej to Runek Łazarski. Tyl­
ko że trzeba by wejść w jego 
środek, zanurzyć sie w nim zu­
pełnie, tu z ulicu niczego nie 
spostrzeżesz za dobrze.

Z książką na ty

W kręgu różnych kultur

Wysoko cenię PIW-owskq 
serię tzw. „ceramow- 
skq", zresztq powszech­

ny odbiór pozycji tej serii 
przez czytelników potwierdzę 
szeroki krąg zainteresowa­
nych zagadnieniami przesz­
łości, rodowodem dzisiejszych 
kultur. Obecnie ukazała się 
książka szczególnie ciekawa, 
wprowadzająca na-s w świat, 
którego echa żyją ciągle w 
kulturze europejskiej, miano­
wicie tom pt. „Ze świata Cel­
tów”. Autorami są wybitni 
uczeni angielscy: Myles Dil- 
lon i Nora K. Chodwick, prze­
kładu dokonał Zygmunt Ku- 
biok.

Autorzy prowadzą czytelni­
ka przez wszystkie znane fak­
ty, od zapisów z VI wieku 
p.n.e. dokonanych przez hi­
storyków i etnografów rzym­
skich, po opanowanie przez

colłege’ów dochodzimy do naj 
większego — Trinity College. 
Tu panuje barok. Na przeło­
mie XVII i XVIII wieku prze 
budował go jeden z najsław­
niejszych architektów angiel­
skich Wren. Dwa dziedzińce 
od strony rzeki otoczone są 
budynkami według jego pro­
jektu. Trzeci dziedziniec, tzw. 
wielki, jest rzeczywiście du­
ży. W środku ogromnego traw 
nika stoi stara fontanna. Mu­
ry tego college’u pamiętają 
Newtona, Byrona, Tennysona. 
Zostało po nich wiele pieczo­
łowicie przechowywanych pa­
miątek. Niedawno odkryto tu 
także nieznany i ponoć b. sta­
ry portret Kopernika.

Z Trinity wychodzi się na 
maleńki romański kościółek, 
rotundę wspartą na krótkich, 
grubych kolumnach. To naj­
starszy budynek w Cambrid­
ge. Można by jeszcze długo 
zwiedzać stare college’a po tej 
i nowe po drugiej stronie rze­
ki, muzeum, biblioteki, budyń 
ki uniwersytetu, ale żeby 
wszystko tu zobaczyć trzeba 
b. wiele czasu. Ktokolwiek jed 
nak będąc w Anglii chciałby 
choć trochę poznać coś unikał 
nie angielskiego, powinien wy 
brać się na spacer nad Cam 
między college’ami.

KRYSTYNA BROSZKIEWICZ

A potem — Głogowska się 
wycisza. Jeszcze neogotycki, 
z ceglaną czerwienią kościół, 
jeszcze neon „Dęby ^rogaliń­
skie..." Rzędy domów — pu­
dełek. Dopiero na rogu Het­
mańskiej — w tle kształtne 
wieżowce. A dalej zastygłe w 
zdziwieniu, że odpoczywają — 
tramwaje w zajezdni.

Za Palacza — to już inny 
trochę świat. Na bocznych 
uliczkach wądoły, ale i piękne 
drzewa cała aleja ich na Gór­
ki. Stareńki. z metalowymi oz­
dobami slup ogłoszeniowy na 
rogu Sielskiej. Domeczki tutaj 
niewielkie, wieźbę drewnianą 
widać dokładnie. Pod nume­
rem 165 tabliczka „Marszałka 
Focha". Melancholia nazw za­
glądających tu ulic — Bosa. 
Daleka Krzywa...

Numery 195a. b. Toż to całe 
ukryte z boku małe miastecz­
ko Fnrr-r"„ domtt z trz'”- 
dziestych. Stare kobiety w ok­

Rys.: L. Kapczyński

Celtów znacznych połaci Eu­
ropy, ciągłe rozprzestrzenia­
nie, aż po walkę i poddanie 
się wreszcie podbojowi rzym­
skiemu. Wykopaliska archeo­
logiczne, noty pisarzy grec­
kich i rzymskich, porównania 
językoznawcze, ukazują rolę 
Celtów nawet w tym czasie, 
ich wpływ na obyczaje, wierze 
nia, wnoszenie własnych 
treści także w życie codzien­
ne. Mitologia i religia celtyc­
ka, ta'kże po przyjęciu przez 
nich chrześcijaństwa, zacho­
wuje wiele rodzimych pier­
wiastków, dających się odczy 
tać z dzieł sztuki europej­
skiej. Warto zwrócić uwagę 
na ukazanie nieznanych zu­
pełnie polskiemu czytelnikowi 
utworów literackich obszernie 
omówionych i streszczonych, 
poematów podanych w tekście 
oryginalnym i w tłumacze­
niach. .

W tejże serii, tylko w tzw. 
„małym formacie” pojawiła 
się na półkach księgarskich 
świetnie, ze swadą i nieukry­
wanym wręcz sentymentem na 
pisana książka Jean Mazel’a 
(przekład Anieli Steinsberg) — 
„Zagadki Maroka”. Autor, 
Jean Mazel, etnolog i archeo­
log, publicysta, filmowiec, zo­
stał tak zafascynowany Maro­
kiem, iż spędził tam kilkanaś­
cie laL Owocem jego pasji 
poszukiwawczych, spostrzegaw 
czości, wiedzy wreszcie, stała 
sie ta książka, niewątpliwie 
jedna z najciekawszych po­
śród innych poświęconych kra­
jom Maghrebu. Maroko jest 
najbardziej berberskim z kra­
jów Afryki Północnej, stąd mo­
że osobliwość i zagadkowbść 
tej kultury. Zagadkowość (au­
tor bowiem wybija na plan 
pierwszy zjawiska potąd nie­
zbadane), od tajemnicy Atlan 
tydy poczynając, przez oso­
bliwości mitologii, folkloru, 
przez specyfikę tradycji, sztu­
ki, przez niepowtarzalność 
dziejów, jak choćby związa­
nych z założeniem Marrakeszu 
czy Fezu.

A teraz o innej serii PIW-u, 
mianowicie o „Bibliotece my­
śli współczesnej”. Autorem 
pierwszej pozycji pt. „Kultu­
ra i historia - prolegomena 
do porównawczego badania 
cywilizacji” jest wybitny histo­
ryk amerykański Philip Bagby.

nach na przybysza patrzą ba­
dawczo.

Pod wiaduktem. I już zaraz 
— jesień w pełni. Powietrze 
pełne zapachów ogrodów z 
resztkami kopru. kapusty. 
Jabłka krągłą się na drzewach. 
Z prawej — długie rzędy ma­
gazynów.

Słupek z nazwą ..Ostatnia". 
To już wieś Gospodarstwa po 
la na których wiatr teraz hu­
la. Szemrze dołem przepływa- 
'jący strumień Dom — dwo­
rek. Jakiś mężczyzna wycho­
dzi z wiadrami, nabiera wodę 
ze studni.

... Jasne światło lamp jak­
by rzeczywista kropka nad 
„i" ulicy Kotowo. Dalej już 
tylko ciemność pola. Czy tam 
w tej ciemności ulica jeszcze 
trwa? W świetle aut widzę, 
jak rosnący na przydrożu 
krwawnik schylił swą białą 
głowę skulił się, może w lęku 
przed chłodem.

BRAN

Przekładu dokonał Jerzy Jed­
licki, a wstępem opatrzył tom 
Jerzy Topolski, kwestionując 
niejedną z tez autora, w ca­
łości z uznaniem podkreśla 
jego pasję i konsekwencję w 
dowodzeniu swych tez, między 
innymi, przy krytyce obecnego 
stanu nauk historycznych, w 
propozycji „małżeństwa histo­
rii z antropologią”, aby w pre 
cyzjach sformułowań dorów­
nać naukom ścisłym. Autora 
fascynują dzieje cywilizacji, 
ich różnorodność, czynniki 
wzrostu, geneza nagłych czę­
sto upadków.

Francuski socjolog, historyk, 
geograf, antropolog i badacz 
kultury Edgar Marin, intere­
suje się zagadnieniem środ­
ków masowego przekazu, ich 
oddziaływaniem, siłą nośną, 
trwałością percepcji. W tomie 
„Kino i wyobraźnia” (prze­
kład Konrada Eberhardta, 
przedmowa Marcina Czerwiń 
skiego) autor fascynuje się ki­
nem, jego rolą, znaczeniem 
dla obrazu współczesnej kul­
tury i cywilizacji. Analizuje tę 
rolę kina, zaspokajającego w 
poważnym stopniu potrzeby 
współczesnej cywilizacji, „wy 
twarzającej w postaci embrio­
nalnej wszystkie wizje świa­
ta” (jak głosi tekst na „skrzy­
dełku”), stawia zasadnicze py 
tanie, czy swoista mechanika 
reprodukcji rzeczywistości 
w mechanizm zaspokajania 
uczuć nie określa najpełniej 
roli kina, a żąłem i jego roli 
we współczesności? Ta fascy­
nacja autora zdaje się niekie­
dy iść zbyt daleko, niemniej 
interesująca jest jako stu­
dium kulturowo-obyczajowe.

I jeszcze jedną pozycję po­
lecam dziś czytelnikom. Oto 
w wyborze, ze wstępem i no­
tami Jerzego Parviego, a z 
ilustracjami Macieja Urbań- 
ca, ukazał się tom pt. „Histo­
rie osobliwe i fantastyczne”, 
będący ukazaniem tego właś­
nie prądu w noweli francu­
skiej od Cazotte’a do Apolli- 
naóre’a. Ten szlak fantastyki 
był raczej ubocznym nurtem w 
nowelistyce francuskiej, nie­
mniej znamiennym i interesu­
jącym. Ukazanie tego nurtu 
w rozległym dystansie czaso- 

• wym, w dodatku w reprezen­
tatywnym zestawie nazwisk, 
pozwala poza satysfakcją lek­
tury obserwować jednocześnie 
pewną wyraźną współzależ­
ność jej w różnych okresach 
od panujących poglądów este 
tycznych czy filozoficznych, 
niekiedy od mód literackich. 
Lektura ta daje sporo satys­
fakcji.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Sprawa naszego
mieszkania

flasza rodzina należy do tych, 
' * które kosztem własnych 
wyrzeczeń i z pomocą najbliż­
szej rodziny mają wpłacony 
wkład mieszkaniowy i teraz 
czekają na swą kolej w spół­
dzielni. Od tego wymarzonego 
dnia dzieli nas jeszcze ponad 
7 lat. Nic dziwnego zatem, że 
znajdując się w takiej sytua­
cji, z największym zaciekawię 
niem w ubiegłym miesiącu słu 
chaliśmy oboje w telewizji 
szczególnie tego fragmentu 
wrześniowej (17 ubm. — red.) 
przedzjazdowej rozmowy Ed­
warda Gierka z górnikami w 
kopalni „Sosnowiec”, w któ­
rym I sekretarz KC odpowie­
dział m. in. na pytanie o pro­
gram budownictwa mieszkania 
wego.

Najbardziej zainteresowały 
nas podane wtedy liczby,, do­
tyczące budowy mieszkań, a 
przede wszystkim zapowiedź I 
sekretarza: „Jeżeli będziemy 
dobrze pracować, jeżeli wytwo 
rżymy dostateczną ilość środ­
ków, wówczas ja pierwszy pod 
niosę ten problem i zapropo­
nuję zwiększenie rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego 
o kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kań".

To stwierdzenie wzbudziło 
w nas realną nadzieję, że mo­
że chociaż o rok wcześniej skoń 
czy się nasza obecna udręka 
— mieszkamy bowiem oboje z 
dwuletnim dzieckiem w prze­
chodniej części przedzielo­
nego ścianką pokoju. Tymcza­
sem, ilekroć jesteśmy na 
nowych osiedlach, ciągle wy- 
daje się nam, że bloki rosną 
zbyt wolno i że zatrudnieni 
przy ich stawianiu ludzie ru­
szają się tak, jak by im się 
wcale nie spieszyło.

Zdajemy sobie z tego s-pra- 
wę, że najłatwiej jest poga­
niać innych. Toteż nasunęła 
się nam myśl: czy pośrednio 
do przyspieszenia pracy bu­
dowlanych mogą przyczynić sie 
także ludzie innych zawodów? 
Czy taka możliwość istnieje 
np. w służbie zdrowia? Sądzi­
my, że tak, bo przecież od sta 
rań lekarzy, personelu pomoc 
niczego i nawet od działania 
administracji w naszej dziedzi 
nie, może zależeć szybszy po­
wrót do zdrowia wielu ludzi. 
Sprawniejsze, bez przesiadywa 
nia w poczekalniach przepro­
wadzanie badań skróci choć­
by o godzinę ich nieobecność 
w pracy, a więc m. in. w fa­
bryce domów i na budowie.

Czy z tegp nie wynika, że za 
tern również my (a także w o- 
góle ludzie, zatrudnieni gdzie­
kolwiek) możemy pośrednio 
wpływać na przyspieszenie sta 
wiania bloków, na które cze­
kamy. (3458)

M. i M. GLAPOWIE 
Poznań

Skutki złej 
organizacji 

piceum w Poznaniu, do któ- 
rego uczęszcza moje dziec 

ko, do ostatniej chwili nie mia 
ło podczas jesiennej przerwy 
szkolnej miejsc pracy dla mlo 
dzieży. Poszukiwano ich rów­
nież przez rodziców po zakła­
dach pracy, lecz niestety, tak­
że w ostatniej chwili. W koń­
cu klasa mojego dziecka pra­
cowała w jednym z poznań­
skich zakładów pracy, dopie­
ro w godzinach popołudnio­
wych, od 14 do 20. Uważam, 
że powinna to być praca na 
świeżym powietrzu. A wiele 
jest w Poznaniu do zrobienia 
w parkach i ogrodach miej­
skich. Tylko ta nieszczęsna or 
ganizacja... Po zakończeniu 

przez młodzież pracy oceniono 
ją głośno, mówiąc w ten spo­
sób: — To' co wy zrobiliście 
przez dwa dni (25 osób), to je­
dna nasza pracownica wykona 
w godzinie. Niepedagogicznie.

Trzeci dzień — to były „No­
ce i dnie”, a na czwarty, zu­
pełnie nie przygotowaną mło-, 
dzież dyrektor chciał wysłać 
na wykopki, a wobec oporów 
(nie mieli odpowiedniego obu­
wia i ubrań) — groził obniże­
niem stopni ze sprawowania. 
Pojechali, by wrócić po trzech 
godzinach, bowiem później nie 
było samochodu, a odległość 
była rzeczywiście duża.

Nie oburza mnie fakt pracy 
młodzieży, lecz brak organiza­
cji. Przecież nie pierwszy raz 
są „wolne dni”. (3427)

N. N. 
Poznań

Most nad Tygrysem
Z przyjemnością obejrzałem 

zamieszczone na pierw­
szej stronie Waszej gazety z 
dnia 17. 10. 75 r. zdjęcie mo­
stu w Iraku, którego budową 
kierowałem. Jest on pierw­
szym obiektem, zbudowanym 
przez Polaków w całości w 
tym kraju. Most ma 726 m dłu 
gości i przekracza rzekę Ty­
grys w miejscowości Tikrit 
(wg pisma ang. Tekret), a nie 
Eufrat, jak można przeczytać 
pod zdjęciem. Można to spraw 
dzić, zaglądając do naszej en­
cyklopedii. Obie rzeki leżą 
wprawdzie w Mezopotamii (ra 
czej Mezopotamia w ich wid­
łach) i nawet się łączą, ale 
nikt na Bliskim W schodzie ich 
nie myli. (3426)

mgr. ini. EUG. SKRODZKI 
Poznań

REDAKCJA: Przepraszamy za o- 
czywistą pomyłkę; zdjęcie pocho­
dziło z Centralnej Agencji Foto­
graficznej i tak było podpisane.

Kultura na co dzień
Artykuł w „Głosie" z 15. 10. 
~ pt. „Dziękuję za dziękuję" 
bardzo mi się podobał. Autor 
Tomasz Jerko słusznie przy­
pomina w nim o podstawo­
wych zasadach kulturowych 
naszego życia. Jedynie zasko­
czyło mnie to, że autor nigdzie 
jeszcze nie został tak potrak­
towany, jak ja w Minister­
stwie Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych. Gdy się tam telefo­
nuje na centralę, usłyszy się 
w słuchawce: „dzień dobry, 
słucham” itd. Miłe zaskocze­
nie, ale jest już więcej takich 
ambitnych i kulturalnych te­
lefonistek i właśnie spieszę 
uprzejmie zawiadomić, że rów 
nież mogę się pochwalić moim 
przedsiębiorstwem, gdzie pra- 
cvię: w Pozn. Przeds. Rob. Inż. 
, Hydrobudowa 9”, Poznań, ul. 
Sienkiewicza 22, telefonistka 
również wita wszystkich inte­
resantów w ten sposób. A 
więc zapowiedź zmian na lep­
sze! (3412)

KAZIMIERA KACZOR 
Poznań

REDAKCJA: Podobnie uprzej­
mych telefonistek również w Poz­
naniu wymienić można by więcej, 
co nie znaczy jednak, by mówie­
nie interesantom „dzień dobry” 
było już powszechne. Dlatego też 
autor felietonu poruszył to zagad­
nienie. Dziękujemy również innym 
czytelnikom, którzy w sprawie 
„Dziękuję za dziękuję” napisali 
do redakcji, a wszystkie panie te­
lefonistki zachęcamy do tak sym­
patycznego rozpoczynania rozmo­
wy, jak to obecnie czynią niektó­
re spośród osób, obsługujących 
centralki.

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oublikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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JntateHiMramenf 
międzynarodowa 

organizacja RWPG
Nową formą socjalistycznej 

integracji gospodarczej kra­
jów RWPG jest międzynarodo 
wa organizacja „Interatomin- 
strument”. Powołano ją do ży 
oia w 1972 r. na podstawie po 
rozumienia między rządami 
Bułgarii, CSRS, NRD, Polski, 
Węgier j ZSRR.

Głównym zadanierri organi­
zacji jest koordynacja działał 
ności naukowo-badawczej i 
eksperymentalnej, produkcja 
oraz wymiana wyrobów prze­
mysłu atomowego. Dzięki tej 
współpracy zaspokaja się za­
potrzebowanie krajów należą 
cych do organizacji na narzą­
dzenia atomowe produkowane 
na najwyższym poziomie nau 
kowo-technicznym. Opracowu 
je się również nowe możliwo­
ści wykorzystania energii ato­
mowej do celów pokojowych. 
Produkcja urządzeń atomo­
wych i zastosowanie izotopów 
radioaktywnych umożliwiają 
wdrażanie najróżnorodniej­
szych rozwiązań zarówno w 
procesie rekonstrukcji i auto­
matyzacji produkcji, jak też w 
działalności naukowo-badaw­
czej. Są to istotne czynniki dal 
szego rozwoju gospodarki kra 
jów członkowskich RWPG.

Urządzenia atomowe znaj­
dują zastosowanie w coraz no 
wych dziedzinach badań nau­
kowo-technicznych i w róż­
nych gałęziach przemysłu. Na 
coraz szerszą skalę są one wy 
korzystywane w chemii, hut­
nictwie i przemyśle maszyno­
wym, medycynie, geologii i roi 
nictwie. Dotychczas do „Inter 
atominstrumentu” przystąpiło 
14 organizacji gospodarczych 
krajów-sygnatariuszy porozu­
mienia.

Asortyment produkcji „Inter 
atominstrumentu” obejmuje 
przeszło 800 podstawowych wy 
robów. (PAP)

Wygodne oszczędzanie
Powszechna Kasa Oszczęd­

ności wprowadza 
wien czas różne

ne formy odkładania 
azy. Obok najbardziej 
larnych, tradycyjnych.

co pe- 
dogod- 
pienię- 
popu- 
istnie-

jących od wielu lat, obowią­
zują takie, które np. nie wy­
magają posiadania książeczki 
oszczędnościowej. Dowodem 
wpłacenia określonej kwoty i 
zarazem dokumentem, na pod­
stawie którego można daną 
sumę wycofać, są specjalne 
bony.

Od kilku lat PKO prowadzi 
korzystną formę oszczędzania 
w postaci premiowych bonów, 
emitowanych na 20 lat. Bony 
takie sprzedaje sie w odcin­
kach pełnych po 1000 zł oraz 
częściowych Po 500 i 250 zł. 
Sprzedają je wszystkie placów
ki PKO, urzędy pocztowe i nia bez książeczki: oprocento-
ajeacje
Korzyść

w zakładach pracy.
dla oszczędzającego W przeciwieństwie do bonów

jest taka, że co sześć tygodni poprzednio wymienionych, któ 
odbywa się losowanie specjał- re są wyłącznie bezimienne.

Trzęsienie ziemi
w Pile?

Niepokój mieszkańców Piły, 
a szczególnie lokatorów wy­
sokich budynków, wywołały 
wstrząsy podziemne. Sześcio­
krotnie powtarzające się w 
tym miesiącu w ciągu kilku 
dni ruchy ziemi, spowodowały, 
iż zwrócono się z prośbą o 
wyjaśnienie do specjalistów z 
tej dziedziny. Okazało się, że 
niepokojące wstrząsy to
skutki prac strzałowych prze­
prowadzanych podczas badań 

odległościgeofizycznych
kilku kilometrów na zachód 
od Piły.

Według zapewnień specjali­
stów z Przedsiębiorstwa Geo­
fizyki i Górnictwa Naftowego 
w Krakowie, prowadzone tam 
prace geofizyczne nie zagra­
żają ani ludności ani obiektom 
miejskim Piły. Podano też do 
wiadomości, że badania „strza 
łowe” w pobliżu miasta zo­
stały już zakończone.

Byłoby jednak lepiej, gdyby 
miesizkańców uprzedzono o tym 
wcześniej. (PAP)
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Więcej nil w uchwale VI Zjazdu

Ochrona zdrowia
dziś i jutro

W codziennych ocenach naszego lecznictwa nie zawsze kie­
rujemy się obiektywizmem. Własne, często nie najlepsze do­
świadczenia z pobytu w szpitalu, wyczekiwanie w przy­
chodniach, szereg mankamentów organizacyjnych, przypad-
ki niewłaściwego stosunku personelu do pacjenta to
sprawy — które często uogólniamy. Z drugiej jednak strony 
każdy z nas może przytoczyć niejeden przykład pełnej po­
święcenia postawy lekarzy czy pielęgniarek. Spostrzegamy 
nowo wybudowane lecznice, coraz częściej stykamy się z no­
woczesną aparaturą medyczną.
Problemy ochrony zdrowia 

są niewątpliwie złożone i trud 
no już dziś mówić o ich cał­
kowitym rozwiązaniu. Podno­
szenie jakości i sprawności or 
ganizacyjnej naszego lecznic­
twa jest procesem ciągłym, 
któremu od VI Zjazdu partii 
nadano wyraźne przyspiesze­
nie. Obecna 5-latka jest w tej 
dziedzinie okresem najbardziej 
owocnym w całej naszej po­
wojennej historii. Przybędzie 
w tym 5-leciu około 18 000 łó­
żek w szpitalach i klinikach 
(o blisko 2 000 więcej niż za­
kładała uchwała VI Zjazdu), 
blisko 3 000 łóżek w zakładach 
psychiatrycznych, zbudowano 
ok. 600 ośrodków zdrowia na 
wsi — także więcej niż piano 
wano w 1971 r. Nakłady in­
westycyjne państwa wzrosły aż 
o 80 procent w porównaniu z 
poprzednim 5-leciem.

Ochrona zdrowia społeczeń­
stwa podniesiona została do 
rangi sprawy ogólnonarodo­
wej. Wysiłek inwestycyjny pań 
stwa wspierany jest przez 
świadczenia społeczne groma- 

nych premii przypadających 
na owe bony. Losowanie urzą­
dza się osiem razy w ciągu ro­
ku kalendarzowego. Oszczę­
dzający mają szansę wygrać 
premie wynoszące po 200 000 
zł, lub niższe, których liczba 
jest odpowiednio większa (po 
100 000, 50 000, 15 000, 10 000 i 
2 500 zł). W sumie jest tych 
premii po 2 100 dla każdej emi 
sji (za 7,1 min zł). Premie wy­
płaca się natychmiast po ogło­
szeniu wyników’ losowania. 
Oszczędzający poprzez takie 
bony może też każdej chwili! 
odsprzedać swój bon której­
kolwiek kasie PKO czy pla­
cówce pocztowej. Otrzymuje 
wówczas należność wartości 
nominalnej okazanego bonu.

Od dwóch lat stosowana jest 
jeszcze inna forma oszczędza- 

wane bony oszczędnościowe.

bony oprocentowane wystawia 
PKO (lub placówki pocztowe 
i ajencje PKO) na okaziciela 
lub na nazwisko właściciela. 
I one mogą być w każdej chwi 
li wymienione na gotówkę — 
w zależności od wartości bo­
nu: 1 000. 5 000 i 10 000 zł. Róż­
nica polega wszakże na tym, iż 
te bony (oprocentpwane) nie 
biorą udziału w losowaniu, a 
premię zastąpiono tu oprocen­
towaniem w wysokości 4 proc, 
w stosunku rocznym; odsetki 
te wypłacane są na podstawie 
dołączonych do bonu odcin­
ków.

Najnowszą formą są tzw. 
terminowe wkłady z dyskon­
tem. Od 1 lipca tego roku moż 
na nabywać w PKO tzw. do­
wody oszczędnościowe o war­
tości 1 000, 5 000 lub 10 000 zł, 
wypłacanej po 5 latach od dnia 
nabyciia. Kwoty, które płaci 
się w momencie nabywania 
takiego dowodu są odpowied­
nio niższe: 784, 3 918 oraz 7 836 
złotych. Dowody te ważne są 
na okaziciela. Powinni się ni­
mi posługiwać zwłaszcza rodzi 
ce, pragnący zagwarantować 
swemu dziecku określoną su­
mę np. w momencie uzyska­
nia nełnoletności, zakończenia 
studiów, zawarcia związku 
małżeńskiego itp. Oczywiste, 
że z tej formy oszczędzania 
mogą również korzystać i in­
ne osoby przy różnych oka­
zjach.

Obecnie PKO lansuje te 
właśnie formy oszczędzania, 
uważając, że są one korzystne 
dla każdego oraz przyspiesza­
ją obsługę klientów. (—) 

dzone na NFOZ. W ciągu nie­
spełna trzech lat zebraliśmy na, 
ten fundusz przeszło 7 mld. zł. 
Za te pieniądze oddano już m. 
in. około 1.300 łóżek szpital­
nych 90 ośrodków zdrowia i 
przychodni, zakupiono apara­
turę i sprzęt, karetki pogoto­
wia. Przewiduje się że do 1980 
r. wydanych zostanie na fun­
duszowe. inwestycje około 20 
mld. zł-

Nastąpiły też zmiany orga­
nizacyjne w lecznictwie. Po­
wołano zespoły opieki zdrowot 
nej, które integrują działal­
ność szpitalnictwa, lecznic­
twa otwartego i pogotowia ra­
tunkowego. Celem tego rozwią 
zania jest pełniejsze wykorzy­
stanie kadr, sprzętu i apara­
tury medycznej, lepsza obsłu­
ga chorych. Wprowadzenie 
dwustopniowego podziału ad­
ministracyjnego kraju 
również podniesieniu 
ności zarządzania w 
twie.

W ostatnich latach 

sprzyja 
spraw- 

lecznic-

opraco-
wane zostały „uderzeniowe” 
kierunki rozwoju ochrony zdro 
wia. Z inicjatywy I sekretarza 
KC PZPR powstał komplek­
sowy i długofalowy program 
zwalczania chorób nowotworo 
wych, integrujący działalność 
naukową i leczniczą różnych 
gałęzi medycyny. W całościo­
wych założeniach rozwojo­
wych lecznictwa i opieki spo­
łecznej do 1990 r. szczególny 
nacisk kładzie na opiekę zdro­
wotną nad kobietami, dziećmi 
i młodzieżą, a także na ochro­
nę zdrowia załóg robotniczych. 
Zakłada się też znaczne zwięk 
szenie liczby kadr medycznych 
oraz znaczne nakłady inwesty­
cyjne. Te wszystkie. przedsię­
wzięcia są już w toku realiza­
cji.

Istotne znaczenie dla sku­
tecznej ochrony zdrowia mają 
podjęte w tym 5-leciu decyzje 
socjalne, a także poprawa wa 
runko w socjalno-bytowych i 
podniesienie standardu życia 
społeczeństwa. Przypomnijmy 
też że z początkiem 1972 r. ob­
jęto bezpłatną opieką lekarską 
całą ludność rolniczą.

Podjęte już wielostronne 
działania w zakresie ochrony 
zdrowia narodu kontynuowa­
ne będą — zgodnie z przyjęty­
mi programami i postępem 
nauk medycznych — w naj­
bliższych latach. Wytyczne na 
VII Zjazd zakładają oddanie 
w najbliższym 5-leciu przynaj 
mniej 24 000 łóżek w szpitalach 
i klinikach, 3 000 łóżek psy­
chiatrycznych oraz ok. 8 000 
miejsc w domach pomocy spo 
łecznej — a więc jeszcze wię­
cej niż w tej 5-latce. Unowo­
cześniać się też będzie nadal 
sprzęt i aparaturę medyczną.

Dalszy postęp to także
wyeliminowanie szeregu sła­
bości lecznictwa. I na te spra­
wy zwracają uwagę Wytyczne. 
Nie potrafiliśmy m. in. wciąż 
uporać się z problemem wyko

W „ŻYCIU I NOWOCZESNOŚ­
CI” — (czwartkowy dodatek „Ży­
cia Warszawy”) — publikacja 
Andrzeja Gorzyma pt. „Jest pol­
skie białko z rybi”. — RewelacyJ 
ne rozwiązanie problemu — czyta 
my — nad którym głowią sie na u 
kowcy w laboratoriach wielu kra­
jów. nastąpiło w Polsce (...) Po­
mysł inżyniera Aleksandra Stali 
i jego współpracowników polega­
jący na odzyskiwaniu białka z 
ryb morskich, jest już urzeczywl 
stniony: od 15 miesięcy robi się 
białko tą metodą, na razie na ska 
lę półtechniczną. Autor pisze o 
wcale nieprostych losach tego wy 
nalazku oraz o zastosowaniu, ja­
kie będzie on miał w produkcji 
najrozmaitszych rodzajów żywnoś 
ci.

W „PERSPEKTYWACH" — Ha 
lina Maleszewska w artykule z 
cyklu „Zyskać na czasie” pisze o 
wykorzystaniu godzin pracy, przy 
pominając, iż najtańszych rezerw 
wydajności trzeba szukać właśnie 
w lepszym wykorzystaniu pracy 
— Z nielicznych i raczej przy in 
nych okazjach przeprowadzanych 
naszych badań nad czasem pracy 
— pisze autorka —. wynika, że we 
dług oceny samych zainteresowa­
nych faktyczny czas pracy trwa 
u nas od 5 — 7 god/zfn. W tej sy 
tuacji należałoby ustalić kto wi- 

nawstwa i skracania cykli in­
westycyjnych zwłaszcza szpi­
talu W wielu rejonach kraju 
występują braki personelu me 
dycznego, szczególnie pielęgnia 
rek. Niezbędna jest dalsza po­
prawa jakości i kultury świad 
czeń medycznych. A są to 
wszystko sprawy o istotnym 
dia pacjentów znaczeniu.

PAP

Rezolucja Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Sahary Zachodniej

Po wielogodzinnych konsultacjach zostało zwołane w No 
wym Jorku drugie posiedzenie Rady Bezpieczeństwa w spra
wie Sahary Zachodniej.
W rezolucji przyjętej jedno 

myślnie — Rada Bezpieczeń­
stwa zwraca się do sekretarza 
generalnego ONZ, aby natych 
miast przystąpił do konsulta­
cji z zainteresowanymi strona 
mi i jak najszybciej poinfor­
mował radę o wynikach prze­
prowadzonych konsultacji, aby 
mogła ona podjąć odpowied­
nie kroki w celu rozwiązania 
problemu Sahary Zachodniej.

W związku z misją jaką po­
wierzono sekretarzowi generał 
nemu ONZ Rada Bezpieczeń­
stwa zwraca się do stron zain 
teresowanych o jak najwięk­
szą powściągliwość i umiarko­
wanie w sprawie Sahary Za­
chodniej. W uchwalonej rezo­
lucji stwierdza się, iż Rada Bez 
pieczeństwa będzie prowadzić 
działalność w sprawie rozwią 
zania problemu tego tery­
torium niezależnie od decyzji 
Zgromadzenia Ogólnego, jak 
również negocjacji stron, uwi 
kłanych w konflikt saharyjski.

Zabierając głos przedstawi­
ciel ZSRR, Jakub Malik pod­
kreślił, iż los Sahary Zachod­
niej powinien być rozstrzyg­
nięty przez ludność tego regio 
nu. Przedstawiciel ZSRR wy­
raził aprobatę dla stanowiska 
Rady Bezpieczeństwa ONZ, 
która nie powinna dopuścić do 
podjęcia przez jakiekolwiek 
państwo jednostronnych kro­
ków, mogących pogorszyć sy­
tuację w Saharze Zachodniej.

Ambasador Malik podkreślił

Czyim kosztem?
Demonstracja 

w Nowym Jorku
Ponad 10 000 mieszkańców 

Nowego Jorku w podeszłym 
wieku demonstrowało przed 
rezydencją burmistrza miasta, 
aby wyrazić protest wobec za 
planowanego przez władze 
znacznego ograniczenia wydat 
ków na cele socjalne. Zgodnie 
z tymi planami, mającymi na 
celu poprawę sytuacji finanso 
wej Nowego Jorku, wydatki 
na cele opieki społecznej będą 
zmniejszone o 37 min dolarów. 
Dla ludzi starszych i emery­
tów oznacza to dalsze pogor­
szenie ich, i tak już niełat­
wych, warunków życiowych.

Uczestnicy wiecu domagali 
się, aby władze znalazły inne 
sposoby wyjścia z obecnej trud 
nej sytuacji miasta. (PAP)

WW PRASIE
łych godzin, a ponadto trzeba do 
konać realnej oceny możliwości 
ludzkich w tej dziedzinie, wiedzieć 
na co naprawdę nas stać i tego 
wymagać.

W „LITERATURZE” — rozmo­
wa x Mieczysławem F. Rakow­
skim, redaktorem naczelnym „Po 
Utyki” na temat spraw związa­
nych z dyskusją przedzjazdową. 
— Jako problem szczególnie istot­
ny — stwierdza M.F. Rakowski — 
nadal uważam rozszerzanie pola 
dla działalności jednostki, tak 
aby mogła ona maksymalnie spo- 
żytkowywać swoje ambicje, moż­
liwości i zdolności dla wspólnego 
dobra. Każda jednostka, a nie tyl 
ko ten, kto zajmuje np. jakieś 
eksponowane, organizatorskie czy

Akcje partyzantów 
w Argentynie

W Argentynie w dalszym 
ciągu utrzymuje się napięta sy 
tuacja w związku z działal­
nością lewackiego ruchu par­
tyzanckiego. Agencje zachod­
nie podały w czwartek, iż w 
ciągu ostatnich 3 dni odnoto­
wano kolejne starcia między 
oddziałami wojskowymi, a par 
tyzantami w mieście Tucuman, 
położonym 1800 km na północ 
od Buenos Aires. Komunikat 
dowództwa wojskowego poda- 
je że w tych dniach zginęło 4 
partyzantów, a od początku 
października śmierć poniosło 
w sumie 37 członków ugrupo­
wań partyzanckich. (PAP)

DOKTOR JUDYM - to dru­
gi po „Dziejach grzechu” 
film zrealizowany na podsta­
wie powieści Stefana Że­
romskiego, wchodzący na 
ekrany w tym roku: w 50 ro­
cznicę śmierci pisarza i w 75 
lat od ukazania się „ludzi 
bezdomnych". Powieść ta sto­
jąca na czele kanonu szkol­
nych lektur doczekała się 
wreszcie swej pierwszej ekra­
nizacji.

konieczność rozwiązania pro­
blemu Sahary Zachodniej zgod 
nie z zasadami deklaracji ONZ 
w sprawie przyznania niepod­
ległości krajom i narodom ko­
lonialnym. Przedstawiciel Al­
gierii, M. Arahal stwierdził, ’ż 
Algieria zajmuje wspólne sta 
nowisko z Maroko i Maureta­
nią wobec prawa ludności Sa 
hary Zachodniej do decydowa 
nia o swym losie.

Przedstawiciel Algierii wy­
powiedział się przeciwko ja­
kiejkolwiek akcji jednostron­
nej wobec Sahary Zachodniej 
oraz za respektowaniem pra­
wa ludności tego rejonu do sa 
mostanowienia. Delegaci więk 
szóści państw uczestniczących 
w posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa wskazywali na groź­
bę wynikającą dla międzyna­
rodowego pokoju z rozwoju s?z 
tuacji w Saharze Zachodniej i 
konieczność pokojowego roz­
wiązania tego problemu zgod­
nie z zasadami karty ONZ i re 
zolucjami Zgromadzenia Ogól 
nego dotyczącymi tego regionu.

PAP

Poznański
konkurs literacki

Poznański Oddział Związku Lite­
ratów Polskich wespół z Rozgłoś­
nią Polskiego Radia w Poznaniu 
organizują konkurs zamknięty dla 
członków Związku Literatów Pol­
skich oraz młodych twórców z Ko­
ła Młodych na krótkie opowiada­
nie o tematyce ■współczesnej (w ob 
jętości od 6 do 10 stron znormali­
zowanego maszynopisu). W kon­
kursie może wziąć udział każdy 
członek Związku Literatów lub Ko 
ła Młodych który do dnia 20 gru­
dnia 1975 roku prześle pod godłem 
(imię, nazwisko i adres autora w 
osobnej kopercie opatrzonej go­
dłem), utwór spełniający te wy­
magania pod adresem: Redakcja 
Literacka Polskiego Radia — ul. 
Strusia 10, 60-711 Poznań. Przewi­
dziane nagrody: I — 5.000 zł, dwie 
II po 3.000 zł, dwie III po 2.000 zł.

(na)

Wystawa psów 
rasowych

Jak informowaliśmy, XII Mię­
dzynarodowa Wystawa Psów Ra­
sowych odbędzie się 25 i 26 bm.

Poznaniu.na terenach MTP
Dostępna ona będzie w godz. od 
9 do 17 (w godz. 14-16 prezentacja 
psów nagrodzonych).

Ekspozycję urządzono w halach 
targowych numer 19, 20, 21 i 24. W 
pawilonie 110 — specjalne stoisko 
pocztowe.

kierownicze stanowisko w społecz 
nym podziale pracy.

W „TYGODNIU” — reportaż 
Macieja Gryfina pt. „Królik i Gla 
pa”, za który autor otrzymał pier 
wszą nagrodę w zorganizowanym 
przy współudziale „Tygodnia” 
konkursie pt. „Pejzaże wiejskie”. 
Tematem reportażu są przemiany 
na wsi, akcja toczy się w spół­
dzielni produkcyjnej Nowy Świat 
w woj. kaliskim.

W „KULTURZE” — rozmowa z 
profesorem Bjoernem Folkowem, 
dyrektorem Instytutu Fizjologii 
na Wydziale Lekarskim Uniwersy 
tetu w Goeteborgu, jednym z naj 
wybitniejszych współczesnych fi­
zjologów pracujących w dziedzi­
nie regulacji czynności serca i 
naczyń krwionośhych przez układ

Włodzimierz Haups — re­
żyser i współautor scenariu­
sza wybrał jednakże z „Ludz; 
bezdomnych” jedynie najważ 
niejszy wątek — historię do­
ktora Tomasza Judyma, boha 
tera-społecznika, który w wy­
obraźni milionów czytelni­
ków powieści Żeromskiego 
urósł do rangi symbolu. „Ju­
dym" oznacza w potocznym 
określeniu zespól bardzo 
konkretnych cech i postaw, 
podobnie znaczących jak 
„Don Kichot", „Siłaczka", 
„Kolumbowie”...

Reżyser określa swój wy­
bór bardzo jednoznacznie: 
„Zrezygnowaliśmy z innych 
postaci, które w powieści nie 
są wcale mniej ważne. (...) Zo 
stał Judym, moja własna wi­
zja tej postaci, zapamięta­
nej z lektur szkolnych, wizja, 
która — być może — stanie się 
własnością innych. Pozwalam 
sobie dołączyć mój głos do 
dyskusji o prezentowanej 
przez Judyma postawie życio­
wej — samotnego, berkom pro 
misowego społecznika. Staję 
po jego stronie przeciw wszy 
stkim, którzy go potępiają. 
Mój Judym jest bohaterem, a 
nie przegranym życiowym roz 
bitkiem, skłóconym z otocze­
niem”.

W przedpremierowych wy­
powiedziach twórcy filmu 
polemizowali często z opinią, 

.iż „judymowska" postawa wo 
bec życia nie może liczyć na 
aprobatę. Odrzucając naj­
bardziej kontrowersyjne za­
chowanie Judyma — rezygna­
cję ze szczęścia osobistego, 
twierdzą, iż posiada on wie­
le współczesnych cech czło­
wieka naszej epoki; człowie­
ka trafiającego po studiach 
(pełnego ideałów i własnej 
koncepcji życia) w środowi­
sko rutyniarzy, człowieka prze 
ciwstawiającego się ich po­
glądom i postawom. Iluż mło 
dych ludzi musi przejść tę 
drogę?

Ekranizacja „Ludzi bez­
domnych” stawia więcej 
współcześnie ważkich pytań, a 
odpowiedzi na nie udzielą so 
bie sami widzowie, po obej­
rzeniu „Doktora Judyma”. Ma 
on szansę znaleźć się wśród 
wybitnych tegorocznych pre­
mier, czego pozwała oczeki­
wać znakomita wręcz obsada 
aktorska. Grają w nim m. in. 
Jan Englert (dr Judym), Anna 
Nehrebecka (Joasia Podbor- 
ska) oraz Jerzy Kamas, Hen­
ryk Bąk, Władysław Hańcza, 
Gustaw Lutkiewicz, Piotr Fron 
czewski, Stanisław Zaczyk i 
Ryszard Barycz, (ask)

nerwowy. Tytuł wywiadu: „Naj­
ważniejsze, żeby się dobrze uro­
dzić”.

W „DOOKOŁA ŚWIATA” — 
Andrzej Tumialis pisze o budowni 
ctwie mieszkań: — Chcemy, żeby 
lepiej pracował pracownik budów 
nlctwa, bo ma ciągle za niską wy 
dajność. Ale on będzie pracował 
lepiej, kiedy nie spóźni się auto­
bus dowożący go do pracy, kiedy 
dobrze obsłuży go ekspedientka, 
kiedy obejrzy dobry program w 
telewizji, kiedy inni pracownicy 
wyprodukują dla niego właściwy 
rozmiar wygodnych butów i uszy 
ją koszulę z dobrym kołnierzy­
kiem i odpowiednią długością rę­
kawa. Mówimy często: 8 lat czeka 
się na mieszkanie. My NIE CZE­
KAJMY NA MIESZKANIA — 
MY JE BUDUJMY. Bo wszyscy 
jesteśmy na tej budowie.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — dr Lucjan Dobrowolski, 
lekarz — naukowiec i społecznik 
zajmujący się problemem ludzi 
starych, uzasadnia stwierdzenie, ż^ 
każdy pracować powinien dotąd 
dopóki może, niezależnie o. tego
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W atmosferze
dobrej roboty

Janusz Kafler
Fot. — Matuszewska

Mój rozmówca — mężczy­
zna średniego wzrostu, 
o głębokim, niskim gło­

sie, wygląda na trzydziestolat 
ka. Ale wiem, że to chyba 
niemożliwe — wszak w swoim 
zakładzie pracuje już lat dzie 
więtnaście. A jeśli doliczyć do 
tego okres służby wojskowej 
i nauki zawodu?... Janusz Kaf

kierowca autobusu
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Poznaniu 
otrzymał przed paroma dnia­
mi od zakładowej organizacji 
partyjnej mandat delegata 
na VII Zjazd PZPR. Od roku 
1972 pełni funkcję 
rza zakładowej 
PZPR w Zakładzie 
wym MPK.

— W naszym 
działaniu — mówi 

I sekreta- 
organizacji 
Autobuso-

partyjnym 
— ogrom-

nie liczą się postawy współ­
pracowników i współtowarzy 
szy. Zresztą w codziennej służ 
bie — bezpośrednio stykamy 
się nieustannie z ludźmi. W 
różnych sytuacjach. I wiemy, 
że nie zawsze postawa kierów 
ców, motorniczych czy kon­
duktorów jest bez zarzutu. 
Stąd m. in. wyjątkowo silny 
nacisk kładziemy na wysokie 
zaangażowanie ideowe człon­
ków partii, którzy świecić 
mają przykładem pośród ko­
legów.

Z jakim dorobkiem pojadę 
— jako przedstawiciel 720-oso 
bowej organizacji partyjnej 
MPK — na VII Zjazd? Trud-

Kiedy ktoś chce sprzedać 
zegarek wartości 1000 
złotych, należy powie­

dzieć: panie, przecież to 
szmelc, mogę dać najwyżej 200 
złotych! Takie są reguły gry 
na bazarze. Trudno uwierzyć, 
by mogły one kształtować po­
stępowanie zakładu pracy wo 
bec racjonalizatora, twórcy 
wartościowego projektu. Dla­
tego też relacji inżyniera Anto 
niego Kostki*) z Rawicza wie 
lu ludzi słuchało z powątpie­
waniem. Czy można bowiem 
wierzyć słowom racjonalizato 
ra, który twierdzi, że opraco- 
wał projekt, który pozwala za 
oszczędzić setki tysięcy złotych 
rocznie, skoro funkcjonariusze 
przedsiębiorstwa ustalili, że bę 
dzie to najwyżej 12 554 zł...

Początkowo nic nie zapowia 
dało, że dojdzie do takiej róż­
nicy zdań. Zwierzchnicy inży­
niera byli pełni uznania dla je 
go inicjatywy, której istota po 
legała na usprawnieniu gospo 
darki materiałowej. Ta bo­
wiem pilnie tego wymagała. 
Otóż w Zakładach Urządzeń 
Gazowniczych „Gazomet” w 
Rawiczu do tzw. kurków sfe­
rycznych produkowano uszczel 
kj z teflonu sprowadzanego w 
postaci płyt i prętów. Odpa­
dów było dużo i ich nie wyko 
rzystywano. Cena 1 kg teflonu 
(najdroższe, ale i najbardziej 
poszukiwane tworzywo sztucz 
ne ze względu na odporność) 
wahała się — w zależności od 
gatunku — w granicach od 
1000 do 3 700 zł. Zmierzając do 
położenia kresu oględnie
mówiąc — nieoszczędnej go­
spodarce, inżynier Kostka pra 
cował nad projektem pn. „pra 
sowanie i spiekanie proszku 
teflonowego na gotowe elemen 
ty”.

8 września 1971 roku inży­
nier zawiadomił zwierzchni­
ków, że przystępuje do opra­
cowania projektu racjonaliza­
torskiego. Po miesiącu zgłosił 
ów projekt i otrzymał potwier 
dzenie zgłoszenia. Z kolei na 
żądanie dyrekcji uzupełnił swo 
ją pracę. 21 lutego 1972 roku 
komisja wynalazczości pracow 
niczej w „Gazomecie” rozpa­
trzyła projekt i zaopiniowała 
go pozytywnie. Dwa dni póź­

no nie zacząć od przypomnie­
nia osiągnięć Przedsiębiorstwa, 
którymi są: zdobycie Sztanda 
ru Prezesa Rady Ministrów 
za pierwsze miejsce w ogólno 
krajowym współzawodnictwie 
zakładów komunikacji miej­
skiej w roku 1973, czy drugiej 
lokaty w roku ubiegłym. Wy 
nik to bowiem zaangażowanej 
postawy większości pracowni 
ków, ich solidnej i wydajnej 
pracy. Przyczyniła się do tego 
bez wątpienia atmosfera panu 
jąca wśród załogi — atmosfe­
ra „dobrej roboty”. Teraz za­
mierzamy zarazić nią wszy­
stkich MPK-owców.

Radością napawa fakt, iż 
właśnie w ostatnich latach 
zniknął nieomal problem fluk 
tuacji kadr. Tych, którzy od­
chodzą po paru tygodniach 
czy miesiącach, policzyć 
można na palcach rąk. Być 
może dlatego, że organizacja 
partyjna widzi i rozstrzyga 
wszystkie sprawy przez pryz­
mat człowieka. Ludzie to 
czują — odpłacają się za to 
zwiększonym zaangażowaniem, 
także w pracy społecznej.

Organizacja od VI Zjazdu 
mocno się powiększyła. Zasłu 
ga to i ZMS, który dał sporo 
młodych, wartościowych człon 
ków oraz wielu doświadczo­
nych towarzyszy, którzy za­
angażowanych zawodowo i 
społecznie kolegów zachęcili 
do wstąpienia w szeregi PZPR.

Polepszyły się warunki so­
cjalne załogi. Wygospodarowa 
liśmy — na przykład — nowe 
pomieszczenia na jadalnię i 
szatnie. Zresztą zaplecze cią­
gle rozbudowujemy.

Jeśli przyjdzie mi wystąpić 
na forum zjazdowym, chciał- 
bym podzielić się wspomniany 
mi tu w skrócie osiągnięciami 
przedsiębiorstwa, ale także 
przedstawić sprawy, które nas 
"„bolą” — więc m. in. mówić 
o potrzebie budowy nowych 
zajezdni, oraz zwiększania do 
staw taboru i części zamien­
nych, słowem — przedłożyć i 
uzasadnić najistotniejsze wnio 
ski z konferencji zakładowej 
PZPR, (wig) 

Jak zniechęcić racjonalizatora?
niej dyrektor zaakceptował o- 
pinię komisji, co w praktyce 
jest równoznaczne z decyzją o 
przejęciu projektu do stosowa 
nia. Dotychczas wszystko prze 
biegało w idealnej zgodzie z 
przepisami „Prawa wynalaz­
czego”, natomiast od tej chwi 
li zwierzchnicy inżyniera po­
częli to prawo naruszać. W 
ślad za decyzją dyrektorską po 
winny być bowiem wydane za 
rządzenia nakazujące służbom 
technicznym i finansowo-księ 
gowym zgromadzenie danych 
niezbędnych do obliczenia e- 
fektów. Zarządzeń takich nie 
wydano.

W czerwcu 1972 roku Poli­
technika w Krakowie pozytyw 
nie oceniła wyprodukowany 
według pomysłu inżyniera tef 
len, porównawszy go z teflo­
nem angielskim. Zarządzeń 
dla służb technicznych i finan 
sowych nadal nie było, cho­
ciaż 4 stycznia 1973 roku „Ga 
zomet” wdrożył do produkcji 
projekt inżyniera Kostki. Ba, 
racjonalizator nie otrzymał na 
wet formalnej decyzji zakładu 
o przyjęciu projektu do stoso­
wania. Począł monitować, ale 
bez skutku. Dopiero kiedy o- 
świadczył, że poskarży się w 
Zjednoczeniu Przemyślu Ga­
zowniczego, w czerwcu 1973 ro 
ku została wydana decyzja o 
przyjęciu projektu do stoso­
wania — tego projektu, który 
przecież już od 6 miesięcy był 
stosowany. Dwa dni później 
dyrekcja „Gazometu” obliczy­
ła racjonalizatorowi wynagro 
dzenie za innowację. Nie była 
to bajońska suma, jako że 
wynosiła 2 700 zł. „Hojnie” wy 
nagrodzony inżynier odwołał 
się do zjednoczenia. Po 5-mie 
sięcznym daremnym wyczeki­
waniu osobiście monitował u 
dyrektora zjednoczenia. Nie­
wiele pomogło. Czekał jeszcze 
4 miesiące. Wreszcie otrzymał 
decyzję, że zjednoczenie pod­
wyższa nagrodę o 100 procent 
(a więc do kwoty 5 400). Ta 
kwota, której wysokość wyni­
kała z obliczeń zakładu: efek­
tem projektu jest zaoszczędzę

WARSZAWSKI FORTEPIAN
CHOPINA

Nie tylko losy ludzi bywa­
ją burzliwe i dramatycz­
ne. Bo, jak inaczej okreś­

lić to, co dzieje się nieraz z 
przedmiotami, z rzeczami 
martwymi, które niekiedy — 
właśnie w związku ze swymi 
„losami” — zaczynają żyć w 
świadomości ludzkiej. Obda­
rzone są wówczas szczególnym 
zainteresowaniem — tym więk 
szym, w jm większym stopniu 
dramatyzm ich dziejów stano­
wi odbicie wydarzeń w histo­
rii społeczeństw znaczących. 
Jednemu z takich osobliwych 
przedmiotów poświęcona jest 
niniejsza opowieść.

Żywym echem odbiły się w 
Polsce w ostatnich miesiącach 
poszukiwania tzw. warszaw­
skiego fortepianu Fryderyka 
Chopina. W rezultacie apeli 
„Życia Warszawy” do wszyst­
kich osób, które mogłyby przy 
czynić się do powodzenia po­
szukiwań — do redakcji napły 
nęło wiele lilstów.

Wszystko wskazuje na to, tir 
fortepian Chopina ocalał. Że 
znajdzie swoje godne miejsce 
w muzeum towarzystwa Im. 
Fryderyka Chopina w War­
szawie, stając obok instrumen­
tu, na którym Chopin grał i 
komponował wówczas, kiedy 
już przebywał we Francji. Ale 
ten pierwszy, warszawski for­
tepian wielkiego kompozytora 
ma swoją znacznie trudniej­
szą, bardziej dramatyczną hi­
storię...

Na tym fortepianie młody 
Chopin uczt?! się gry, grał też 
na nim jako skończony arty­
sta. Z nim związane jest pow­
stanie wielu jego kompozycji: 
obydwa koncerty, wiele ma­
zurków, etiud i innych rodza­
jów utworów. Na nim wy cza- 
rowywał nieznane nam,
niestety — improwizacje. Cho­
pin bardzo wcześnie dojrzał 
artystycznie, kompozytorsko. 
Kiedy wyjeżdżał z Warszawy 
za granicę w dniu 2 listopada 
1830 roku — miał dopiero 21

Nigdy więcej palce Fryde­
ryka nie dotknęły klawiatury 
warszawskiego fortepianu. In­
strument ten był nadal w po­
siadaniu jego rodziny. Tyle, że 
orzetransportowano po do pa­
łacu Zamoyskich, gdzie miesz­
kała siostra Fryderyka. Tam 
również mieszkał — blisko z 

nie 12 554 zł, również nie zado 
wołiła inżyniera. Wstąpił prze 
to na drogę sądową, domaga­
jąc się zasądzenia na jego 
rzecz — 50 000 złotych.

Sąd, chcąc rozstrzygnąć 
spór między racjonalizatorem 
a jego zakładem pracy, musiał 
przede wszystkim ustalić, jaki 
był efekt zastosowania pro­
jektu. Inaczej mówiąc, chodzi­
ło o to, by obliczyć wartość 
surowca zaoszczędzonego dzię 
kj innowacji inżyniera, do cze 
go niezbędne były dane na 
temat ilości odpadów (przy 
produkcji uszczelek) przed za­
stosowaniem projektu. Rzeczo 
znawca stwierdził:

„W swoim czasie nie było żad­
nym problemem ustalenie rzeczy­
wistego zużycia surowców (...). 
Tego nie zrobiono i dziś ustale­
nie zużycia surowca uważam za 
niemożliwe. Zakład dopuścił się po 
wyższych zaniedbań w 
zgromadzenia rzetelnych 
źródłowych dotyczących 
wania projektu”.

Nie zadając sobie 

zakresie 
danych 
zastoso-

trudu
skompletowania odpowiedniej 
dokumentacji zakład doprowa 
dził zatem do tego, że w 1975 
roku nie można było dokład­
nie ustalić, jakie korzyści przy 
niosło zastosowanie projektu. 
Pozostała jedynie możliwość 
szacunkowego określenia wy­
sokości wyników ekonomicz­
nych innowacji inżyniera Ko­
stki. Wyliczenie takie wyka­
zało, że nie do przyjęcia jest 
to, co ustalił zakład, a miano­
wicie kwota 12 554 zł jako 
efekt zastosowania projektu. 
Biegły kategorycznie stwier­
dził, iż ową sumę należy pod­
wyższyć do — bagatela — 
487 000 zł, w związku z czym 
inżynierowi przysługuje wy­
nagrodzenie w wysokości 
17 000 zł. Inżynier zaopono­
wał: Wyliczenie efektów przy 
pomocy szacunkowych wskaź­
ników jest dla mnie krzywdzą 
ce. Odpowiedź rzeczoznawcy:

„Oczywiste zaniedbania za­
kładu (jeśli chodzi o rzetelne 
obliczenie efektów — przyp. 
red.) mogą spowodować 
sankcje służbowe lub dyscypli­

Chopinami związany — Lud­
wik Grabowski. Gdyby nie je 
go troska i zaradność, forte­
pian Chopina najpewniej uległ 
by zniszczeniu. Zdarzyło się to 
w czasie kolejnego wielkiego 
wolnościowego zrywu narodu 
polskiego, Powstania Stycz­
niowego 1863 roku.

Powstanie objęło szerokie 
kręgi społeczeństwa polskiego. 
Carat postanowił stłumić je, 
stosując bezwzględny terror. 
Od czerwca 1863 roku War­
szawa była zalana wojskiem i 
policją. Na rozkaz nowego na- 
miestnika carskiego — okrut­
nego i brutalnego generała 
Fiodora Berga — mnożyły się 
rewizje, aresztowania, łapan­
ki i egzekucje publiczne. Pow 
stancy postanowili przeciw­
stawić się terrorowi, dokonu­
jąc zamachu na Berga. Gdy 
ten 19 wrześnią 1863 roku prze 
jeźdżał ulicą Nowy Świat, z 
czwartego piętra pałacu Za­
moyskich rzucono na jego do­
wóz i eskorte kilka bomb. Za­
mach nie udał się. Berg uszedł 
z życiem. W odwet rozkazał 
splądrować pałac. Jego żółda- 
cy wyrzucili na bruk mienie 
mieszkańców pałacu.

Z okna pierwszego piętra 
pałacu wyrzucono również for 
tepian Chopina. Świadomy 
bezcennej wartości instrumen­
tu, Ludwik Grabowski posta­
nowił go ratować. Udało mu 
się „kogo trzeba” przekupić; 
poważnie uszkodzony forte­
pian został wciągnięty do bra­
my i umieszczony w piwnicy. 
Następnie podjęto naprawę: 
musiał zostać skrócony, nie­
które części trzeba było doro­
bić. Ale — ocalał!

Potomkowie Ludwika Gra­
bowskiego byli posiadaczami
majątku w Żeliszewie 
cielnym koło Stodlec 
80 km od Warszawy), 
łowię lat dwudziestych

Pcdkoś 
f około

W po­
de tam

tejszeso pałacu przewieziono 
fortepian Chopina. Stołby tam 
pewnie spokojnie do czasu 
umieszczenia go w jedynym 
właścizyym miejscu, tj. — w 
muzeum, rdyby nie zawieru­
cha drugiej wojńv światowej 
i r^u-nacja hitlerowska.

W tej chwili nie wiadomo 
jeszcze dokłądhfe, co sto wów 
c-ąś z fortepianem Chopina 
działo, bowiem w Żeliszewie 

narne wobec osób winnych 
tych zaniedbań, natomiast nie 
mogą powodować innej (niż 
szacunkowa przyp. red.)
metody liczenia efektów”. Po 
giąd ten podzielił Sąd "Woje­
wódzki w Poznaniu stwier­
dzając, że wobec braku doku­
mentacji, którą powinien zgro 
madzić zakład, można jedynie 
w sposób przybliżony ustalić 
korzyści z innowacji.

W jednym z pism skiero­
wanych do Sądu, racjonaliza­
tor nazwał postępowanie swe­
go macierzystego zakładu 
szkodnictwem gospodarczo- 
społecznym. Mocne słowa, ale 
czy pozbawione racji? W eks­
pertyzie biegłego czytamy:

„Kilkakrotnie powtarzają się 
twierdzenia zakładu zmierzające 
do podważenia nowości projektu 
lub umniejszenia roli powoda (in­
żyniera — przyp. red.) w dokona­
niu tego projektu (...) Skoro poz­
wany (tj. zakład — przyp. red.) 
dwukrotnie podjął decyzję o przy 
jęciu projektu w pełnym zakresie, 
to późniejsze zarzuty i zastrzeże­
nia wydają się mieć na celu jedy 
nie maksymalne obniżenie wyna­
grodzenia”.

„Kilkakrotnie powtarzają się 
twierdzenia zakładu zmierza­
jące do podważenia nowości 
projektu lub umniejszenia roli 
powoda (inżyniera — przyp, 
red.) w dokonaniu tego pro­
jektu (...). Skoro pozwany (tj. 
zakład — przyp. red.) dwukrot 
nie podjął decyzję o przyję­
ciu projektu w pełnym zakre­
sie, to późniejsze zarzuty i za­
strzeżenia wydają się mieć na 
celu jedynie maksymalne 
obniżenie należnego wynagro­
dzenia”.

Przypomina to trochę pra­
wa, jakimi rządzi się bazar. 
Wartościowy projekt potrakto 
wano bowiem jak mierny, 
przy czym skutki tego postęp­
ku są w znacznym stopniu 
trwałe. Ruch racjonalizatorski 
łatwo zahamować w wyniku 
tej metody, co jednoznacznie 
świadczy o jej pomysłodaw­
cach i realizatorach.

MICHAŁ ŁUCZAK
♦) Zmienione imię i nazwisko. 

po wojnie już go nie było. Nie 
stety, nie żyje ówczesny właś­
ciciel Żeliszewa, wnuk Ludwi­
ka Grabowskiego — Witold. 
Można jedynie z pewnym 
prawdopodobieństwem odtwa­
rzać dalsze losy instrumentu 
— na podstawie relacji brata 
Witolda Grabowskiego, jak 
również na podstawie relacji 
innych osób związanych z pa 
łacem w Żeliszewie.

Prawdopodobnie zatem Wi- 
tcid Grabowski, w trosce o 
fortepian, postanowił prze­
wieźć go do Warszawy. Rozu­
mował zapewne .tak, że ta oa- 
miątka po Chopinie będzie w 
czasie działań wojennych w 
■wielkim mieście bezpieczniej­
sza. Jakże się mylił — prze­
wiezienie nastąpiło w 1944 ro­
ku, na krótko przed wybuchem 
— tragicznego dla Warszawy 
— powstania. Więc — następ­
na decyzja: jeszcze, kiedy to 
tylko możliwe — wywieźć for­
tepian z Warszawy i przetran­
sportować do Krakowa! Tam 
jednak z instrumentem nie do 
tarto. Co się więc z nim stało?

Przez wiele lat w ogóle nie 
było wiadomo, czy fortepian 
Chopina ocalał, a jeżeli tak — 
gdzie się znajduje? Ostatnie 
poszukiwania, nadanie całej 
sprawie ogromnego rozgłosu 
przez prasę — doprowadziło 
do odkrycia w starym domku 
w Kielcach instrumentu odpo­
wiadającego wszystkim opi­
som fortepianu Chopina (tzn. 
tego naprawionego i skrócone­
go).

Wiele jest jeszcze w całej 
tej historii niejasności. Naj­
ważniejsze jednak jest to, że 
eksperci zgodnie uoatruią w 
odkrytym instrumencie forte­
pian Chonina.

ZDZISŁAW HARDT

Tym impulsem natchnąć od małego...
Dokończenie ze str. 3

Wesołowskich, z których je­
den został inżynierem, a dru­
gi ma za setą ukończone stu­
dia ekonomiczne, o Marku Pa 
cholaku, wzorowym uczniu, 
późniejszym absolwencie tech 
nikum rolniczego i równie wzo 
rowym gospodarzu. Został wy 
brany we wsi zastępcą sołty­
sa.

— O mojej dawnej uczenni­
cy, Bronisławie Laskowskiej z 
Lężec — mówi pani Zofia — 
pisaliście dwa i pół miesiąca 
temu w „Głosie” jako o wzo­
rowej rolniczce. Jest wielu ta­
kich, którzy w życiu do cze­
goś doszli. Bracia Genderowie 
skończyli technikum rolnicze, 
Jerzy Araszkiewicz był naczel 
nikiem w Chrzypsku, a obec­
nie został dyrektorem spół­
dzielni usługowo-wytwórczej, 
zaś jego brat, również mój u- 
czeń, ukończył Akademię Me­
dyczną i jest w Łodzi leka­
rzem. Jedna z przodujących 
uczennic szkoły, Jadwiga Lur 
ka, studiowała polonistykę i 
jest obecnie nauczycielką w 
Toruniu.

Nauczyciele pamiętają swo­
ich uczniów, wspominają ich, 
ba — to, że wychowankom uda 
ło się zająć jakąś pozycję w 
życiu społecznym, staje się po 
wodem dumy wychowawców. 
Czy podobnie jest u ich wy­
chowanków? Czy gdy czas po 
zaciera w pamięci trudy poz­
nania tajników tworzywa pla 
stycznego lub zawiłości mate­
matyki, a zapomni się o ślę­
czeniu nad książkami, pozosta 
nie jeszcze żywe wspomnienie 
o tych, którzy w ich umysłach 
rozpalili chęć poznania świa­
ta, żądzę wiedzy i rozsądnego 
postępowania w życiu?

W Luboszu dzieci uczą się 
nie tylko sprawnego przygoto 
wania do działania, ale i ra­
cjonalnego toku pracy, możli­
wie najlepszego wykorzystania 
czasu. Podczas szkolnej nauki 
przechodzą od wyrobów pry­
mitywnych, poprzez bardziej 
skomplikowane prace indywi­
dualne lub w zespołach, do 
pracy potokowej, takiej, jaką 
wykonuje się np. przy taśmie 
fabrycznej. Już w szkolnej ław 
ce poznają, że najwyższe efek 
ty osiąga się dzięki pracy rze­
telnej, solidnie przygotowanej 
i mądrze przemyślanej.

Udostępnia się też uczniom 
albumy malarstwa, wartościo 
we reprodukcje, podręczniki z 
dziedziny sztuki i filmy o tej 
tematyce, a wycieczki do mu­
zeów stanowią praktyczne lek

Krzywa 
wicia

fo nie trick fotoreportera, 
lecz prawdziwa krzywa wieża 
w Domaźiicach (CSRS). Jest 
to zabytkowa budowla z 
XIII w., zrekonstruowana w 

1750 r. po pożarze.
CAF — CTK

cje wychowania plastycznego. 
I chociaż odbiór sztuki jest u 
młodzieży — jak u każdego 
człowieka — zróżnicowany i 
zindywidualizowany, to wyro­
bione w szkole gusty uczniów 
są dowodem, że praca pani Zo 
fil daje dobre efekty.

Nauczycielstwo — to pięk­
ny zawód, sprawdzający się w 
efektach. Lecz jak w każdym 
zawodzie wyniki są tym lep­
sze, im staranniejsze przygoto 
wanie oraz im więcej pasji i 
zaangażowania.

— Nigdy nie staram się wy 
wołać u uczniów wrażenia ja­
kiejś „akcyjności” przy pośpie 
chu — mówi Zofia Woźniak. 
— Nie żądam, by podczas za­
jęć zrobili dużo. Uczę ich, aby 
każde działanie cechowały: na 
mysł, rozwaga, czasem mate­
matyczne wprost obliczenie 
sił i materiału, a przede wszy 
stkim, by robota była wyko­
nana dobrze.

Nauczycielka z Lubosza ma 
w swym mieszkaniu pokaźną 
biblioteczkę — dużo czyta, a 
ponadto dokształca się na za­
jęciach Nauczycielskiego Uni­
wersytetu Radiowo-Telewizyj­
nego. Organizuje często spot­
kania klasowe z rodzicami ucz 
niów. Dodajmy wspomniane 
wyżej dwa nurty działalności: 
partyjnej i w radzie narodo­
wej. O wynikach jej blisko 20- 
letniej już pracy pedagogicz­
nej świadczą liczne dyplomy i 
otrzymana przez panią Zofię 
niedawno nagroda II stopnia 
Ministra Oświaty i Wychowa­
nia.

Kończąc nasze spotkanie, py 
tam:

— Aż dziw bierze, skąd pa­
ni ma na to wszystko czas. 
Nie brakuje go pani nigdy?

— Nigdy. Gdyby mi zabra­
kło, byłoby to dowodem, że 
źle zaplanowałam pracę, nie 
przemyślałam jej lub nie oka­
załam należytej sprawności. 
A tego przecież uczę moich 
wychowanków.

Szkoda, że nie miałem ta­
kiej nauczycielki...

WOJCIECH STASZEWSKI
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ME w siatkówce

Dwa mecze 
dwie porażki

W hali sportowej „Pionir” w 
strzostw Europy w siatkówce.

Belgradzie otwarto finały IX mi-

WRZESIEŃ

24
i Piątek

25 
Sobotę

Marcina, 
Rafała

Ingi, 
Kryspina

Ewarysta, 
Łucjana

26
Niedziela Słońce: 6.20—16.28

Sroda okazała się pechowym 
dniem dla polskich zespołów. Za­
równo mistrzowie świata, jak i 
drużyna kobiet, przegrali swe me­
cze. Mężczyźni ulegli zespołowi 
ZSRR 0:3 (12:15. 10:15, 7:15), a ko­
biety przegrały z Bułgarkami 
1:3 (9:15, 15:12. 9:15. 4:15).

Polacy rozpoczęli spotkanie bar-, 
dzo dobrze. Walka była niezwykle 
zacięta i żaden z zespołów nie zdo 
był przewagi większej niż 2 pkt.

MECZ POLSKA -WŁOCHY
W NIEDZIELĘ GODZ. 14

(a nie jak wcześniej 
informowano - godz. 12)

Lech w Wągrowcu
J. Karwecki

W końcówce lepszą okazała się 
ekipa ZSRR, wygrywając partię 
do 12. Katastrofa polskiego zespo­
łu rozpoczęła się w drugim secie. 
Po wielu błędach w odbiorze za­
grywek, siatkarze radzieccy szybko 
objęli prowadzenie 6:0 i wygrali. 
Nasi zawodnicy zmobilizowali swe 
siły, lecz nie byli w stanie dopro­
wadzić do wyrównania. Trzeci set 
_ to najsłabszy występ białoczer- 
wonych. Polacy w niczym nie przy 
pominali drużyny, która od czasu 
mistrzostw świata w tak wspania­
łym stylu rozgrywała międzypań­
stwowe mecze. Polski zespół grał 
niemrawo, jakby godząc się z po­
rażką.

Jugosławia — Rumunia 3:2
Polskie siatkarki uległy w swym 

pierwszym meczu finałowym zespo 
łowi Bułgarii 1:3. Oba zespoły za­
grały poniżej swych możliwości. 
Polki podobnie jak zespół męski 
popełniały wiele prostych błędów 
taktycznych. Wygrana leżała w 
granicach możliwości naszego ze­
społu, jednak Polki znów nie wy­
trzymały obciążenia psychicznego, 
podobnie jak w eliminacyjnym 
meczu z CSRS.

Przed południem rozegrano spot 
kania finałów „B” ME.

K TEATRV 1

poznaN

OPERA — piąt. g. 17 „Oczekiwa­
nie”. „Bardzo śpiąca królewna”; 
sob. g. 19, niedz. g. 11 „Halka”; 
niedz. g. 19 Polski Teatr Tańca — 
Balet Poznański (występ gościnny).

MUZYCZNY — piąt. g. 19, sob. g. 
15, 19 „Ruletka serc”, niedz. g. 15 
przedst. zamkn. „Ruletka serc”.

POLSKI — piąt., sob. g. 19 „Darz 
Bór”, niedz. g. 18 przedst. zamkn. 
„Darz Bór”.

NOWY — piąt. g. 19 „Oni”, sob. 
g. 19, niedz. g. 16, 19, „Skiz”.

LALKI i AKTORA — piąt. Scena 
Marcinek g. 10 „Szalony odku­
rzacz”, „Detektyw ręka”; Scena 
Młodych sob. i niedz. g. 17 „Jano­
sik”, niedz. g. 17 „Tygrysek”.

KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — piąt., sob., niedz. „We­
soły wspólnik”.

GNIEZNO

TEATR im. A. FREDRY — sob., 
niedz. „Burza”.

KIMA ; 1

Hawany; 17 Radiokurier; 17.20 Spie 
wa Jacek Zieliński; 17.30 Spotka­
nia z muzyką Rayela; 18 Muz. i 
Aktualn.; 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców; 18.30 Przeboje sprzed lat; 
19.15 Parada polskiej piosenki; 20.05 
Rep. literacki; 20.20 Aktorzy i pio­
senka; 21.20 Rep. z IX Międzynar. 
Konkursu Pianistycznego im. F. 
Chopina w Warszawie; 22.20 Z na­
grań Ork. PR pod dyr. S. Racho- 
nia; 22.30 „Filozofia człowieka” — 
Historiozofia marksistowska — dys 
kusja z udz. doc. T. Płużańskiego; 
22.45 Mini recital Anny German; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 Jazz JamboTee — 75 — repor­
taż II.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6 , 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny ty­
dzień Poznania omówi dr J. Mło- 
dziejowski; 8.35 My 75; 8.45 Muz.
spod strzechy Górale żywiec-

i IV (jęz. polski) „Wstążka” słuch.; 
13.35 Ludzie wielkiej budowy; 13.55 
Mini przegląd folklorystyczny — 
Kambodża; 14 Suita „Rossiniana”; 
14.25 Rep. literacki „Ja chcę być 
tutaj”; 14.45 Graj kapelo — słucha­
my zespołów regionalnych; 15 Pro 
gram dla dziewcząt i chłopców; 
16 „Czata” magazyn wojskowy Stu 
dia Młodych: 17.25 „Ludziom po­
trzebne” — felieton: 17.35 Rep. M. 
Nowakowskiego: 17.50 Radicex- 
press: 18.05 Grająca szafa: 18.35 Por 
tret słowem malowany; 19 Utwory 
Guillaume’a de Machaut; 19.13 Ję­
zyk francuski: 19.30 Matysiakowie 
— pow.; 20.40 Recital A. Hedlera; 
21 V Symf. d-moll on. 107 „Refor-
macja”: 21.40 Kwintet smyczkowy 
g-dur: 22 And. rozrvwkowa — Tvl- 

• • jazz Jam-ko do śmiechu;

WIADOMOŚCI: 
7.30, 8.30, 11.30. 
23.30.

23.35 Jam-

4.30,
13.30,

5.30, 
18.30.

6.30,
21.30,

już gra
Piłkarze Lecha przebywają na 

zgrupowaniu w Wągrowcu. Trenują 
dwa razy dziennie, a w środę ro­
zegrali sparringowy mecz z Polo­
nią Bydgoszcz. Wygrali lechici 3:2. 
W spotkaniu tym potraktowanym 
przez trenera A. Hradeckiego wy­
bitnie szkoleniowo (wiele zmian), 
grał już Jan Karwecki. Wszyscy 
zawodnicy są zdrowi, tylko Jakób- 
czakowi odnowiła się kontuzja i 
będzie przez jeden — dwa dni pan 
zował. Jutro piłkarze Lecha po­
wracają do Poznania, a we wtorek 
rozegrają rewanżowe, towarzyskie 
spotkanie z Energie Cottbus, (ad)

Porażka
W- Fibaka

W Teheranie odbywa się kolej­
ny wielki turniej tenisowy, w któ 
rym startuje Wojciech Fibak. Po­
lak został wyeliminowany z tur­
nieju singlistów, przegrywając z 
Francuzem Francois • > Jauffretem 
5:7, 4:6. (PAP)

Wyniki — kobiety: Rumunia — 
RFN 3:0, Jugosławia — Belgia 3:0, 
Holandia — Włochy 3:1; mężczyź­
ni: Holandia — Włochy 3:0; NRD 
— Belgia 3:0, Francja — Węgry 3:2.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

Europejskie 
puchary

PUCHAR EUROPY
Ruch — PSV Eindhoyen 1:3
Hajduk Split —

RWD Molenbeek (Belgia) 4.0
Juyentus Turyn 2:0 

Derby County — Real Madryt 4:1 
St. Etienne — Glasgow Rangers 2:0

PUCHAR
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW

Wrexham — Stal Rzeszów 2:0
Sturm Graz —

Haladas Szombathely 2:0 
Dynamo Kijów —

Akranes Reykjavik 3:0 
Malmoe FF —

Bayern Monachium 1:0 
Borussia Moenchengladbach — 
Boavista Porto (Portugalia) —

Celtic Glasgow 0:0
Ararat Erewań —

West Ham United 1:1 
Fiorentina —

Sachsenring Zwickau 1:0
FC den Haag — RC Lens 3:2 
Anderlecht Bruksela —

Borac Banja Luka 3:0

PUCHAR UEFA

Śląsk Wrocław —
RFC Antwerp 1:1 

Carl Zeiss Jena —
Stal Mielec 1:0

Dudee United — FC Porto 1:2
Ipswich Town — FC Bugges 3:0 
Oester Vaexjoe — AS Roma 1:0 
Vasas Budapeszt —

Sporting Lizbona 3:1 
Hertha — Ajax Amsterdam 1:0 
Galatasaray Stambuł —

Torpedo Moskwa 2:4 
Honved Budapeszt —

Dynamo Drezno 2:2
Inter Bratysława — Aek Ateny 2:0 
Spartak Moskwa — FC Koeln 2:0 
Crvena Zvezda Belgrad —

Hamburger SV 1:1 
MSV Duisburg — Spartak Sofia 3:2 
Athlone Town — AC Milan 0:0 
Real Sociedad San Sebastian —

Liverpool 1:3
Mecz Lazio Rzym — FC Barcelo­

na nie doszedł do skutku. Lazio 
odmówił przyjęcia hiszpańskiej 
drużyny na własnym boisku, w 
związku z zapowiadanymi deńion- 
stracjami antyhiszpańskimi w Rzy 
mie. Europejska Unia Piłkarska — 
UEFA przyznała Barcelonie walko­
wer 3:0.
EaRanraEaBraemssooBami
o STRONA

Rozczarowanie
Niektórzy oczekiwali wczo­

raj rewanżu za Amsterdam. 
Nie w dosłownym znaczeniu, 
grali przecież mistrzowie Ho­
landii i Polski, a nie repre­
zentacje narodowe. Sądzono 
jednak, że na swoim boisku 
chorzowianie znani ze swej 
bojowości, w najgorszym ra­
zie zremisują z PSV Eindho- 
ven. Rzeczywistość rozwiała 
wątpliwości tych, którzy jesz­
cze je mieli po amsterdam­
skim 0:3. Mistrz Holandii po­
twierdził ogólnie znane zale­
ty piłkarzy tego kraju: niena­
ganną technikę, świetną kon­
dycję, umiejętność przeprawa 
dzania szybkich i co najważ­
niejsze skutecznych kontr­
ataków, a także bardzo dobrą 
asekurację w obronie. Ruch 
na pewno gra słabiej- niż w 
sezonie 1974/75, ale jest mi­
strzem Polski i wyniki uzyski­
wane przez tę drużynę śle­
dzone są z uwagą przez sym 
patyków futbolu w Europie. 
Nie można chorzowianom od 
mówić wczoraj ambicji i woli 
wałki. Ale wygrywa ten, kto 
strzela bramki.

Nieudany był również start 
pozostałych polskich drużyn. 
A przecież Śląsk, podobnie 
ja>k i Ruch, prowadził z bel­
gijskim FC Antwerp 1:0. Być 
może obydwie Stale — z Rze­
szowa i Mielca odrobią stra­
ty z wyjazdowych spotkań. Na 
awans Ruchu i Śląska do III 
rundy europejskich pucharów 
trudno liczyć, (ad)

Pracowite dni 
szermierzy

Start w kilku dużych turniejach 
szermierczych oczekuje w najbliż­
szym czasie naszych reprezentan­
tów. Wczoraj w Tarnowie rozpo­
częły się drużynowe mistrzostwa 
Polski juniorów, a na początku 
listopada (6—9) rozegrany zostanie 
w Opolu ogólnopolski turniej kla­
syfikacyjny seniorów.

W tym samym czasie (7—9) w 
Poznaniu odbywać się będzie mię. 
dzynarodowy turniej z udziałem 
zawodników Ystad (Szwecja) i 
Cluj (Rumunia) oraz szermierzy 
naszego okręgu. Kolizja terminów 
wynikła z faktu przesunięcia w 
ostatniej chwili przez działaczy 
PZSz terminu zawodów w Opolu 
nie wpłynie na osłabienie obsady 
turnieju poznańskiego. Układ bro- 
ni w obu imprezach jest taki, że 
nasi czołowi zawodnicy wystartu­
ją w jednych i w drugich zawo­
dach. Do spraw związanych z ty­
mi turniejami powrócimy, (wił)

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Hełm Aleksandra Macedońskie­
go”; Noteć: „Dzieje grzechu’’ i 
„Ani słowa o futbolu”.

CZARNKÓW: „Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie”.

GNIEZNO Lech: „Samotny de­
tektyw”; Polonia: „Doktor Ju­
dym”.

GOSTYŃ: „Romanca o zakocha­
nych”.

GÓRA: „Mr. Majestyk”.
JAROCIN: „Dziewczęta jak

iskry” i „Żeglarz znad Dunaju”.^
KALISZ Oaza: piąt. „Największe 

wydarzenie od czasów gdy czło­
wiek stanął na księżycu”; sob., 
niedz. „Znikąd donikąd”; Stylowe: 
piąt. „Mr Majestyk”; piąt., sob., 
niedz. „Niewolnicy”; sob., niedz. 
„Moja wojna, moja miłość” i 
„Dzieje grzechu”.

KĘPNO: „Człowiek w dziczy”.
KOŁO: niedz. „Rodeo”.
KONIN Centrum: sob., niedz. 

„Czerwone i białe”, „Kochać jak 
Romeo”, sob. „Zasadzka”.

KOŚCIAN: piąt. „Wążżżż”, sob., 
niedz. „Godzina za godziną”.

KÓRNIK: „Alfredo, Alfredo”.
KROTOSZYN: „Mściciel”, „Dziel 

ny szeryf Lucky Lukę”.,
LESZNO: „Noce i dnie” cz. I i 

II.
NOWY TOMYŚL: „Płonąca taj­

ga”.
OBORNIKI: „Gniazdo”.
OSTRÓW Słońce: „Noce 1 dnie” 

cz. I i II; Roma: „Safari 5#00”, 
„Viva Teuepa”.

OSTRZESZÓW: „Bilans kwartal­
ny”.

PIŁA Iskra: „Sugarland Ex- 
press”; Sokół: niedz. „Jeździec bez 
głowy”, piąt., sob., niedz. „Nie 
unikniesz przeznaczenia”.

PLESZEW: „Peppino podbija 
Amerykę”.

RAWICZ: „Jeremiah Johnson”.
SŁUPCA: „Kamo ostatnia mi­

sja”.
ŚREM Klubowe: niedz. „Cudow­

na lampa Alladyna”, piąt., sob., 
niedz. „Zeznania komisarza poli­
cji przed prokuratorem republiki”;
Słonko: „Joe Kidd”.

ŚRODA: „Złoto dla zuchwa­
łych”.

SZAMOTUŁY: „Britannic w nie­
bezpieczeństwie”.

SYCÓW, niedz. „Przygoda w kro 
pli wody”, piąt., sob., niedz. „Ro 
manta o zakochanych”.

TRZCIANKA: „Orzeł i reszka”.
TUREK: „Porozmawiajmy o ko­

bietach” i „Przeciw Wranglowi”.
UNIEJÓW: „W drodze na Kasio- 

peję” i „Szczęśliwego Nowego Ro­
ku”.

WAŁCZ: piąt. „Zbieg”, sob., 
niedz. „Moja wojna, moja miłość”.

WSCHOWA: niedz. „Ballada o 
dentyście”, piąt., sob., niedz. 
„Dzielny szeryf Lucky Lukę” i 
„Aresztuje cię przyjacielu”.

WRZEŚNIA: „Dzieje grzechu”.
WĄGROWIEC: „Aresztuję cię 

przyjacielu”.
WYRZYSK: „Nie będę cię ko­

chać”.

DYŻURY SKLEPÓW

cy; 9 Dla kl. VI (biologia) „W świe 
cie grzybów”; 9.20 Łódzki kołowro 
tek muzyczny; 9.40 Dla przedszkoli 
„Lubelski Mach”; 10 „Pierwsza po 
wieść” — fragm. „Dzienników’ S. 
Żeromskiego; 10.30 Utwory współ­
czesnych kompozytorów włoskich; 
11 Dla kl. IV lic. „Propedeutyka
nauki o społeczeństwie „Wszyst­
ko do wygrania”; 11.20 Śpiewa A. 
Dąbrowski; 11.35 Postęp w gospo­
darstwie domowym; 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku; 12.05 Dla dzieci „Baj­
ki przy kominku”; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 12.50 Z taśmote 
ki spikera; 13 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) „Muzyczny bukiet”; 
13.20 Muzyka: 13.35 „Trzy drogi od 
morza” — opow.; 13.55 Mini prze­
gląd folklorystyczny — Kambodża; 
14 Więcej, lepiej, taniei: 14.15 Tu 
Radio — Moskwa; 14.35 Konc. muz. 
operowej: 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców: 15.40 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem; 16 „Stu 
dium wiedzy polityczno-społecz­
nej”— naród jako kategoria histo 
ryczna; 17.25 Aud. oświatowa: 17.49 
Aud. sport.; 17.59 Radioexpress; 
17.55 Pozn. konc. życzeń; 18.40 „Od 
waga”’; 19 „Młodzi w gminie i osie 
dlu”; 19.15 Jeżyk angielski: 19.30 
Magazyn studencki; 20.30 Uroczy­
sty konc. zorganizowany z okazii 
Dnia ONZ — transm. bezpośrednia 
z Victoria Hall w Genewie; 22.^5 
Dyskusja literacka: 23.05 J. S. Bach 
— II Suita Ork.; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Chansons Antolne

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka: 8.05 Kiermasz płvt; 8.30 
Co kto lubi: 9 „Werble żałobne dla 
Rancas” ode, now.: 9.19 Słvlizown- 
ny folklor muzyczny; 9.30 Nasz rok 
75: 9.45 Interradio — magazyn mu­
zyczny: 10.25 „Cześć przyjacielu” 
gra i śpiewa sruna Skornio: 10.35 
Barbara solo; 10.50 „Mnich” 25 ode.

tury śpiewa wiersze: 9.30 Gdy się 
mówi A... — aud. public.; 9.50 Gra­
jące listy; 10.15 Ilustrowany Maga­
zyn Autorów: 11.15 „Schwetzinger 
Festspiele 75”; 12.05 „Niebieski
krzyż’ — 4 ode. słuch.; 12.31 Z 
muz. archiwum Programu III; 13 
Tańce nie do tańca; 13.15 Przeboje 
z nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Tańce nie do tańca; 14.45 Za kie­
rownicą; 15.10 Największe przebo­
je B .J. Thomasa: 15.35 Gra i śpię 
wa zespół Homo Homini: 15.59 Za­
praszamy do studia; 16.15 Licyta­
cja piękności; 16 45 Kantat gita­
rowy Marka Blizińskiogo; 17.05 
„Werble żałobne dla Rancas” — 
ode. pow.: 17.15 Antologia ninsenki 
franc.: 17.40 Coś w tym jest — w 
filmach rozniawiaja A. Szymańska 
i Z. Kałużyński: 17.55 Mini-max, 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki- 18.30 ..Pechowa trzynastka 
czyli cierniste ścieżki występku” 
— słuch.; 19 Tańce nie do tańca; 
19.35 Muz. poczta UKF: 29 „Stare
Miasto” gawęda: 20.10 Konc.

pow.: 11 Na estradzie zesnół Ha-

forten. Mozarta era i dyr. Paul Ba 
dura-Skoda- 20.49 E. Demarczyk 
na płycie ..Melodii”: 21 And. poe­
tycka: 21.20 Wariacje w stvlu soul; 
21.50 Opera Gin como Puccini „Ma­
dame Butterfly”: 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — W. Karolak;

gaw i A. Rosiewicz
dzinne — 
w duecie

masrazvn
11.20 Żvcie ro
11.50 Barbira

22.15 małżeńskie-

12.10 Wiedeńskie walce;
12.25 Za kierownica: 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.45 Czytamy pamięt­
niki J. Kreczmara: 14 Szigeti i 
Arrau grają Sonaty skrzypcowe 
Beethovena; 14.30 „Zakochany w 
miłości” era kwintet Z. Namysłów 
skiego; 14.35 Prywatna encyklope­
dia podróżowania; 14.45 Polonia 
śpiewa: 15.10 Piosenki z różnych 
obrotów: 15.30 60 minut na godzi­
nę; 16.30 Przeboje „szalonych” lat 
20: 16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Werble

?o-» — wieczór pierwszy: 22.30 Na 
estradzie zespół Ossia”: 23 ..Poeta 
i obraz” — wiersze T. Kubiakn;

„Nonn ricer”: 23.50 Gra Orkiestra 
Michela Legranda.

WIADOMOŚCI: 6, 8.39, 14, 19.30, 
22.

dla Rancas” ode. pow.; 17.15

de Bertranda.
WIADOMOŚCI: 4.30 . 5.30, 

7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Paryż i

6.30,
21.30,

Pan-
kiewicz — gawęda; 7.40 Muz. zega­
rynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Werble żałobne dla 
Rancas” — ode. pow.; 9.10 Blues 
po polsku; 9.30 Nasz rok 75; 9.45
E. Grieg: Suita , 
ga”; 10.15 Język

,Z czasów Holber-
niemiecki;

Nowe brzmienia big-bandu
10.35 

- M.
Ferguson; 10.50 „Mnich” ode. pow-5 
11 Od pierwszego nagrania — G. 
O’Sullivan; 11.20 Życie rodzinne — 
magazyn; 11.50 Nowe brzmienie 
big-bandu — Buddy Richa; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.45 Czytamy pamiętniki 
J. Kreczmara; 14 Szigeti i Arrau 
grają Sonaty skrzypcowe Beetho- 
vena; 14.30 Gra kwartet gitar kla­
sycznych Martinho D’Assunsao; 
14.35 Prywatna encyklopedia podró 
źowania — gawęda; 14.45 Mikrore- 
cital W. Mullermana; 15.10 Z ar­
chiwum włoskiej piosenki; 15.30 Stu 

dio pod muzami; 15.50 W 10 lat póż 
niej — Skaldowie; 16.10 „Astrono­
mia górą” zespołu Pink Floyd; 
16.30 W 10 lat później — Old Ti- 
mers; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Wer 
ble żałobne dla Rancas” — ode. 
pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 „Ży 
ciorysy mikrofonem pisane”; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 W 10 lat później 
— Breakout; 19 Pow. w wyd. dźw. 
— „Cichy Don”; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Więcej niż siedem cudów 
— gawęda; 20.10 Interradio — ma­
gazyn muzyczny; 20.50 Ilustrowany 
Magazyn Autorów; 21.50 Opera ty­
godnia — Giacomo Puccini „Ma­
dame Butterfly”; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — W. Karolak; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — dys­
kografie; 23 „Ziemia poraniona”, 
wiersze Garcii Lorki; 23.05 Konc. 
tylko dla melomanów — Carl Niel 
sen. Koncert skrzypcowy op. 33 
(1911 r.); 23.50 Śpiewa Hana Hege- 
rova.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

SOBOTA PROGRAM I: 7.17
Takty i minuty; 7.40 Propozycje 
do Listy Przebojów; 8.05 Z mel. 
w samochodzie; 8.30 Festiwal pio­
senki 75 — cz. I; 9.05 Festiwal pio­
senki 75 — cz. II; 9.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 9.45 Grajcie 
skrzypki, grajcie basy; 10.5 Stara 
i nowa muzyka wojskowa; 10.30 
„Rozmyślania nad Christą T” — 
pow.; 10.40 Konc. życzeń; 11.05 Nie
tylko dla kierowców
IX Międzynar.

11.12 Rep. z
Konkursu Piani-

stycznego im. F. Chopina w War­
szawie; 12.10 Magazyn turystycz­
ny; 12.25 Kupić nie kupić posłu­
chać warto; 13 Polskie tańce ludo-

Sklep Spożywczy nr 189 PHS, Po­
znań ul. Głogowska 40/50 — czynny 
w sobotę od g. 9 do 15.
Sklep Spożywczy nr 19 PHS, Po­
znań, ul. 27 Grudnia 6 — czynriy 
w niedzielę od g. 9 do 15.

£ RADIO ~1

we; 13.15 Muz. i poezja; 13.45 Spot­
kanie z piosenką radziecką; 14 „Po 
wrót z zaświatów” — słuch.; 14.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 15.05 
„Dzieje jednej przyjaźni” — 
Słuch.: 15.50 Muz.; 16.05 Radiowa 
kronika muzyczna; 16.25 Z polskiej 
fonoteki; 16.40 Podróże muzyczne 
po kraju; 17 Studio Młodych — Ra 
diokurier; 18 Mur. i Aktualn.; 18.25 
Nie tylko dla kierowców; 18.30 
Spotkanie

Kiermasz płyt; 17.40 Znajomi z en 
cyklopedii — M. Wittek; 18 Muzy­
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Z kompozytorskiej 
teki R. Charlesa; 19.15 Książki ty­
godnia; 19.30 Zapraszamy do trój­
ki; 21.50 Opera Giacomo Puccini 
„Madame Butterfly”; 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — W. Karo­
lak; 22.15 Pow. w wyd. dźw. „Ci­
chy Don”; 22.45 Piosenki kabare­
towe M. Czubaszek; 23 „Ziemia 
poraniona” — wiersze G. Lorki; 
23.05 Spotkanie na szczycie — Mi­
les Davis — Gil Evans; 23.50 Śpie­
wa Ewa Wanat.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.15 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Rep. z IX Między 
narodowego Konkursu Pianistycz­
nego im. F. Chopina w Warszawie; 
10.45 Standard w 3 wersjach; 11 Ra 
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych 
„Złotogłów” — słuch.; 11.20 Lista 
przebojów; 12.05 „W samo połu­
dnie”; 12.35 Konc. niedzielny; 12.55 
Wesoły autobus; 13.55 Transm. ze 
stadionu X-lecia w Warszawie re­
wanżowego meczu piłkarskiego Pol 
Ska — Włochy; 15.50 Konc. życzeń; 
16.50 „W Jezioranach” — ode. pow.; 
17.20 Niedzielne spotkania Studia 
Młodych; 18.15 Teatr PR „Narodzi­
ny nowego świata” — „Przełom”
cz. IV słuch.; 
o sporcie; 20.05 
ty międzynar.; 
rytmach; 20.40 
wodowy; 21.05

19.15 Przy muzyce 
Dyskusja na tema- 
20.20 W tanecznych 
Teatr nie tylko za- 
Rep. z IX Między-

narodowego Konkursu Pianistycz­
nego im. F. Chopina w Warszawie; 
21.45 Radiokabaret 3; 22.45 Duety
operetkowe; 23.05 Ogólnop. wia-
domości sportowe; 23.20 Jazz jam­
boree 75.

WIADOMOŚĆ’: 0.01. 1. 2. 3. 4. 5, 
6. 7, 8, 9, 16, 14.45, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II; 7.45 W rannych
pantoflach; 8.25 „Zawsze
dzielę” — 
narodowa;
dzieła; 11.30

nie-
feL; 8.35 Public, między-

10 Wielkopolska nie-
Magazyn Lotniczy;

12.05 Felieton muz. J. Waldorffa;
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 
„Wiener Festwochen — 1975”; 14 
Podwieczorek przy mikrofonie;
15.30 Teatr dla Dzieci i Młodzieży 
„Kredytu nie udzielam” — wg no
weli W. Sariyana „Człowiek, któ­
rego serce było w górach”; 16 Je­
sienny konc.; 16.30 Konc. chopinow
ski; 17.02 
„Sławne

,W co się bawić?”; 17.30
romanse” .Dzieje

Halszki z Ostroroga”: 18.35 Felieton
aktualny; 19 Teatr PR Studio
Współczesne — „Kochankowie z 
klasztoru Valdemosa”; 20 Muzyka; 
20.10 Konfrontacje literacko-opero 
we „Trayiatta” (stereo ogólnop.); 
2.1 Wojsko, strategia, obronność;
21.15 Piosenki żołnierskie
zyka; 
22.10

Pozn. wiadom
21.50 Mu 
. sport.;

Konc. Chóru PR i tv we
Wrocławiu; 22.30 Recital R. Trexler; 

23.35 Z nagrań zespołu wiedeńskie­
go „Musica Antigua”.

WIADOMOŚCI: 5.30 . 6.30 , 7.30,
8.39, 12.39. 18.30, 21.30.

UWAGA: Program 
UKF 69,74 MHz: 18.30 
gram stereof.

PROGRAM III: 7.30

23.30.
własny na

Ogólnop. pro

Posłuchajmy
jeszcze raz — magazyn; 8.35 Co kto 
lubi; 9 „Werble żałobne dla Ran­
cas” ode. pow.; 9.10 Zespół Minia-

l/WSTAI/MACH

W poniedziałek i dni poświątecz 
n° wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

MUZEUM’ ADAMA MTCKTEW’-
CZA (Smiełów k/Jarocina) 
10—16.

g.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
P.ynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15. środy i piątki
g. 12—18, soboty i dńi
teczne zamknięte.

przedświą-

HISTORII RUCHU 
CZEGO — codziennie

ROBOTNI- 
g. 10—18,

niedz. i św. g. 10—16 „Rozwój okrę 
gu Cottbus 1945—1975” (do 20. XI).

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZFUM NARODOWE — g. 9— 
18. niedz. g. 10—15 ..100-lecie Teatru 
Polskiego” do 26. X — (Galeria ma 
larstwa polskiego — nieczynna).

PRZYRODNICZE (Świerczewskim 
go 10) — codziennie g. 10—15. śro­
da g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i św. 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława) - 
wa waz gołuchowskich1

„ Wysta- 
oraz od

2. X. do 31. X. „Koronki ertystycz 
ne Eleny Holeczyovej z Brna” — 
g. 9—15, pon 1 śr. g. 12—18. niedz. 
i św. g. in—15. «soh 1 dni nrzedśw.
—' zamknięte; 25. X czynne; 27. X 
zamknięte.

MUZEUM WTET.KOPOT^KIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — codzien­
nie g. 10—15, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE
WOJSKOWE 
9—18, niedz.

MUZEUM 
POZNANIA 
9—16, niedz.

MUZEUM

MUZEUM
(St. Rynek) — 

i św. g. 10—15.
WYZWOLENIA 
(na Cytadeli) — 

i św. g. 10—16.
W GOŁUCHOWIE

M.
g.

z powodu remontu do odwołania 
nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16 (Galeria malarstwa nie­
czynna).

MUZEUM
TERACKA

PRACOWNIA LI-
FIFDLEP.A — w

Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 10—16, sob. g. 9—13.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Karl Anderson „Malarstwo” i— g. 
10—20, niedz. i św. — g. 12—18.

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta­
wa Grupy „3+...” P. Jasiński, L. 
Morawski. R. Ziclewicz (od 16. X 
do 2. XI).

Wagony kolejowe z aluminium

„Totek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Dużego 
Lotka z 19 bm. stwierdzono:

Losowanie I: 1 rozw. z 6 traf, 
wygr. l.ooo.ooo zł; 5 rozw. z 5 traf, 
prem. — wygr. po 206.859 zł; 138 
rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr. po 
ok. 10.000 zł; 6.862 rozw. z 4 traf. — 
wygr. po 252 zł; 118.935 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 14 zł.

Losowanie II: 53 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po ok. 43.590 zł; 4.537 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 767 zł; 
94.801 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
61 zł.

PIĄTEK — PROGRAM I: 7.40 
Takty j minuty; 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Przeboje srebrne­
go ekranu; 9.05 Muz. kalejdoskop; 
9.30 Berlin z melodią i piosenką; 
9.45 Gra Zespół Rozrywk. Rozgł. 
Opolskiej; 10.08 Konc. muz. staro­
polskiej; 10.30 „Rozmyślania nad 
Christą T” fragm. 15 pow.; 10.40 
Leksykon jazzu — ode. 47; 11 Re­
fleksy; 11.05 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.12 Mel. znad Sekwany; 
11.30 Katowice na muzycznej an­
tenie; 12.25 Katowice na muzycz­
nej antenie; 13 Pieśni weselne z 
różnych regionów Polski; 13.15 Mo 
to-sprawy; 13.30 Katalog wydawni­
czy; 13.35 Jan Brahms: IV trio 
c-moll; 14 Sport to zdrowie; 14.05 
Przed mikrofonem laureaci VIII 
Międzynar. Festiwalu Folkloru 
Ziem Górskich w Zakopanem; 14.35 
Śpiewamy i tańczymy — magazyn 
PWM; 15.10 Arie wokalne, arie in­
strumentalne; 15.30 Fonoserwis; 
16.06 U przyjaciół; 1G.11 Propozycje 
do Listy Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kulturalne; 16.35 Muz. nowości z

19.15 Parada
M. Czechowiczem

------ -------- - polskiej piosenki;
20.05 Takty i kontakty; 21.35 Jazz 
jamboree 75; 22.20 Rep. z IX Mie-
dzynarodowego Konkursu Piani­
stycznego im. F. Chopina w War­
szawie; 23.20 Reportaż literacki 
..Przystanek przy bocznej ulicy”; 
23.40 Sobotnia dyskoteka.

WIADOMOŚĆ': O.M. 1. 2. 3. 4, g.
6, 7, 8, 9, 16, 12.05, 15, 16, 19 20 22 

23.

PROGRAM II: 7.35 Publicystyka 
zagraniczna; 8.35 „Spotkania z hi­
storią” — Zobaczyć Neapol i ... 
żyć; 8.55 Muz. spod strzechy; 9 Dla 
kl. VII (wych. obyw.) „Gospodaro­
wać nowocześnie”; 9.20 Bezpieczeń 
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 9.30 Muzyka: 9.40 Konc. 
Chóru PR i TV we Wrocławiu; 10 
„Autorzy naszych słuchowisk” — 
„Czapa” — słuch.: 11 Dla kl. VIII 
(chemia) „Coś dla smakoszów”; 
11.35 Przegląd czasopism regional­
nych: 11.45 Polska Ewa 75; 12.05 
..Spotkanie z literatem” — ren. o 
twórczości A. Zeylanda; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Dla kl. III

p aryskie metro i szybka kolej 
podmiejska otrzymają nowej 

konstrukcji wagony, wykonane cał 
kowicie z aluminium. Zawarty os­
tatnio między Zarządem Transpor 
tu Miejskiego Paryża a szwajcar-

długości 25 m stanowi np. jedno­
lita wypraska, stanowiąca równo-

skini koncernem „Alusuisse” kon

cześnie część składową 
tury nośnej.

Wagony budowane z 
są nie tylko trwalsze i

całej struk

aluminium 
ekonomicz

trakt przewiduje zakup 1 000 wago
nów, które zastąpią w ciągu naj-
bliższych 5 lat dotychczasowy ta­
bor — mocno już wyeksploatowa 
ny.

Wagony wykonane całkowicie z 
aluminium — co jest zupełną no­
wością w technice kolejnictwa — 
buduje francuskie przedsiębior­
stwo Franco-Belge z elementów 
dostarczanych ze Szwajcarii. Mi­
mo iż aluminium jest wciąż jeszcze 
droższe od stali, nowa technolo­
gia pozwala na uzyskanie 30 proc, 
obniżki kosztów w porównaniu z 
wagonami tradycyjnej konstruk­
cji, a to dzięki znacznie mniej­
szej ilości elementów i połączeń 
uzyskanych przez kształtowanie 
dużych części, z których wagony 
są budowane. Cały bok wagonu

niejsze w eksploatacji, ale i zna­
cznie mniej pracochłonne przy bu 
dowie. Zastąpienie stali wielkimi 
elementami oszczędza na każdym 
wagonie 500 roboczogodzin na pra 
cach spawalniczych i innej wy­
sokokwalifikowanej robociźnie. 
Aluminium dzięki swym walorom 
w niedalekiej przyszłości znajdzie 
w kolejnictwie znacznie szersze 
zastosowanie.

Poza mniejszym kosztem budo­
wy przewiduje się, że wagony alu 
miniowe będą tańsze w eksploa­
tacji i konserwacji. Znaczne obni 
żonie wagi dzięki zastosowaniu 
lżejszego metalu pozwala w pocią 
gach podmiejskich i metrze na 
oszczędzenie w ciągu roku około 
2 000 litrów paliwa na każdym no­
wym wagonie, wchodzącym do 
eksploatacji. (PAI)GLOS- 24/25/26 X 1975



17j16 — Program dnia?
17.26 — Ekran i życie — „Celni­

cy”;
17,55 — „Godzina grupy ST-W”;
10.00 — „Kontrakt”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Studio przebojów* — Pro 

gram rozrywkowy TV NRD 
(kol.);

21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 — Z kamerą przez świat — 

„Rodzinne strony” (kol.);
21.45 — „Dziewczyna moich snów” 

— recital piosenkarski Hany i 
Petra Ulrichów (kol.);

22.15 — „Dziesięciu małych Indian” 
— film fab. prod. USA.

Piętek 24 X Niedziela 26 X
PROGRAM I PROGRAM I
9.10 — „Kim jest Wam?” — ang. 

film fab. (kol.);
15.45 — Redakcja Szkolna zapo­

wiada;
15.55 — NURT — Psychologia — 

Rozwój psychoruchowy ucznia, 
cz. I — „Zaburzenia rozwoju 
uczniów i ich przyczyny”. Wy­
kład dr Małgorzaty Kościel- 
skiej;

16.25 — Proąram dnia:
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.35 — „Sezam”
16.00 — TV Informator Wydawni­

czy (kol.);
IB.15 — Mała Encyklopedia Zwie­

rząt — ..Pawiany”;
18.50 — „Giełda reporterów”;
19.20 — Dobranoc;
19.39 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Małych Farm — 

William Faulkner: „Dym” Re­
żyseria — Zbigniew Zbrojow- 
ski;

20.55 — „Panorama”;
21.35 — Żywoty instrumentów — 

„Były sobie dwa oboje” (kol.);
22.36 — Dziennik (kol.);
22.50 —„Informacje, towary, pro­

pozycje”;
23.00 — Wiadomości sportowe;
23.10 — „Mroczne przejście” — film 

fab. prod. USA.

PROGRAM II

16.30 — „Z koszar i poligonów”;
15.50 — TV Kurs Informatyki — 

Sytem wyszukiwania informa­
cji;

16.20 — TV Kurs Informatyki — 
Sytem WASC;

16.50 — Język angielski w nauce i 
technice — 1. 4 kurs dla za­
awansowanych;

17.20 — Program dnia;
17.25 — Na końcu języka — „Kra 

somówcy”; •
17.45 — Relacja z Konkursu Chopi 

newskiego (powt.):
18.10 — „Kim jest Wam?” — ang. 

film fab. (kol.);
19.00 — „Saldo”;
19.20 — Dobranoc;
19.30 Dziennik (kol.);
20.20 — MOST — „Szansa współ­

czesnej geologii”;
20.50 — „24 godziny” (kol.):
21.00 — „Jutro sobota” — Widowi 

sko estradowe (kol.);
21.45 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
22.40 — NURT — Nauki polityczne 

„Rola państwa w rozwoju ży­
cia społecznego” — Wykład 
prof. dr. Zygmunta Rybickie­
go;

23.10 — Język rosyjski 1. 4 powt. 
kurs podstawowy (kol.).

7.25 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.00 — „Przypominamy, radzimy” 

(kol.);
8.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.50 — Wiadomości sportowe;
8.55 — Program dnia;
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena”;
10.40 — „Michał Ańioł” — cł 3 

(ostatnia) — wł. film, fab.;
12.05 — Lektury Pegaza (kol.);
12.25 — Dziennik (kol.);
12.45 — „Tydzień” — magazyn 

sprow codziennych (kol.);
13.15 — Dla dzieci: „Nasi rodzice 

pracują” — Najszybciej jeździ 
Lech;

13.55 — Transmisja z eliminacji 
Mistrzostw Europy w piłce noż 
nej Polska — Włochy, w przer 
wie losowanie Toto-Lotka;

16.00 — „Bank Miast” I (Mława — 
Lidzbark Warmiński);

17.10 — „Refleksje obywatelskie”;
17.20 — „Lucjan Kydryński przed­

stawia... Charles Aznavour 
(kol.);

18.10 — „Tele — Echo”;
19.10 — „Bank Miast” II;
19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Bank Miast” III;
20.25 — Bajka dla dorosłych „Pou 

czająca historia”;
20.36 — „Człowiek którego zwano 

katem” — film fab. prod. USA;
22.00 — „Bank Miast” IV;
22.45 — Informacyjny magazyn 

sportowy;

PROGRAM II
14.50 — Program dnia;
14.55 — Dla młodych widzów — 

Ekran przyjaźni — „Radość 
Europy” (kol.);

15.40 — ..Militaria, obronność, no 
woczesność”;

16.10 — Szkice wielkomiejskie;
16.40 — Sylwetki X Muzy — Hali 

na Kowalska —Nowak;
17.05 — Filmy Jana Rybkowskie- 

go — „Ostatni strzał”;
18.30 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (mecz piłki ręcznej ko 
biet Węgry — Polska (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
19.15 — Wieczorynka;
20.20 — XVIII Międzynarodowy Fe 

stiwal Jazzowy — „Jazz Jam. 
boree 75” — muzyka L. Arm­
stronga;

22.20 — Teatr TV — Tadeusz Rit 
trier — „Lato” — adaptacja i 
reż. — La co Adamik.

Poniedziałek 27 X

Sobota 25 X PROGRAM I

PROGRAM I

8.25 — Program I proponuje;
8.40 — Program dnia;
8.45 — „Sport dla Ciebie”; _
9.30 — „Miłość rozkwita w piątek” 

— rum. film fab. (kol.):
10.45 — Panorama XXX-lecia — 

„Ziemia Lubuska stolicy”;
11.35 — W starym kinie — „Upiór 

w operze”;
12.50 — Z cyklu: „Nie tylko pio 

senka” — „W kręgu belcanta”;
13.35 — „Pora na Telesfora” — 

„Zapraszamy do Smoczej Ja­
my” (kol.):

14.20 — „Postaw się, nie zastaw 
się”.

15.15 — STUDIO 2, w tym:
15.10 — Omówienia programu — 

„Akcja Życzliwość”;
15.20 — Kamery Studia 2 na Dwór 

cu Centralnym;
15.30 — Program Telewizji NRD;
15.40 — Studio 2 u polskich piłka 

rzy (na 24 godziny przed me­
czem Polska — Włochy);

16.00 — Kamery Studia 2 na Dwór 
cu Centralnvm;

16.15 — Co o tym sądzicie? — No 
wy program Studia 2;

16.25 — Zespół „Mortale”;
16.45 — Relacja z Konkursu Cho­

pinowskiego:
16.50 — Dwa zdania dla Studia 2 

(rozmowy z Renatą Tebaldi. 
Jackiem Gmochem oraz ze 
sportowym sprawozdawcą TV 
włoskiej);

17,05 — D. C. „Akcja Życzliwość”;
17.10 — „Medale, porażki, rekordy”:
17.25 _  „Lhotse” — 3 ode. filmu 

dok.;
17.55 — „Nasi goście”;

18.05 — Muzykowanie” — program 
B. Walter;

18.20 — „Porucznik Hawk w akcji 
— 3 ode. filmu kryminalnego;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Gra zespół „Rubbettes”;
20.30 — „Ludzie, którzy tworzą fak 

ty” — program E. Mikołajczy 
ka a w nim film M. Gronow­

skiego „Byłem przy narodzinach 
a już niedłueo będę świad­
kiem” oraz Matysiakowie w 
Studio 2;

21.00 — Gra Zespół „Abba”;
21.10 — .Echa dawno minionych 

dni” film prod. radź.;
22.50 — Zakończenie „Akcji Życz­

liwość”;
22.55 — Kabaret Oiri T ip^skiej;
23.35 — Sport w Studio 2;

23.45 — „Miss Fred” — ang. ko­
media filmowa;

1.10 — Powtórzenie najciekaw­
szych fragmentów meczu Pol 
ska — Rumunia w siatkówce.

15.55 — NURT — Nauki politycz­
ne: „Partie polityczne i syste 
my partyjne”. Wykład prof. 
dr. Marka Sobolewskiego;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.40 — „Echo stadionu”;
18.00 — „Dzień po dniu” — ode. 7 

filmu ser. prod. radź. pt. „16 
lip ca — piątek”;

18.55 — Reklama (kol.);
19.00 — „Szare na złote” — „Mam 

pomysł”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr TV na świecie: Kar 

dy szakonyi — „Gdybyś zosta 
ła w domu” „W pokoju” (spek 
taki Tv węgierskiej);

21.20 — „Panorama”;
22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Reklama;
22.25 — Wiadomości sportowe;
22.35 — Relacja z Konkursu Chopi 

nows kiego.

PROGRAM II
17.10 — Program dnia;
17.15 — „Jesień w Austrii;
17.45 — Z cyklu: „Urania” — Czy 

każdy może zostać wynalazcą? 
program TV NRD (kol.);

18.20 — „Moskiewskie gwiazdy” 
(kol.);

19.00 — „Echo tygodnia”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Świat, obyczaje, polity­

ka”, — ,,Jadę do Iranu” — pro 
gram z okazji święta narodo 
wego Iranu;

20.50 — „Złota Tarka-75” — gra 
Tradjtional Jazz Studio — Pra 
ha (kol.);

21.10 — „Nasi dobrzy znajomi” — 
z cyklu: „Przyjacielskie wizy 
ty”;

21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — „W barokowym nastroju” 

— program muzyczny;
22.20 — NURT — Matematyka — 

Omówienie programu klasy I 
— cz. II. Wykład prof. dr. Zbi 
gniewa Semadoniego;

22.53 — Jęz.yk angielski w nauce i 
technice — 1. 4, (powt.) — kurs 
dla zaawansowanych;

Wtorek 28 X
PROGRAM I

PROGRAM II

17.05 — Program II proponuje-.

7.35 — „Człowiek, którego zwano 
katem” — film fab. prod. USA;

16.25 — Program unia:
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.09 — Nie tylko dla pań”;
17.25 — Fakty, opinie, hipotezy — 

„Ewolucjonizm dzisiaj”; —

„Tropami biologii ewolucyj­
nej”;

17.55 — Studio Telewizji Młodych;
18.45 — „Matematyka
18.45 — „Matysiakowie” — repor­

taż filmowy (kol.);
18.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);

20.20 — „Przypominamy, radzimy...* 
(kol.);

30.25 — „Wielka przemiana* — ode.
I filmu ser. prod. ZSRR (kol.);

21.30 — „Świat i Polska” (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — Reklama (kol.);
22.35 — „Tor wolny” i wiadomoś. 

ci sportowe;
23.00 — Relacje z Konkursu Chopi 

newskiego (kol.);
PROGRAM II
16.05 — Język angielski — 1. 4 kurs 

podstawowy;
16.35 — Program dnia;
16.40 — Podstawy estetyki filmo­

wej — „Niebezpieczne związki 
z teatrem”;

17.35 — Relacja z Konkursu Chopi 
nowskiego (kol.);

18.00 — Teatr TV na świecie — 
Kardy Szakonyi: „Gdybyś zo­
stała w domu”, „W pokoju”;

19.00 — Notatnik domowy;
19.10 — Reklama;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek melomana — Sona 

tę Es-dur Mozarta — gra Lidia 
Kozubek i Muzyczne wizyty — 
śpiewa Jewgienija Miroszni- 
czenko;

21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 — „Loża” — magazyn aktual 

ności teatralnych;
21.55 — Spotkania z Melpomeną — 

„Teatr staropolski”;

Środa 29 X
PROGRAM I
10.00 — „Wielka przemiana* — ode.

I filmu ser. prod. ZSRR (kol.);
16.35 — NURT — Matematyka — 

Omówienie zadań domowych. S 
Wykład prof. dr. Zbigniewa Se 
madoni;

TB.05 — Program dnia;
16.10 — Dziennik (kol.);
16.20 — „Obiektyw”;
16.40 — „Informacje, towary, pro 

pozycje”;
16.50 — Losowanie Małego Lotka:
17.00 — Dla dzieci: Baśnie mojego 

dzieciństwa — „O wielkiej na 
grodzie królewskiej”;

17.40 — „XYZ” — cz. I;
18.20 — „Poligon” (kol.);
18.40 — Dobranoc (kol.);
18.50 — Dziennik (kol.);
19.30 — IX Międzynarodowy Kon 

kurs Pianistyczny im Frydery 
ka Chopina — koncert laure­
atów (kol.);
W przerwie liryki C. K. Norwi 
da;

22.00 — „Niech będzie Jemffcr” — 
film fab. prod. USA (kol.);

22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 — Wiadomości sportowe.
PROGRAM II
16.15 — Język francusiki — L 5, 

kurs I stopnia;
16.45 — Program dnia;
16.50 — Relacja z Konkursu Cho­

pinowskiego (kol.);
17.15 — Dla młodych widzów — 

„Tylko dla zastępowych”;
17.45 — „Decyzje piętnastolatków”;
18.20 — „Przez 7 województw”;
18.40 — Dobranoc (kol.);
18.50 — Dziennik (kol.);
19.30 — „Blask czarnej świecy" — 

ode. III (ostatni) pt. „W dia­
belskim kręgu” — film ser. 
prod. NRD;

20.50 — „Televariete” — program 
TV CSRS (kol.);

21.25 — „24 godziny” (kol.);
21.35 — Sprawozdanie z meczu pił 

kj nożnej CSRS — Anglia (kol.);
22.30 — NURT — Psychologia — 

Rozwój psychoruchowy ucznia 
cz. I „Zaburzenia rozwoju ucz 
niów i ich przyczyny” — wy­
kład dr. Małgorzaty Kościel- 
skiej;

23.00 — Język angielski — 1. 4, kurs 
podstawowy.

Czwartek 39 X
PROGRAM I

8.00 Kurs Informatyki — „System 
Cyfronet” cz. I i II;

10.15 — „Niech będzie Jeniffer” — 
film prod. USA (kol.);

12.30 — „Decyzje piętnastolatków”;
16.25 — Program dnia;
16JO — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem*;
18.06 — Reklama (kol.);
18.10 — Program publicystyczny;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzimy...” 

(kol.);
20.25 — Teatr Sensacji — Janusz 

Głowacki: „Dzień słodkiej śmier 
ci”. Scenariusz i reżyseria — 
Jerzy Sztwiertnia (kol.);

21.35 — „Pegaz” (kol.);
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Reklama (kol.);
22.40 — Wiadomości sportowe.
PROGRAM II
16,50 — Język rosyjski — kurs pod 

stawowy (kol.);
17.20 — Program dnia;
17.25 — „Morze wok6ł nas” — Zwy 

cięskie kontenery;
17.55 — Program publ. kulturalnej;
18.30 — „YAO” — film ser. prod. 

francuskiej (kol.);
19.00 — „Witraże”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
23.20 — „Informator turystyczny”;
20.40 — „Muzyka z respirium” — 

koncert kameralny (kol.);
21.10 — „24 godziny” (kol.);
21.20 — '„Ludzie stal i piryty” — 

rep. filmowy;
21.35 — Wojskowy Film Dokumen 

talny — „Na granicy”;
22.05 — Język francuski — 1. 5 

kurs I stopnia;
22.35 — Oferty.

Piątek 31 X
PROGRAM I

10.00 — „Ring wolny” — film fab. 
prod. CSRS;

18.30 — „Redakcja Szkolna zapo­
wiada”;

15.40 — Program I proponuje;
15.55 — NURT — Pedagogika — 

„Rozwój fizyczny dziecka”. Wy 
kład prof. dr. Romana Trześ- 
niewskiego;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik;
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — .Pora na Telesfora”;
17.36 — Dla młodych widzów — 

„Zrób to sam”;
18.00 — „TV Informator Wydaw­

niczy”;
18.15 — Mała Encyklopedia Zwie­

rząt — „Słoń afrykański”;
18.50 — „Eureka”;
1.9.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — z cyklu: „Podróże z Haga 

wem”, Reż. — Janusz Rzeszew 
ski;

Praca © Nauka
Pani do rocznej dziew­
czynki, potrzebna. Bar­
dzo dobre warunki. Dzie 
wińska 23. 28219g
Pomoc domowa do 3 o- 
sób, osobny pokój — po­
trzebna. Zgłoszenia po 16, 
Hoffman, Grunwaldzka 
105. 28223g
Retuszer - portrecista — 
stałe zajęcie, potrzebny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28261g.
Przyjmę ślusarza - spa­
wacza — może być renci­
sta. Tel. 67-33-32, po 18. 
____________________ 28297g 
Technik budowlany z u- 
prawnieniami i dyplo­
mem mistrzowskim w mu 
rarstwie — przyjmie pra­
ce zlecone — nadzór, kie­
rownictwo, kosztorysowa 
nie, rozliczanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23334g.

20.50 — „Panorama”;
21.30 — „Rymowanka” — cz. I;
21.50 — „Gospodarność i ja” — 

Maszyny i ludzie;
22.05 — „Rymowanka” — cz. II;
22.25 — Dziennik (kol.);
22.40 — „Informacje, towary, pro­

pozycje”;
22.50 — Wiadomości sportowe;
23.00 — „Cyrk straceńców” — film 

fab. prod. USA (kol.);
PROGRAM II
15.15 — TV Kurs Informatyki — 

„System Cyfronet” — cz. I i II;
16.15 — Język angielski w nauce i 

technice — 1. 5: kurs dla za­
awansowanych;

16.45 — Program II proponuje;
16,55 — Program dnia;
17.00 — Człowiek i morze — „Para 

zdobywa oceany”;
17.20 — „Konsylium” — cz. I;
17.50 — Teatr Sensacji — Janusz

Przyjmę wszelkie prace 
chałupnicze. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23172g,____________________  
Murarza do prac wykoń­
czeniowych, przyjmę. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28194g.
Cholewkarka do szycia 
cholewek obuwia domo­
wego — potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27853g.

Krawcową — względnie 
przyuczoną, przyjmę. O- 
ferty — , /Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27887g.

Potrzebna kobieta do 
dziecka. Tel. -508-70 lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27926g.
Gospodyni domowa do­
chodząca lub na stałe po 
trzebna. Pokój samodziel 
ny zapewniam (nowe bu­
downictwo). Tel. 200-001, 
wewn. 10—<13.

23420g

Głowacki — „Dzień słodkiej 
śmierci” (kol.);

19.00 — „Saldo”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Konsylium” — cz. II;
20.35 — „24 godziny” (kol.);
20.50 — „Kontrabanda” — radź, film 

fab. (kol.);
22.20 — NURT — Nauki politycz­

ne — „Partie polityczne i sy­
stemy partyjne”. Wykład prof. 
dr. Marka Sobolewskiego;

22.50 — Język rosyjski — t Ł 
kurs podstawowy (kol.).

CODZIENNIE w programie I TV 
Technikum Rolnicze:

W piątki o godz. 6.30 i 12.45 w 
sobotę — o godz. 6.20; w niedzie­
lę — o godz. 6.25; w poniedziałek 
— o godz. 12.45. we wtorek i czwar 
tek — o godz. 6.30 i 13.45. w śro­
dę — o godz. 6.30 i 12.45. (b)

Potrzebna opiekunka do 
małego dziecka. Osiedle 
Kraju Rad 9 F m. 58.

27507g
Uczniów na dobrych wa­
runkach przyjmie war­
sztat silników samochodo 
wych Poznań — Piątko­
wo, Obornicka 286.

27142g
Wpisy na zaoczne (Kore­
spondencyjne) kursy kre­
śleń budowlanych insta­
lacyjnych maszynowych 
oraz kalkulacji 1 kosztory 
sowania inwestycji przyj­
muje, szczegółowych pi­
semnych informacji udzie 
la - „Wiedza” 31-139 
Kraków, ul Spasowskie- 
go 8 2104-K2

sEansEBKsaum
Bony PeKaO — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28154g.
Kupię aparat dziewiarski 
„Busch”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 28158g

Kupię bony PekaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27866g._____________  
Bony PeKaO — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27920g.

Materiał na cieplarnię — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27985g

Bony PeKaO — kupię.
Tel. 529-50 27306g

Francuz lektor, prowadzi 
konwersację dla zaawan­
sowanych. Ul. Bożeny 26. 

27852g
Potrzebuję opiekunkę do 
małego dziecka. Marcin­
kowskiego 18 m. 7.

28413g

Sprzedam nowe duże, brą 
zowe futro — jagnięta 
bułgarskie. Nowy Świat 
2 m. 10. 20226g
Sprzedam sadzonki truska 
wek Senga-Sengana. Dy­
sponuję sadzarką. A. Wi 
delicki, Promno — stacja 
kol. k. Poznania. 28281g

UWAGA — MIESZKAŃCY RATAJ!

W

krawiecka
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„P 0 K 0 J“

uprzejmie zaprasza 
mieszkańców do

NOWO OTWARTEGO 
ZAKŁADU USŁUGOWEGO 

na Osiedlu Powstań Narodowych 37

Zakład świadczy usługi w zakresie 
OKRYĆ DAMSKICH Z TKANIN

WŁASNYCH I POWIERZONYCH'

USŁUGI WYKONUJEMY
TERMINACH

5890-K1

Ślusarz - spawacz, samo­
dzielny fachowiec, potrze 
bny. Tel. 67-38-04 . 28337g

Malarzy i przyuczonych, 
przyjmę. Czechosłowacka 
19 m. 11. 23360g

Ślusarz - spawacz, może 
być rencista, potrzebny. 
Sołtysiak, Rumianek, gmi 
na Tarnowo Podgórne.

27986g

Fryzjerka i uczennica lat 
18 — potrzebne. Gwardii 
Ludowej 27. 28363g
Potrzebny pracownik sa­
motny na stałe, do fer­
my kur. Oferty ,.Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23365g
Kobiety i mężczyźni do 
wybierania buraków, po­
trzebni, 20 zł na godz'. 
Poznań, Starołęcka 184.

28367g
Młode małżeństwo przyj­
mie dozorstwo z wszelki 
mi pracami. Warunek mie 
szkanie lub pokój. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28380g.
Elektromonterów i pra­
cowników, przyjmę. Po­
znań, ul. Brzozowa 13. 

28383g
Krawiec damsko-męski — 
konfekcyjny, potrzebny 
zaraz. Praca stała. Dą­
browskiego 9 m. 11 lub 
tel. 433-02 . 28394g
Opiękunkę do dziewczy­
nek 2 18 lat, chętnie spo 
za Poznania, przyjmę. 
Warunki bardzo dobre. 
Oddzielny pokój. Zgłoszę 
nia: Kanclerska 20, tele­
fon 67-21-76. 279SOg

Potrzebna na stałe pomoc 
domowa. Poznań, ulica 
Zbąszyńska 22a, telefon 
467-49. 27848g

Przyjmę panią do dwóch 
małych dzieci. B. Rajcho- 
wicz, Poznań, Prusa 14 m. 
10. 27826g
Przyjmę spawacza, po­
mocnika i ucznia. Wino­
grady 40. 27934g
Potrzebna pomoc do rocz 
nego dziecka, na stałe. 
Warunki bardzo dobre. 
Warszawa, ul. Niemirow- 
ska 1/77, Maksalon. 

2425-K2
Opiekunkę do 2-letniego 
dziecka przyjmę, warun­
ki bardzo dobre. Winogra 
dy, Sadowa 7. 28416g
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a parter, 
____________________ 25456g 
Przyjmę blacharza samo­
chodowego do warsztatu. 
Luboń, ul. Dworcowa 12. 
____ _______________28409g

Gospodyni na probostwo 
do 1 osoby w Poznań- 
skiem potrzebna. Oferty: 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 284O2g.

Student Politechniki V 
roku, przygotowuje do 
matury, udzieli korepety 
cji z matematyki. Tele­
fon 649-81, Zgodziński.

28320g

MZ 250 ETS nowy, Jawę 
Sport 250 — okazyjnie 
sprzedam. Stęszew, Po­
znańska 33. 28282g
Piękny kożuch damski — 
sprzedam. Ul. Nad Poto­
kiem 7 m. 8 . 23283gKupno 0 Sprzedaż

Kupię spacerówkę używa 
ną na niskich kołach oraz 
parasol ogrodowy. Adres 
wskaże ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28224g.

Mierzwę owczą debrze 
rozłożoną 50 ton, sprze­
dam. Naramowicka 78.

28304g
Biblioteczkę, biurko, sza 
fę dwudrzwiową, rower 
młodzieżowy — sprze­
dam. Telefon 437-01, so­
bota, niedziela. 28308g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
20-03-39, w godz. 17—20.

28237g
Kupię aparat dziewiarski 
marki „Knittax”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23299g.

Sprzedam palnik na ropę 
nowy firmy Bentone do 
c. o. domu lub inspektu.

Kupię bony PeKaO. O- 
ferty — ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28333g.

Kanclerska 8, tel. 67-35-85.
. 23256g

Sprzedam 300 kurek, mło
Spiesznie kupię wał kor­
bowy z panewkami do sa 
mochodu osobowego „Re 
nault 10”. Franciszek Skór 
wider, ul. Fabryczna 5, 
63-300 Pleszew, tel. 192.

28332g

dych — krzyżówka. Po­
znań - Podolany, Kosow­
ska 7. 28330g

Sprzedam japoński radio 
telefon nadawczo-odbior­
czy typu walky-talky. In 
formacje: tel. 551-74.

27190gBony PeKaO — kupię.
Tel. 648-27. 28387g

Sprzedam telewizor nie­
miecki Stella. Borowski, 
Rolna 19 m. 1, od godz. 
16. 28338g

Ciągnik ogrodniczy, ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 28174g.

STRONA Q
GŁOS - 24/25/26 X 1975 X



Sprzedaż
Sprzedam magnetofon ka 
setowy z radiem 4-zakre- 
sowym Philips, rok prod. 
1975, moc 3,6, cena 12.000 
zł. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 28336g.

W dniu 29 października 1975 r. Totalizator Sportowy
Podkładki róż (canina) 
oraz krzewy — sprzedam. 
Tel. 530-93. 28342g
Sprzedam taksometr elek 
tryczny. Różana 12 m. 11. 

 28352g
Silnik kompletny Fiat 1600 
— sprzedam. Poznań, 
Czarnkowska 10/12. PODWÓJNE LOSOWANIE MAŁEGO LOTKA
Sprzedam 3 płyty stropo 
we wielootworowe 356X 
149 oraz pianino Dam- 
bach. Tel. 32-06-46. 28361g
Tanio sprzedam wielodzia 
łaniowy minikalkulator 
japoński. Tel. 41-12-73. od
godz. 16—22. 27998g
Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Al. Marcinków 
Skiego 20 m. 30, 28157g

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Telefon 755-31.

27764g
Maszynę krawiecką i dam
ską dobrą sprzedam.
Chłapowskiego 3 m. 3.

27824g
Sprzedam wysadki trus­
kawek Senga - Sengana 
(Faworytka). Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 27944g.

Sprzedam „Lambrettę”
Osiedle Przyjaźni 13 m.
168. 27842g
Sprzedaję siano, doniczki 
7—14, siewniczek ogrod­
niczy, wodopompę na si­
łę, motor 5 kW, buraki 
pastewne. Trzeciakiewicz 
— Jasin, poczta Swarzędz.

27896g
Sprzedam pianino Wol- 
kenhauer Tel. 615-89 — 
godz. 18—20. 27919g
Sprzedam drewno z roz­
biórki, pompę wirniko­
wą jednokomorową, klat 
ki dla lisów, barak, ce­
głę. Każdą niedzielę, Ul- 
mański, ul. Południowa 
1, Morasko. poczta Suchy
Las. 27922g

Sprzedam ziemniaki nie- 
sortowane. Poznań, ulica
Pokrzywno 51. 28388g

5768-K1

Kupony opłacone od 40- zł wzwyż biorą udział w losowaniu atrakcyjnych nagród

W zakładach na dzień 29. X. br. ROZLOSUJEMY DODATKOWO
SPECJALNE PREMIE w formie wycieczek do KDL i KK według
następującego programu

H 10
20

es 56

WYCIECZEK na WYSPY KANARYJSKIE
WYCIECZEK 2-tygodniowych Z POBYTEM w JUGOSŁAWII
WYCIECZEK SYLWESTROWYCH do MOSKWY

Zachęcamy więc do wzięcia udziału w losowaniu - życząc wysokich wygranych
oraz przyjemnego pobytu na organizowanych wycieczkach

Futro karakułowe czarne, 
na średnią figurę, jak no
we okazyjnie sprze-
dam. Kujawa, Matejki 51 
m. 1. 28366g

Przetargi

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej v Poznaniu Oddział 
w Opalenicy, ul. 1 Maja 10 ogłasza —

PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
konanie RENOWACJI STUDZIEN (12 
w mieście Lwówku.

Wartość robót ca — 120.000,— zł.

wy- 
szt.)

Termin rozpoczęcia robót listopad 75 r.
Termin zakończenie robót — 30 marca 76 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać — przesłać w ciągu 

14 dni od daty ogłoszenia przetargu.
Szczegółowych danych udzieli Dział Tech­

niczny, tel. 277 wewn. 16. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w 4 dni po upływie terminu ich 
składania.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta, względnie unieważnienie prze-
targu bez podania przyczyny. 2417-K2

Państwowy Dom Pomocy Społecznej dla Do­
rosłych nr 5 w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 45 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie:

robót malarskich wartości 90 tys. złotych. 
W ramach powyższych prac przewiduje się 
malowanie klatek schodowych.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej 
w administracji PDPS przy ul. Wawrzynia­
ka 45. Podkładki ofertowe można otrzymać 
w administracji PDPS nr 5.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 14 dnia po 
ukazanii* się ogłoszenia.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
PDPS nr 5 zastrzega sobie prawo wyboru lub 
unieważnienia przetargu bez podania przycźy-

Sprzedam niemiecki wó­
zek spacerowy, kojec i 
składany stolik z siedze­
niem. Telefon 559-43.

28393g

Sprzedam Fiata 125p. Obo 
zowa 8 m. 3. 27865g
Sprzedam Fiata 126p od­
biór listopad. Telefon 
562-82 wieczorem lub ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 27878g.

Sprzedam okazyjnie elek 
troniczny Casio Mini 7 
działań, pamięć. Telefon 
655-14. 28408g Kupię blok lub silnik do 

samochodu Renault Daup 
hine. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 28212gSprzedam organy elektro 

nowe, wzmacniacz, kolum 
nę, saxofon tenor. Tele­
fon 443-39. 27011® Samochód Skoda 1201 

Combi, sprzedam, cena 
10.000 zł. Osiedle Powstań 
Narodowych 4 m. 20.

28211g
Sprzedam kożuch damski 
nowy. Adres wskaże „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
26905g. Kupię samochód nowy 

„Syrenę 105 Lux" lub 
Fiat 126p. Tel. 628-33.

28225g
Biblioteczkę, szafę dwu­
drzwiową, stół — sprze­
dam. Tel. 723-01, od go­
dziny 15. 28412g Kupię Volkswagena 1200, 

1300. Chociszewskiego 34a 
m. 9. 28238gHarley’a sprzedam. M.

Kaziński, tel. 67-13-43.
28460g Fiata 126p odbiór IV kw. 

— zamienię na działkę z 
domkiem gospodarczym, 
lub sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28241g.

Futro nurkowe, nowe — 
sprzedam. Os. Przyjaźni 
9 m. 109. 28377g

0 Samochody Kupię Skodę lub Dacię, 
nowe lub po małym prze 
biegu. Telefon 467-01 lub 
oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 28246g.

Kupię Fiata 125p. Telefon 
67-58-02. 27343g
Sprzedam „Zastawę”, Po 
znań, Aleja Polska 50 od 
godz. 17. 28187g
Sprzedam Syrenę 102. Po­
znań, ul. Lipowa 6, Dę­
biec. 28156g

Sprzedam Zuka po remon 
cie. Tel. 33-15-86 . 27966g

Nysę 501 po remoncie — 
sprzedam. Golęczewo, ul. 
Polna 8. 28262g
Sprzedam Dacię, rok pro 
dukcji 1973, przebieg 22 
tys. Godz. 16, Ułańska 6 
m. 3. 28303g

Sprzedam Wartburga
przejściarkę. Tel. 20-04-26, 
po godz. 16. 24766g

Sprzedam Żuka po kapi­
talnym remoncie. Wrześ­
nia, Słowackiego 9 m. 7. 

28305g

Spółdzielnia Pracy „KARTODRUK’
Poznań, ul. Grochowe Łąki 4

POSIADA DO UPŁYNNIENIA
1.

2.

ny. 5785-K1

Wojewódzki Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Cheł­
mońskiego 21 ogłasza PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie

200 sztuk zamków baskwilowych do drzwi 
ewakuacyjnych w kinach.

Termin wykonania do 15. 12. 1975 r.
Dokumentacja projektowa jest do wglądu w 

Dziale Inwest.-Budowl. W’ZK (pokój 13).
Oferty należy składać w zalakowanych ko­

pertach do dnia 7. 11. 1975 r. Komisyjne otwar­
cie ofert nastąpi w dniu 8. 11. 1975 r. o godz. 10 
w siedzibie WZK.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed-
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i 
ne.

Zastrzega się prawo do dowolnego 
oferenta lub unieważnienia przetargu 
dania przyczyn.

pudełka do taśm 
o wymiarach

magnetofonowych

D— 7,5 w ilości 2300 szt. a 2,60 zł.
D—10,5 LuOO szt. a 4,20 zł.
D—13 3700 szt. a 4,— zł.
D—15 n 1600 szt. a 4,30 zł.
D—18 150 szt. a 5,60 zł.
pudełka do akt z tektury oklejanej
płótnem introligatorskim w ilości 400 szt. 
o wymiarach 280X150X430 mm a 55,—
za 1 szt. 578-K1

Pracujący poszukuje pu­
stego, niekrępującego po­
koju. Tel. 654-20. 28168g

Bezdzietne małżeństwo po 
studiach, członkowie SM 
poszukuje pokoju lub za­
opiekuje się mieszkaniem 
wyjeżdżających. Telefon 
615-86. 27997g

Studentka poszukuje po­
koju. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 27927g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2, M-4. Oferty: 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 28315g.

Kupię mieszkanie M-2.
Tel. 539-98. 27864g

Sprzedam Wartburga 1000 
po kapitalnym remoncie. 
Oferty: Tel. 745-44.

28353g

Sprzedam Syrenę 105, ro­
cznik 1974. Osiedle Przy-
jaźni 13D m. 35. 116-B

Sprzedam samochód do­
stawczy Warszawa Pick- 
up. Wojska Polskiego 45. 

28500g

Sprzedam samochód Ny­
sa 521 Towos, po kapital­
nym remoncie, stan ideał 
ny (jak nowa). Poznań, 
ul. Rodawska 18. 28529g

Sprzedam Syrenę 105 (73 
rok) do godz. 15 telefon 
538-40, po godz. 16 tel.
755-91
lońskie 49 m. 3.

Osiedle Jagiel-
28513g

e Lokale

Bezdzietne małżeństwo 
(lekarz - studentka) po­
szukuje pokoju. Oferty: 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 2785Sg.

Bydgoskie Zakłady Rejonowe 
Gazów Technicznych „POLGAZ” 

Wytwórnia w Poznaniu
uL Krańcowa

ADAM

że z dniem 30. X. 1975 r.

14

nastąpi zmiana
numeru telefonu Działu Zbytu z 717-58

NA NOWY NUMER 709-74
5772-K1

Wynajmę pokój stunden- 
towi I roku, najchętniej 
z prowincji. Adres wska- 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 28415g.

Kupię natychmiast miesz 
kanie M-2 lub M-3 w Po­
znaniu. Szczecin: telefon 
741-63 godz. 18—22.

28397g

Student — magistrant szu 
ka pokoju 1-osobowego 
na Jeżycach. Oferty: 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 28398g.

Gniezno — zamienię M-3 
spółdzielcze na podobne 
lub większe w Poznaniu. 
Oferty: „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 28213g.
Poszukuję pokoju nie- 
umeblowanego do czerw­
ca. Tel. 408-21 wew. 6337. 

28247g

Sprzedam lub zamienię 
na samodzielne 2-pokojo- 
we ewentualnie z gara­
żem mieszkanie własno­
ściowe 137 m2 I p. c.o. z 
garażem. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 28164g.

Kupię 2 lub 3 pokoje z
kuchnią. Oferty ceną
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 28162g.

Kupię M-3 własnościowe. 
Oferty: „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 28163g.

Zamienię M-6 Winogrady 
na duże komfortowe niie
szkanie 
do II

blisko centrum 
piętra. Oferty:

,.Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27892g.

ZŁOM ZŁOTA i SREBRA

YERFIAS
P oi na A, uL Kantaka nr 18 

PONADTO ZŁOM SREBRA 
SKUPUJĄ SKLEPY „ VE BI T AS " !

• Gniezno, ul. Tumska 13, 
• Ostrów W l k p., ul. Gimnazjalna 2.

2368-K2

Świnoujście! Spółdziel­
cze M-4 trzy pokoje, 
kuchnia, balkon, c.o., 
winda, telefon, I piętro 
zamienię na większe lub 
równorzędne w Pozna­
niu. Wiadomość, Świno­
ujście Matejki 12 A m. 10

Kupię dwa mieszkania — 
stare budownictwo. Ofer 
ty: „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 28249g.
Studentka poszukuje po­
koju z centralnym ogrze
waniem śródmieściu,

tel. 41-89. 1343p
Młody, mgr inż., pracow 
nik Instytutu Kształtowa­
nia środowiska, pilnie po 
szukuje pokoju. Oferty 
80095 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2. 2412-K2

chętnie na Ratajach. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28289g.

Wynajmę M-2, M-3 na 
rok. Zapłacę z góry. Naj 
chętniej Winogrady, Wi- 
niary, Sołacz. Tel. 597-78, 
od 14—16 lub oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
28222g.

Kupię mieszkanie w dom 
ku lub część domku w 
okolicy Poznania, Pusz­
czykowo mile widziane. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka, 19 dla 28298g.

Poszukuję małego lokalu 
(od 10 m2) może być piw 
nica na ciche rzemiosło. 
Oferty: „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 28384g.

Poznańskie Zakłady Drobiarskie 
w Poznaniu, ul. Wykopy 2/4

zakupią wzgl. wydzierżawią

BUDYNEK NIEZAMIESZKAŁY
na cele biurowe

Oferty prosimy składać w Dziale Admini­
stracyjno - Gospodarczym n/Zakładu pod
w/podanym adresem. 5645-K1

cena wywoławcza

w dniu 10. XI. br.

prywat-

PIĄTEK, 24 PAŹDZIERNIKA

S O B O T Ę 25 PAŹDZIERNIKA

NIEDZIELĘ 26 PAŹDZIERNIKA

wyboru 
bez po- 
5784-K1

Automobilklub Wielkopolski — ogłasza
II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodu marki Warszawa 224,
nr rej. 42-10 PM 
13.000,— zł.

Przetarg odbędzie się
o godz. 11 w siedzibie Ośrodka Szkolenia Kie­
rowców w Poznaniu, ul. Libelta 26.

Samochód można oglądać w okresie 3 dni 
poprzedzających przetarg w godz. od 9 do 14.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacać do godz. 10 — dnia 
przetargu. 5731-K1

STRONA

GŁOS - 24/25/26 X 1975

25 PAŹDZIERNIKA WOLNA SOBOTA
W CELU UŁATWIENIA SPOŁECZEŃSTWU WŁAŚCIWEGO ZAOPATRZENIA W ARTYKUŁY SPO­

ŻYWCZE I PRZEMYSŁOWE POZNAŃSKI HANDEL PRACOWAĆ BĘDZIE:
przedłuża czas pracy do godz. 20 we wszystkich 
sklepach spożywczych i przemysłowych.
sklepy spożywcze: w tym mięsne, rybne, warzywno- 
owocowe, drobiarskie, garmażeryjne, delikatesowe 
i winno - cukiernicze czynne będą od godz. 7 — 13 
sklepy spirytusowe czynne będą od godz. 10 — 13 
sklep delikatesowy przy ul. Głogowskiej 48/50 
od godz. 13 — 19
Powszechny Dom Towarowy, DH Centrum i SHD 
„Alfa” czynne będą od godz. 9 — 16
nie będzie sprzedaży mleka i pieczywa z uwagi na 
okres jesienno - zimowy
czynny będzie sklep delikatesowy przy ul. 27 Grud­
nia 6 w godz. od 9 — 15.

5760-K110



w Hali nr 22
Otwarcie w

KONFEKCJĘ (OKRYCIA, UBIORY)
GALANTERIĘ ODZIEŻOWĄ

zyczymy udanych zakupowi

LINGWISTA

O Różne

Wydzierżawię działkę o- 
parkanioną blisko Pozna 
nia. Dzierżawa miesięcz­
na. Oferty: „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 28351g.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Posiadam 
prawo pierwokupu. Ofer 
ty: „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 27949g.

Sprzedam połowę domu. 
Belwederska 37. pierwsze 
piętro, Springer. 27989g

(wejście od ul. Świerczewskiego)
niedzielę, dnia 26 X 1975 r

• DZIEWIARSTWO• TKANINY
I SKÓRZANĄ • OBUWIE

w niedziele w godzinach od 9—13

W POZNANIU

5775-K1

C0 Matrymonialnel 740-87. 25862g
wej 31 m. 47. 28327g

Naprawa lodowek sprężar 
kowych. Łukaszewski tel.pomieszczeń, Osiedle Bo­

haterów II Wojny Swiato
Pan 56-letnl pozna panią. 
Cel matrymonialny Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27487g.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ „O T E X

POZNAŃSKIE TARGI ODZIEŻOWE

POLECAMY NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

Sprzedaż prowadzona będzie w dni powszednie w godzinach od 12—19

STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH W POZNANIU 
uruchamia dla mieszkańców dzielnicy Rataje

OŚRODEK KURSÓW JĘZYKOWYCH 
zakresie języka 
@ ANGIELSKIEGO

@ NIEMIECKIEGO
@ FRANCUSKIEGO 

prowadzonych metodą audiowizualną
Zgłoszenia przyjmuje

Sekretariat Ośrodka w Szkole Podstawowej nr 19
Osiedle Oświecenia 1,
w dni powszednie prócz soboty w godzinach 
od 17—19.

Rozpoczęcie zajęć
we wtorek, 4 listopada 1975 r. o godz. 17.30

2437-K2

© Lokale
Przyjmę na pokój panien 
ki pracujące. Górczyn, 
ul. Głogowska 23. 27948g

Sprzedam pół willi 4 po­
koje, kuchnia, wygody 
108 m3, Sołacz oferty z 
ceną „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 28230g.

Pilnel Kupię dom jedno­
rodzinny lub pół domu 
bliźniaczego ź wygodami 
do 900.000,— zł najchęt­
niej w dzielnicy Dębiec, 
Grunwald, Sołacz. Waru­
nek całość wolna. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 28288g.

Wydzierżawię garaże — 
warsztaty. , zabudowania 
na magazyn. Przystanek 
autobusowy na miejscu, 
szosa E-8. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26709gpr.

Kupię mieszkanie 2-poko 
jowę w starym budownic 
twie. Oferty; „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 283?lg.

e Nieruchomości

Dom piętrowy (ogrodem 
i drzewami) po kupnie 
wolny pokój z kuchnią 
200 tys. zł. w Poznaniu 
— Starołęce sprzedam. 
Ofertv „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 28291g.

Tynkowanie obory zew­
nątrz i wewnątrz 1000 m3 
zlecę. Sołtysiak, Rumia­
nek gmina Tarnowo Pod
górne. 27987g

Zakład malarski. Telefon
603-61. 27905g

Przyjmę na pokój dwu­
osobowy młodszego pana. 
Dębiec, Śliwkowa 2.

28316g

Sprzedam pół domu, c.o., 
woda, pomieszczenia gos­
podarcze nadające się na 
warsztat, ogródek. Oglą­
dać w niedziele. Teresa 
Garczarek, Murowana Go 
ślina, Poznańska 8a.

27932g

Parcelę budowlaną, Wino 
grady, Grunwald, Sołacz 
kupię. . Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 28356g.

Oddam krawaty do ma­
lowania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 27831g.

Przeprowadzki, inne prze ■. . ,■ — - - Malowanie i tapetowanie

Zamienię pokój z kuch­
nią (M-3) na podobne Wi 
nogrady, Winiary, Łozo-

Sprzedam nadającą się 
na sad parcelę 2500 m*. 
Poznań, Zieliniec. Ofer­
ty: „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 27893g.

wozy wykonuję: Telefon 
33-04-93 Jaśkowiak.

27461gpr
Betoniarkę dam w dzier­
żawę. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 28401g.

wa 95 m. 1. 28364g

Przyjmę na pokój dwie 
panienki. Stanisława 44 
Winiary. 28375g

Sprzedam willę piętrową 
do wykończenia z letnia 
kiem, 0,5 ha ziemi na o- 
grodnictwo przy Oborni­
kach Wlkp. Oferty: „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
28329g.

Sprzedam 1/2 domu bliż-
niaczego. 
dzielnica,

Atrakcyjna 
rozliczeniu

mieszkanie M-3, M-4 spół 
dzielcze. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 28404g.

Starsza osoba zamierza 
czasowo zamieszkać współ 
nie u samotnej kultural­
nej pani, bez utrzyma­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 26977g.

WIKTORIA LAUFER
x domu Kozłowska

Pogrążony w smutku

mąż z rodziną

STEFAN STRZELEWICZ

W smutku pogrążona

żona z rodziną

MICHAŁOWI KIJAKOWI

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godzi­
nie 10.15 na cmentarzu junikowskim.

JANUSZ LEWICKI

Ul. Arciszewskiego 25 m. 58.

ZONA

28289gKościan, ul. Surzyńskiego M.

Wszystkim którzy brali udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych, złożyli wieńce i kwiaty 
naszemu ukochanemu mężowi i ojcu, śp.

Wszystkim, którzy brali udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych i uczcili pamięć ukocha­
nej córki i zięcia

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

Dnia 23 października 1975 roku zmarł

ZBIGNIEW STRZELECKI
w wieku 30 lat.

Z głębokim żalem żegnamy cenionego pra­
cownika.

Rodzinie Zmarłego najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Wodnego 

w Poznaniu.
1165-K3

tDnia 23 października 1975 r. zmarł nasz naj­
droższy mąż, ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

CZESŁAW STRONSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12.50 

na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w ciężkim smutku

żona z rodziną

Ul. Mostowa 14a m. 22. 28545g

j. Dnia 22 października 1975 r. zmarł, opatrzo- 
• ny Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
kochany ojciec, teść, szwagier i dziadek, prze­
żywszy lat 65, śp.

Ul. Promienista lOOa m. 3. 28518g

Kierownictwu Hydrobudowy 9 Poznan, Ra­
dzie Zakładowej, Współpracownikom, Sąsia­
dom, Znajomym oraz wychowawczyni i ucz­
niom kl. VHa za okazaną pomoc, współczucie 
i udział w pogrzebie mego męża

STANISŁAWA HAJNY

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 bm. o godzi­
nie 9.95 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

28553g

BOŻENY i HENRYKA 
JASKOŁKOW

Garażu szukam chętnie 
Jeżyce, Grunwald. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 28272g.

Dr Paszkowski powrócił 
— Poznań, Matejki 51 
godz. przyjęć 9—19.

26947g

Cyklinowanie parkietów.
Rybarczyk, tel. 32-16-89.

283i4g

Poszukuję pilnie garażu 
w rejonie Osiedle Przy­
jaźni. Tel. 20-09-20.

27552g

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU 

ARTYKUŁAMI 
PAPIERNICZYMI 
I SPORTOWYMI 

w POZNANIU

OFERUJE

DO SPRZEDAŻY 
PRZEDSIĘBIORSTWOM 
PAŃSTWOWYM 
NA RACHUNKI 
DUŻY WYBÓR

MASZYN BIUROWYCH
DO LICZENIA

W SKLEPIE 
KOMISOWYM nr 58

W POZNANIU 
ul. DĄBROWSKIEGO 15

Poznam wykształconego 
ogrodnika v/zgl. lekarza 
weterynarii, dobrego cha 
rakteru, lat 40. Cel ma-
trymonialny. Oferty:
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 28422g.

Samotność Ci dokucza? — 
pomoże Biuro Matrymo­
nialne „Ognisko” Poznań, 
Strusia 9.

2839óg

Wyrazy głębokiej wdzięczności składają

1157-K3

oraz tym którzy okazali nam pomoc i serce w 
tak ciężkich dla nas chwilach.

W dniu 22 października 1975 r. odszedł od 
nas na zawsze nasz najdroższy syn, brat, 

wnuk, bratanek i siostrzeniec, śp.

Dnia 22 października 1975 r. zmarła opatrzo­
na Sakramentami św., nasza zawsze troskli- 
, gotowa do wszelkich poświęceń i tak mało 

wymagająca dla siebie ukochana żona, mama, 
teściowa i babunia, śp.

tona i syn
27980g

długoletniemu 1 zasłużonemu pracownikowi

26570g

28494g

inż. JANOWI JEŻYKOWI

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

o godz. 11 na cmentarzu

składa o cżym zawiadamia i o 
w imieniu siostry, brataZjednoczenie Budownictwa 

Rolniczego

z powodu śmierci

ŻONY

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
22 października 1975 r. zasnęła w Panu po 

pracowitym życiu, śp.

CZESŁAWA BOROWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 25 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

mąż, córka i syn 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 

28462g

dniu 23 października 1975 roku zasnęła 
Bogu przeżywszy lat 48, śp.

URSZULA WĘCLEWICZ
z domu Fertsch

moja droga żona, kochana mama, siostra, sy-
nowa, bratowa, szwagierka i ciocia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o 
na cmentarzu na Miłostowie.

Ul. Czwartaków 18.

godz. 12

RODZI

28499g
BI

Kol. Józefowi Fenglerowi
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

MATKI
składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

P.P. Polmozbyt Poznań
1156-K3

Kawaler pozna ładną, 
zgrabną pannę do lat 24, 
wzrost minimum 164, wy 
kształcenie wyższe lub 
średnie. Cel matrymonial 
ny. Oferty ze zdjęciem 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 28221g.

Kawaler, wykształcenie 
wyższe, szatyn, wzrost 
170, wesołego usposobie­
nia, domator — pozna pan 
nę inteligentną do lat 27, 
miłej prezencji. Cel ma­
trymonialny. Zdjęcia mi 
le widziane. Dyskrecja, 
zwrot — absolutnie za­
pewnione. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
28467g.

Panna 25-letnia, wysoka, 
zgrabna, wykształcenie 
średnie, pozna kulturalne 
go kawalera do lat 30, wy 
sokiego, wykszt. minim. 
średnie, bez nałogów, 
wyzn. rzym.-kat., pogod­
nego usposobienia, chęt­
nie z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Poważne 
oferty z fotografią, zwrot 
i dyskrecja zapewnione. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 26800g.

BIURO REKLAM 1 OGŁOSZEŃ 
czynne w dniu 26. X 75 (niedziela) 

W GODZINACH OD 10 — 13.

Dnia 23 października 1975 r. zmarła po dłu­
giej chorobie nasza ukochana mamusia, teś­

ciowa i babcia, śp.

MARTA MATYLIS

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w głębokim smutku

eórka, zięć, wnuk i rodzina

s. t p.
STANISŁAWA ANDRUTOWA

z Adamczaków

zmarła w Panu 22 października 1975 roku, 
przeżywszy lat 76.

Msza św. pogrzebowa za duszę drogiej Zmar­
łej odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. o godzi­
nie 8 w kościele św. Małgorzaty na Sródce.

Złożenie zwłok do grobu w tym samym dniu
na Miłostowie,

modlitwę prosi 
i rodziny

ks. Jerzy Adamczak
28488g



POZIOMO: 1. zwolennik po­
laków, miłośnik tego, co pol­
skie. 6. dawna szkoła jazdy 
konnej, ujeżdżalnia. 1. nauka 
zajmująca się oierwotnie bada 
niem figur i stosunków prze­
strzennych. 12. sposób myślenia 
występujący u małych dzieci. 
13 stolica Samoa Zach.. 15.

Konkurs jest bardzo łatwy — 
a korzyści z uczestnictwa 
w nim mogą się dla szczę 

śliwców okazać bardzo przyjem­
ne Rzecz w tym by trafnie odga 
drąć treści zawarte w trzech ry­
sunkach, zamieszczonych przy ni 
mejszym tekście. Każdy z rysun­
ków dotyczy jednej z nowszych 
form oszczędzania, jakie PKO u- 
dostępniła swoim klientom. Ry­
sunki oznaczono literami A, B i 
C. które to litery uwidocznione są 
również na załączonym kuponie. 
Przy każdej literze kuponu nale­
ży wpisać pełną nazwę tei for- 
my oszczędzania, o którą chodzi 
w rysunku.

Sprawa tym łatwiejsza, że czy­
telnik dzisiejszego wydania „Gło

KONKURS PKO I „GŁOSU

Oszczędzamy bez książeczki

śmietankowe 
myje.

PIONOWO: 
stożkowatego

zimne. 16. rękę

2. Zagłębienie 
kształtu. 3. sprzęt

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI • 
NR 41

Prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 41 winno brzmieć: „Naj­
ciekawsza kolekcja gadów i pła­
zów w ZOO Poznań”. W wyniku 
losowania nagrodę w postaci zwie 
rzątka ufundowanego przez Po­
znańskie ZOO otrzymuje Barba­
ra Gierkowska, ul. Rodziewiczów­
ny 15, 60-545 Poznań. Nagrodę moż­
na odebrać w biurze ZOO 
Zwierzyniecka.

do przenoszenia rannych. 4. 
pierwiastek chemiczny o wła­
snościach kwasowych, w zwiąż 
kach ujemnie jednowartościo- 
wy. 5. pnącze. 8. pierwiastek 
chemiczny □ własnościach zasa 
dowych lantanowiec. 9. ślaz, 
10. uroczysty strój profesorów 
wyższych uczelni. 11. Irena w 
przedszkolu, 13. austriacki psy 
chiatra 1 psycholog, uczeń S. 
Freuda, twórca kierunku zwa 
nego psychologią indywidualną. 
14. najmniejszy z trzech pcea 
nów Ziemi.

Litery znajdujące się w pra 
wym dolnym rogu uporządko 
wać według szyfru 1 odczytać 
hasło, które wystarczy prze­
słać jako rozwiązanie całego za 
dania.

—13—11—, 14, 3—15—7—16—2
17—4. 18 . 4 . -12—3—5—14—11—6— 
4, 19—14—7—8—7, 20—7—4—18— 
7—8—16—20—2—3—20, 3—14—21, 1 
CPN.
Opr.: WŁADYSŁAW FIRLIK
Na rozwiązania niniejszej krzy 

żówki czekamy do 31 pażdzier 
nika br. Wśród tych, którzy 
nadeślą prawidłowo brzmiące 
hasło rozlosujemy 5 bonów to 
warowych po 100 zł. ufundowa 
nych przez Centralę Produktów 
Naftowych w Poznaniu. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074. 60-959 
Poznań. Rozwiązania prosimy 
przesyłać na kartkach poczto 
wych z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 43”.

KROWI „SKOK” NA BANK

Rozwścieczona krowa wpadło 
do banku w Nicei (Francja) ster 
roryzowała personel, wzbudziła po 
płoch wśród klientów, a następnie 
wyskoczyła przez okno na ulicę, 
gdzie zdemolowała kilka aut za­
parkowanych przed gmachem. Po 
licja ociekła w popłochu. Krowę 
udało się ująć pracownikom rzeź 
ni, z której zbiegła na krótko 
przedtem.

WSKAKIWAĆ CZY NIE?

premiowy)

znajdzie na jednej ze stró-n
formy

KUPON KONKURSU PKO I „GŁOSU
KSIĄŻECZKIOSZCZĘDZAMY BEZ

Rysunek dotyczy:

BRysem ek dotyczy:

CRysunek

Imię i nazwisko

Adres wysyłającego

dotyczy:

premiowy), 
oprocento-

którzy 
rozlo-

su ; 
tekst
oszczędzania w PKO.

Wśród tych czytelników, 
prześlą trafne rozwiązanie

HI - 1000 zł (bon
IV - 1000 zł (bon 

womy),
V - 500 zl (bon 

oraz

sujemy 15 nagród w następują­
cej wysokości:

I — 2000 zl (bon premiowy o 
wartości 1000 zł i bon oprocen­
towany za 1000 zł),

H — 1500 zl — (bon oprocen­
towany za 1000 zł i premiowy za 
500 zł),

opisujący pewne

15 nagród wartości 7000 zł

RADA DLA KIEROWCÓW

ZA WIELU WŁAŚCICIELI

WIERSZAMI

W wiedeńskiej gazecie „Der 
Kurier** ukazała się porada dro­
gowa: „Automobiliści powinni za 
stanowić się, czy nie lepiej po­
spacerować przez pięć minut, niż 
pozostawać martwym przez całe 
życie"—

VI-XV - 10 nagród pociesze­
nia w postaci bonów książko­
wych po 100 zł.

Rozwiązania — prosimy o nad 
sylanie ich wyłącznie na kartkach 
pocztowych (po prostu: wyciąć 
kupon z rozwiązaniem i nakleić) 
— z podaniem nazwiska i adre­
su, przyjmujemy do 10 listopada 
br. Losowanie nagród od­

będzie się po 15 listopada. Nasz 
adres: „Glos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, 60-959 
Poznań. Na kartce pocztowej pro 
simy dopisać: „Konkurs PKO i 
„Głosu".

Życzymy szczęścia!

Na kanadyjskim lotnisku w 
Quebec wisi ogłoszenie o nastę­
pującej treści: „Kategorycznie za 
kazuje się wsiadania do samolo 
tu po starcie

PSY NIE LUBIĄ LISTÓW?

Pewien chłopiec znalazł w Bo­
gocie (stolica Kolumbii), zgubio­
ny na ulicy piękny złoty pierścień 
z szlachetnym kamieniem. Za po 
średnictwem gazety „Thempe" 
próbował odszukać właściciela. 
Po opublikowaniu ogłoszenia zglo 
siło się telefonicznie kilkaset o- 
sób. Kiedy redakcja zażądała 
szczegółowego opisu klejnotu na 
piśmie - nadeszło trzydzieści zglo 
szeń. Żaden opis jednak nie zga 
dzał się z faktycznym jego wyglą 
dem...

W Republice Federalnej Nie­
miec listonosze skarżą się, że 
najwięcej kłopotów przysparzają 
im... psy, przeszkadzające w wy 
konywaniu czynności służbowych. 
Statystyka z ostatnich lat wska­
zuje, że atakowanych przez psy 
jest co roku przeciętnie ok. 3.200 
pocztowców, chociaż — jak wia­
domo — nie zawsze przynoszą oni 
niepomyślne wiadomości.

WŁADZA MA RACJĘ...

Nadzór budowlany w Mediola 
me odrzucił projekt grobu ro­
dzinnego na miejscowym cmen­
tarzu z adnotacją: „Schody do 
krypty są za wąskie. W budyn­
kach, które służą dłuższemu prze 
bywaniu ludzi, schody muszą 
mieć co najmniej jeden metr sze 
rokości".

PIES INDYWIDUALISTA
Owczarek niemiecki o imieniu 

Jasper, zatrudniony na posterun 
ku policyjnym w Guildford, w po 
ludniowej Anglii, sprawia swym 
pracodawcom wiele kłopotów, po 
nieważ wyspecjalizował się w lik 
widowaniu dowodów winy. Do­
wody te nie tylko znajduje, ale 
i zjada. Jego przewodnik, Mikę 
Baguley, który uważa go za nie­
zwykłego i utalentowanego psa 
policyjnego, skarżył się reporte­
rowi, że apetyt Jaspera nie o- 
szczędzi nawet metalu. Śruby, 
mutry, bolce metalowe, znalezio 
ne na miejscu przestępstwa, zni­
kają w psim żołądku i trzeba je 
odzyskiwać przy pomocy odpo­
wiednich pigułek przeczyszczają 
cych. Na wszelki wypadek po każ 
dej misji służbowej Jasper podle 
aa prześwietleniu. Ostatnio trze­
ba było uciec się do operacji: 
Jasper połknął świecę zapłono­
wą...

LECH KONOPIŃSKI

Pawie oczka
PORA

Najchętniej prawię wam o prawie, 
gdy w nieprawościach sam s 'ę pławię.

'DWA KIERUNKI

Kwiaty — A fe — kobiet
^najdziemy kiedyś na własny m grobte.

QUIZ

Przy każdym z poniższych 
pytań znajdują się 3 róż 
ne odpowiedzi, ale tylko 

jedna z nich jest właściwa. Za 
danie polega na wskazaniu tych 
właśnie odpowiedzi.

1. Serce ludzkie potrafi wy 
konać pracę, która wystarczy 
łahy, ahy w ciągu 10 minut pod 
nieść człowieka ważącego 65 
kilogramów na wysokość 10 
metrów. Ile waży serce ludz­
kie?

a) 200 g, b) 500 g, c) 800 g.
2. W glebie każdego hekta­

ra ziemi żyje około stu tysię 
cy rozmaitych robaków. Współ 
nymi siłami przemieszczają one 
rocznie około... ziemi.

a) 10 ton. b) 30 ton, c) 45 ton.
3. We wsi Doruchowie na Zie 

mi Wieluńskiej spalono na sto 
sie 14 kobiet podejrzanych o 
sprowadzanie ehorćh i suszy 
za pomocą czarów. W którym 
roku to było?

a) 1775 ro-k, b) 1829 rok, c) 
1855 rok.

4. Które zwierzę nie potrafi 
pływać?

a) wielbłąd, b) koń, c) noso 
rożec.

5. Ile metrów w ciągu sekun 
dy może przelecieć jaskółka?

a) 35 m, b) 65 m, c) 90 m.
(wf)

ODPOWIEDZI:
Ib, 2b, 3a, 4a, 5b.

X a STRONA

®EWS!»3B®ES0S!H38
'^Juzyka komponowana
*f przez Douga Hoyle by­

ła podobna do grzmotu 
morskich bałwanów. Muzyka 
fal miała jednak więcej słu­
chaczy niż komponowana przez 
Douga Hoyle. zwanego przez 
kolegów „Doug-wyjec”.

Kiedy zbliżałem się do do­
mu od strony wybrzeża, sły­
szałem dudniące rytmy, które 
Doug oraz moja żona Natalie 
uważali za największą muzykę 
stuleci, ba. tysiącleci. Olbrzy­
mie urządzenie stereofoniczne 
które podarowałem Natalie, 
rozbrzmiewało hukiem mor­
skich bałwanów.

Dom nie był właściwie do­
mem. Była to mała chatka ry­
backa. którą nieco przebudo­
waliśmy i w której przeżyliś­
my. ponieważ byliśmu bardzo 
zakochani, dwa szczęśliwe la­
ta. Do momentu w którym Na­
talie poznała na jakimś przy­
jęciu Douga.

Puszczał tam wówczas taś­
my magnetofonowe na któ­
rych nagrywał wraz z podob­
nymi mu typami najróżniejsze 
melodie. Była to kakofonia 
okropności. Instrumenty jazzo­
we i elektroniczne wzmacnia­
ne gitary z nieśmiałym akom­
paniamentem fortepianu da­
wały hałas nie do wytrzyma­
nia.

Nie odmawiałem żadnemu 
życzeniu Natalie. Kiedy więc 
zaproponowała, że Doug spro­
wadzi się do naszego domku. 
nie mogłem przeciwstawić te­
mu twardego ..nie”.

— To tylko na krótki czas 
— powiedziała Natalie — tyl­
ko dopóki nie skomponuję wiel

efzssse:

kiego przeboju. Doug nie został 
jeszcze odkrytym. Wcześniej 
czy później jakiś wydawca mu 
zyczny pozna się na jego ge­
niuszu.

Otworzyłem drzwi wejścio­
we i odczułem te dźwięki jak 
dotkliwy ból. Wielki kompozy­
tor siedział w fotelu który 
sobie kupiłem i nawet nie ra­
czył się podnieść.

— Jak było w wodzie. Ben- 
ton? — ryknął.

— Zimno i mokro — od­
burknąłem obserwując Natal­
ie. która w kusym bikini ko­
łysała się w takt muzyki. Kie­
dy to coś, co nazywali muzy­
ką skończyło się raczyła za­
uważyć, co się wokół niej 
dzieje.

— Bajeczne Doug. porywa­
jące. Przebój, prawdziwy prze 
bój. Przeszedłeś sam siebie — 
zauważyła mnie i powiedziała:

— Och. halo Benton. — 
Brzmiało to tak. jakby pozdra­
wiała swego pudla. — W kuch 
ni jest trochę chleba i chyba 
trochę szynki. Zrób sobie ka­
napkę.

Zrób sobie kanapkę... Zanim 
zaczęła zachwycać się rykami 
tego wyjca szła do kuchni i 
przygotowywała mi apetyczną 
sałatkę. Całowałem ją wów­
czas w czoło, które było go­
rące i wilgotne.

— Problem polega teraz na 

tym czy ci niemuzykalni idio­
ci którzy o tym decydują po­
znają się. że coś jest przebo­
jem — powiedział Doug wach­
lując się ubranymi w branso­
letki rękami. — A czy pozna 
się na tym publiczność, te 
zwierzęta w ludzkim ciele? 
Czegoś tu jeszcze brakuje. ?da 
ję sobie z tego sprawę. Po­
trzebuję jeszcze dramatyczne­
go dźwięku w drugim pianie, 
czegoś co wyrwie ludzi z ich 
muzułmańskiego letargu...

Miałem pomysł jak można 
uzyskać taki dźwięk. Następ­
nego dnia, w piątek musiałem 
pojechać do miasta. Musiałem 
przeprowadzić ważną rozmowę 
z pewnym klientem i powie­
działem Natalie że spędzę tam 
cały weekend i wrócę do do­
mu w poniedziałek rano.

Wyjechałem bardzo wcześ­
nie. W kwadrans potem nawa­
liło kolo napędowe. Nic dziw­
nego: mój stary wóz od bardzo 
dawna nie oglądał warsztatu 
mechanika. Właściciel warsz­
tatu. do którego wstąpiłem 
pozwolił mi zatelefonować do 
klienta, który w bardzo nie­
przyjemnej formie dał mi do 
zrozumienia, że ludzie tak nie­
sławni jak ja. nie interesują 
go. Interes spalił na panewce.

Potwornie zmęczony wróci­
łem około południa do domu. 
Znowu usłyszałem muzyczną 

kreację Douga. Drzwi wejścio­
we nie były zamknięte pokój 
był pusty. Grzmiała tylko ta 
ogłupiająca muzyka. Zajrza­
łem do kuchni, tam również 
nie było nikogo. Otworzyłem 
przymknięte tylko drzwi do 
sypialni. Nie była pusta. Na 
łóżku poruszały się dwie po­
stacie...

Poszedłem na brzeg, popa­
trzyłem na morze i wsłucha­
łem się w jego rytm. Noc spę­
dziłem w tanim hoteliku, oko­
ło dwóch kilometrów od do­
mu. Wcześnie rano następne­
go dnia położyłem się na wy­
dmach. Miałem wiele czasu.

Około południa zobaczyłem 
wychodzącego z domu Douga; 
czule ucałował Natalie, a na­
stępnie wsiadł na motocykl i 
odjechał w kierunku miasta. 
W kwadrans potem wiatr nrzn 
niósł mi odgłos jego grzmiącej 
muzyki. Wstałem i poszedłem 
w stronę drzwi.

Kiedy wszedłem Natalie nie 
wydała się zaskoczona. Może 
nie pomyślała po prostu o tym 
że miałem wrócić o dwa dni 
później. Położyła palec na 
ustach, aby dać mi do zrozu­
mienia że przegrywa ostatnie 
dzieło Douga z jednej taśmy 
na drugą. Mikrofon stał na sto­
le. Zrobiłem to co chciałem 
zrobić już dawno...

Doug-Wyjec wrócił do domu 

wieczorem. Powiedziałem mu, 
że Natalie pojechała odwie­
dzić rodzinę w New Mcxloo, 
ponieważ zachorowała jej sio­
stra. Wzruszył ramionami i 
powiedział, że przyszedł tylko 
po taśmy które miała prze­
grać dla niego. Wręczyłem mu 
je i wyszedł.

Rodzina Natalie nie dała się 
tak łatwo przekonać i dlatego 
teraz siedzę w tej celi. Ale 
pokrótce wyjdę. Wcale nie 
martwię się na myśl o dniu, 
w którym odnalezione zostaną 
zwłoki Natalie. Zwłoki leżące 
przez dłuższy czas w morzu 
trzeba indentyfikować na pod­
stawie odcisków palców, lub 
na podstawie uzębienia.

Ostatnia kompozycja Douga 
Hoyle u aże się w zrótce na 
płycie. Nazwał ją „Dusza peł­
na bólu”. Znakomity tytuł. W 
przeciągu paru tygodni znaj­
dzie się na pierwszym miejscu 
listy przebojów.

Ale nie tylko muzyka będzie 
powodem prawdziwego powo­
dzenia: krzyk i zwierzęce wy­
cie w drugim planie przyczy­
nią się również do tego.

Publiczność rzadko wie co 
niezbędne jest dla prawdziwe­
go muzycznego sukcesu. .Du­
sza pełna bólu” była przebo­
jem.

JO:?’ LUTZGŁOS- 24/25/26 X 1975


